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W 550 .rocznicę zwyciąstwa orąża polskiego nad krzyżactwem 
wielka manifesłacia mtodzieżt pod hasłem 

»wszystko tobie ukochana ziemio!« 
Kiero,vnictwo partii I rządu 
wśród n1łodzieży zlotowej 

GRUNWALD (PAP). - 16 bm •. „, godzinach 
0

Pl'Z';."l­
poludniow~·ch przybyli na Warmię I Mazury, w związlrn 
z uroczystościami grunwaldz;kimi, czlonk-0wie kierownie­
twa partii, stronnictw polit~•cznych i najwyższych władz 
państwowych: Władysław Gomułka, Aleksander Zawadz­
ki, Józef Cyrank:iewie7„ Cz;esław Wycech i Slanislaw 

dzież z Krakowa. Nawiązuje 
się bezpośrednia rozmowa. Pre­
mier cierpliwie wraz z mtodzie­
żą pozuje do licznych l.djęć, 
dokonywanych przez ro: o ama­
torów - uczestników zlotu. 

z podobną prośbą uwieńczo­
ną takim samym rezultatem 
zgłasza się mtodzież do A. Z:~­
wadzkiego. 

prowadzeni przez dziewczęta w 
strojach ludowych zajmują miej­
sca wśród młodzieży, zasiadając 
na ławach, zgodnie ze sta.ropol· 
s-ką tra.dycją, pokryt.ych sukmana 
mi. Zaezynają się występy. Nie 
jest to pełny program, a Jedynie 
krótki przegląd zespołów. 
Goście i młodzież serdecznie o· 

kla,,,kują występy. 

Kulczynski. 

Młodzież pragnie za.prezentować 
gościom najlepsze , zes.poly arty­
s·tyczne biorące udziat w zlocie. 

--------•"! Czlc-nkowie kierownictwa uda.ją 
się więc do wielkiego naturalnego 

Zbliża się koni~c wizyty. Otocze 
ni tłumem zlotowców ci;łonkowie 
kierownictwa uda.ją się do samo­
chodów. Gromko brzmią okrzl•kl 
pci;egnania. „Dzirku.iemy za ?~lot", 
„Niech żyje partia i jej kier0<wni 
ctwo". Ws•zyscy podchwytują za­
intonowaną pn.e'll kogoś pieśń zlo 
tu „Wszys•tk.o t<>bie ukochana zie 
miou. 

GRUNWALD (PAP). 15 bm. 
do wczes nych godzin popołud­
niowych był na Warmii i Ma­
zurach tak pięk.ny i upal11v 
jakby slońce chcialo wynagro­
dzić młodzieży wszystkie dni 
niepogody. 

Rano megafony w centt'al-
nvrn obozie zlotu nad jeziorem 
Mielno obwieściły młodzieży, że 
za killrn ~ocl"zin odwiedzi j'3, 
Władvslaw Gomulka i inni 
czł nkowie kierownictwa parfr, 
s ronnictw polityc:.mych 1 rządu 

GRUNWALD (PAP). - 16 
bm. delegacja wladz nac?. <=1-
n)·ch i zarządów ok.ęgn­
wvch ZBoWiD wraz z przed 
stawicielami Polonii zagra­
nicznej zloży!a w muzeum 
na Polu Grunwaldzkim urry: 
z ziemią pobraną z nz pu­
bojowi sk. na których zbn1.1-
nie walczył nasz naród z 
n~porem ii;ennańskim n2 
pnestrzeni Tysiąclecia. 

wadzki, J. "Cyrankiewicz, Cz. 
Wycech, St. Kulczyński. 
Goście udają się do central­

nego obozu zlotowego. Wizyta, 
która trwala ok. 3 godzin, sto­
la się nieustającą manifestacją 
mlodzieży na cześć partii i jej 
kierownictwa manifestacją 
najgorętszych mlodzieńczych u­
czuć przywiązaaia do ludowej 
ojczyzny. 

W wizycie nie bylo ani cie· 
nia ofi-cjalności. Bylo za to 
wiele szczerej radości, bezspo· 
średniej i serdecznej atm·)sfery . 

Ze zgrupowania harcerskiel(o 
wybiega chłopiec w z,ielonym 
mundurku, zawiązuje W. Ck.­
mulce chustę harcerską i sta­
jąc na baczność mówi: „Od te 1 
chwili jesteście druhem nasze­
go hufca - Nowe Tychy"·. W 
GomuJ.ka se.rdecz.nie dziękuje i 
po7.drawia młodzież harcersk~. 

z innej grupy dziewc?.yna w 
ludowym stroju wręcza I se­
kretarzowi KC bukiet kwiató-.•r 
oraz duży słomkowy kolorowy 
kapelw:z. „Kwiaty są dla Wa~. 

--·.-- oświadcza a kapelusz dla 
W o bozi„ rozpoczęto pi·zv)(!'- wnuczka''. Wśród owa"..it . zebra~ 

towania, Aby jak. najokaŻ.a\Qj .n~'.ch V:· Gomułka z us~1eche°: 
r>rzvjąć mily<'h gości dz1ękUJE' za podarunek. Inn·~ 

0 g-0ctz. JO.:łO przybywa ko· mulkG wieńcem z p<>lnegn 
· · · · I dziewczęia obdarowują W. Gn-

lum;ia s~mocbodów. Wysiadają kwiecia. 
z nich: WJ. Gomułka, A. Za- J. Cyrankiewicza otacza mlv-

Z ostatniei chwili 

Rz~d belei~ski wysyła 

posiłki do Konga 
Próby oderwania Katangi 

Wbrew de".y~ji Rady Bezpie-1 cji władz belgijskich, ich woj­
ezeństwa wc1ąz nowe oddziały ska nie wycofają się z Konga, 
belgijskie lądują w Kongo. w dopóki „nie uzyskają pewnoś­
sobotę . silny oddział skoczków ci, że siły zbrojne ONZ są wy­
belgijsk1ch .wyla,dowal w C•>- starcza,jące dla utrzymania po­
qullh.atvllle 1 - Ja": donosi A- rządku w Kongo i zagwaranlo­
gencJa Belga - 7.a.1ąl lo miot- wania bezpieczeństwa obywate­
sto. W sobol«: rano opuściht li belgijskich pozostałych ,.„ 
Brukselę n<Jwa kompania 1>ie- Kongo. 
łlhoty, w~·słana .do Konga, a w Po p.osiedzen•lu gabinet11 belgij· 
ciągu dnia wy.Jechały stamtą:l s·kie2"o pn.e.ka;r.ano do prasy k-0mu 
jeszcze dwie dalsze kompani<'. nikat info~mujący ? decyzja.eh 

Wedlu1 oficjalnej argumenla- podJętych ~rzez rz'.'td._ 
· po9t11,now1o·no wn1eśc ska.rgę do 

ONZ w s-prawie „okrucieństw" po 
pe.tnionych na obywa.t.elach belgij 
skich w Kon.go; 

amfiteatru, zapełni<>nego w tej 
chwili wielotySlięczną rze&zą zlo-
towiczów. 

w. Gomułka i pozo&tali goocle, 
Za chwilę odjeżdża kolumna &a 

m<>chodów. 

Deklaracja Polaków 
z 17 krajów 

My, zgromadzeni w dniu 16 lipca 1960 roku w Olszty­
nie, wywodzący się z Ziemi Polskiej, a zamies·tkali 
obecnie w 17 krajach świata, przybyliśmy tu dla uczcze­
nia 550 rocznicy zwycięstwa polskiego nad krzyżaclwern. 

- Swia.domi tysiącletnie.i tradycji narodu polskieiro 
oraz znaoznych jego osiągnięć w okresie powojennym, 

- Swiadomi zagraża,jących Polsce zakusów rewizjo·­
nizmu zachodnioniemieckiego, zdążaJącego do na.ruszenia 
praw narodu polskiego do Ziem Zachodnich i Północ­
nych, do granicy na.d Od1·ą i Nysą, 

- Kłonimy nisko g.lowy przed ziemią, która jest nl\-
1 szą wspólną rodzicielką, skrwawiQną obficie milinnowy­

mi ofiarami całego naro<lu w jego bohaterskie.i walce 
w 1410 roku z krzyżactwem i w 1945 roku z hitleryzmem, 

- Pnpieramy Polskę i jej naród. działający w imie 
nac?.elnych swoich interesów państwowych i narodowych 
- wypnwiadamy się za utrzymaniem i utrw~leniem ro­
koJu świat.owego I za wsz~·stkim, eo ten pok~.f umacnia, 
a przeeiwsta.wiamy się wszysiktemu, oo mu zagraża., 

- Chylimy czoła przed trudf'm ca.Jego na.rodu. lcfór" 
dzwigną.l naszą ojczyznę z irruzów i zbuduje •zc:zęśliwl\ 
przysdość Polski, 

- Slubujemy glosifo prawdę o Polsce, kfórej wielkie· 
dokona.nia naocznie wid7.ieliśmy, słwierd:r.a.iąc ich roz-
miary i zna~zenie dla dalszej J>Omyślności Polski, 

- Przyrzekamy, że podejmiemy wszystkie slaranil\, 
aby społeczeństwa w kra.jach, w których 7.yjem~„ 7.na.iac 
prawdę o Polsce odnosiły się ze zrozumieniem do ży­
wotnych 1>-0trzeb i spraw polskich. 

- Zwraca.my się d-0 wszystkich Polaków rozsia.nych 
na całej kuli ziemskiej, aby - zgodnie z niniejszą de­
klaracją - pamiętni swego pochodzenia, świetności hi­
storii polskiego narodu. jego nieprzemijając~·ch wartości 
moralnych i kult.oralnych, dostrzegając znaczny dor-0bek 
sam-0dzielneg-0 wysiłku pokolenia współczesne.i Polski 
ora.7. mając na względzie pomyślność przyszłych pokQJen 
polskich, 

- Zacieśniali więź, łączącą ich z Macierzą, z narodem 

! 1>0lskim. 
Niechaj wszechstronnie rozwija sic: więź międ?.Y Po­

lonią za.graniczną a Macierzą! ! 
~-----------------------------~ 
Podpisanie umo~1 y 
polsko-amerykański ei 

o odszkodowaniach 
WASZYN'Gfl'ON (PAP). n~e tej urnowy przyczyni się do 

Rządowi USA nie uda się 
zdławić rewolucji kubańskiej 
Oświ'adczenie Agencji TASS 

MOSKWA (PAP). - Agencja I przestrzeni dziesięcioleci grabili 
TASS opublikowała 16 lipca br. bogactwa Kuby, z taką "l!ena­
oświadczenie, w którym czyta- wiścią patrzą obecnie w jej 
my m. in.: stronę. Wiedzą oni, że Kuba 

Departament Stanu USA o- wyzwolona z obcego jarzma -
glosit ostatnio oświadczen!e, w to dotkliwy cios dla cale~o sy­
który.m powołując się na tz.w. stemu imperializ,mu, systemu 
doktrynę Monroego znów m,i- agresywnych bloków mili\ar-
luje wysunąć roszczenia USA nych, dla planów Pentagonu, 
do „prawa" ingerowania w . k R d i cki nie pre-
sprawy wewnętrzne kraiów Zw1ąze a ze . 
Ameryki Lacińskiej i go 5 p,;d:;- tenduje do żadnych przy"."1!e­
rzenia w f\·ch krajach wedlug jów gospodarczych'. am tez d'l 
wlasnego ~i.dzi Jni się. utworzenia baz wo1skowych na 

terytorium Kuby. Jednak rząc 
radziecki oświadczył, iż udziel! 
narodowi Kuby niezbędnego 
poparcia w jego sluszne1 wal­
ce o niezależność. o rozwó~ gu­
spodarki narodowej, o wzros t 
dobrobytu. 

Wiadomo - . pisze dalej Agencja 
T·A.SS - że doktryną M<>nroego 
nazywan-0 deklarację 1.asad polity 
kl zagranicznej USA, zto7..oną 
przez prezydenta Monroego w 
18.23 roku. Istotą tych zasad było, 
że mocarstwa. europejskie nie po 
winny t-\1\'<>rzyć nowych kolon.ii na 
kontynencie a,merykańskim i wtrą 
cać się do spraw wewnętrznych 
Ameryki, podczas gdy Stany Zjed 
noczone wzięły na siebie zobowlą 
za.n.te nieingerowania w sprawy 
wewnętrzne państw EnrDpy. W 
ówczesnej sytuacji zasady te były 
poniekąd usprawiedliwione, gdyż 
ch<>dzlł-0 o zapobieżenie interwen­
cj-i n.a kont~·nencie amerykańskim 
ze s·trony kolonizatorów europej­
&kich. 

Wkrót.ce jednak !Ota.Io .S>lę jaS>ne, 
że kola rządząee USA wykorzy­
stują doktrynę Monroego ja.ko 
oręż swej imperialis•tyc„nej poli· 
tyki zmierzające.I do ustanowie· 
nła n .iepodz.ielnego pan-01wania 
T'SA nad naroda.mi Ameryki Srod 
kowej i Południowej. 

Sformułowanie: „Ameryka dla 
Ameryka.nów", które na początku 
uważan-0 7'a główną treść doktry­
ny MQnroego, Waszyngton już w 
końcu XIX stulecia. otwal'cie za­
sta.pił formułą: „Ameryka dla 
USA". 

Zaledwie S>Ześć la.t temu rząd 
Eisenhowera z<>r2"ani.zowal zbrojoną 
Interwencję w Gwatemali.„ Ruch 
wyzwoleńczy na.rodu gwatemal­
skie""" został zatopiony we krwi. 

D1,iś rząd USA rzucając oszczer­
stwa I grożac rewolucji kubań­
skiej, wypQwiadając wojnę gos-po 
da.rczą Kubie. znów ucieka się do 
doktryny Monroego jako do palki, 
za uomocą której pra.i:-nąłby izolo­
wać rewolueję kubańską od jej 
sympat.ykow na ca.lym świeeie i 

I 
zdł11,wlć ruch wyzwoleńczy na.rodu 
kubańskiego. ,Jedn.a,k c"a."'" w któ 
r~·ch lmpe·rialiści mDgll bezka.rnie 
ujarzmiać nat·<>dy kra,iów Ameryki 

I Laciń&kiej i ro.bować ich l>o.gactwa 
naturalne, dobiega.ją końca, Dok­
tryna MQnroego . dawno sle i>rze· 
żyła I nie pomoże już kolonizato· 
rom imperialistycznym. 

Ofiarna walka narodu kubań­
skiego jesl częścią składową o­
gólnej walki sił pokoju 1 PvS~ 
pu. Wlaśnie dlatego monopol!­
ści amerykańscy, którzy n:. 

Naród radziecki - glcsi w 
zakm\czeniu oświadczenie 
nie będzie się przyglądał ob;i­
jętnie, jeżeli przeciwko KubiP 
podjęta zostanie interwencja 
zbrojna . Niechaj nikt w kola ch 
rządzących USA me ma złu· 
dzeń, że przez nawoływanie do 
ducha przeżytej „dok1r:-•nv 
Monroego" uda się powtórzyć 
na Kubie eksperyment gwate­
malski. 

Plenum KC KPZR 
zakończyło obrady 

MOSKWA (PAP). W itobotę, 16 
bm. zakończyło się Plenum KC 
KPZR, które obradowa.Io oo 13 
lipca. 

Uczes·tnicv plenum w;ll61nchali I 
()mówili referaty o przebiegu wy· 
kon.an·!a uchwal XXI Z,iazdu 
KPZR w sprawie rozwo.iu prze· 
IY'"·s-łtt transportu i stosowania w 
prod u kc.ii na.Jnowocześniejsz~•ch 
osiag'lięć nauki I techniki. W 
si>rawie , tei pow7'ięto jednomyśl· 
nie uchwały. 

.·: zwiazku "l wYbraniem C-7Aon­
ka Prezydium KC KPZR Leoni­
da Breżniewa na przeworlniczące· 
go Prezydium Rady Najwvż•zPj 
ZSRR zo9ta.ł on zwolniony z p~l­
nienl:. obowiązków sekretarza KC 
KPZR, 

Plenum 7!Wolniło Klimenta Wo­
rosz:vłowa na jego prośbę z obo­
wiązków członka Prezyd.[um KC 
KPZR. • 

Plenum w:vsluchalo referatu se­
kretarza KC KPZR F. Kozło· 
wa na. temat wyników narady 
prz.edst.a.włcieli bratnich partii, 
która odbyła się w Bukareszcie. 
Plenum 7.aJ':prohnwało w p.,. 
działalność ('.C KPZR na te.i nara 
a7.le I powzięło odpowiednl<1 U• 
chwałę. 

W Lipcowe Swięto 

Kościuszko znów będzie patrzył 
na swoje miasto 

ha,tera narodowego zbeszcze. 
ścili. 
Już wk-rotce po zakończeniu 

woj1ny rozpoczęła i:;!ę, początko­
wo jakby nieśmiała, potem co­
raz bardziej ożyWi()ł!'Ja dysiku.s.1a 
nad kO'niecz.n.ośc i ą odbudmvy 
pomnika. Do redakcji łódzkich 
ga.2et ozyteln-'cy nadsylali li­
sty z zapytaniami i pro'J)•O '.lY­
cjami. Dekla·rowan<> wpłaty. 

Wre . ....zcie 16 sierpn.~a. 1956 
roku powołany został 76-oso-bo­
wy Społeczny Komitet Od.bud<> 
wy pomnika T. Kościuszki. 
:Komitet ten xwTÓC'il się do 
przebywającego w Londynie 
pr-of. 11 ieczysła·wa Lu.bclskiego, 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

------------... 500 łodzian 
wyjechało wczoraj 
pod Grunwald 

rząd belgij~ki nie przy.lmnje d<> 
wiadom<>Sci de-cyz.ii rządu K0"1.ga 
w s1pra.wie zerwania stostinków 
dyt>lomatycznych z Belgią. 

W ,;wiązku z tą decyzją rządu 
amba.sa.da belgij~·ka w Leo·poldv·i·I· 
te nadal funkcjonuje. Budyne•k 
amba.sady otoc1.ony Je"'t oddziała­
mi 5'koczków, którzy ulokowali s·ię 
również na wyżs.zych piętra.eh bu­
dynku. 

Dnia 16 bm. zooitała pod1pisana pootępu w ogólnym roziwoju &tJO 
w Waszy.n1gbonie umoiwa m:ęctz.y &u1n1ków gos1pod!a·rozyoh między 
Pol.siką a Stanami Zjednomon.Y- obu krajami_ 

* Lena Wilczyńska 
* Zgadu i-Zgadula 

::uż na długo przed godz. 21 Plac 
Komuny Parnkiej zapeinił się wy 
jeżdżającymi delegatami oraz 
przedsta.wich~la.mi młodzieży, woj-
6'ka, zakładow pracy, którzy przy 
byli potegnac członków 500-os-obo 
wej 1>kipy łódzkiej udającej &ię 
pod Grunwald. Przybywa.ją pocz­
ty sztandarowe, orkiestra, w rę­
kach dziewcząt migają ba.rwue 
wi~za.nki kwiatów. 

stopniowo na plaeu pojawiają 
się autokary. Jest ich łącznie H, 
każdy m;na.czony numerem koleJ­
nvm. barwnie ?dekorowany e·m· 
blema.tami L-Od~J I .opatrzony „prze 
J>U&~ka" bez ·JdQre,1 nie sposób był-0 
by dGiita.Ć s.1ę .na pole bitwy, 
WszyS>Cy wyjeżdzaJący otrzymują 
plakietki z herbem !lasugo mla­
&ta.. Wśród delegatow widzimy 
sekretarza KL PZPR - H. Rej<n.la 
ka. czł<>nków Prezydi.um RN m. 
Ł<>dzl, wybitnych działaczy "'PO· 
łecznych. 

Za chl\•llę odjazd. Z w.ar·łrotem 
itilników autt>ka.ry opuszczają Plac, 
pilotowane przez ,„war&Lawę" K-0 
mendy Ruchu, której obsada .Poro 
znmlewa się za pGmocą k.rotko­
falówkl z lnnrm1 na trasie. Prze­
jazd przez mi.a.sto przebiega &'praw 
nie. Teraz delegatów czeka do· 
l'''.tdnie 7 p:odz!n I 20 minut ja-idy. 
Na pole bitwy muszą przybyć 
pr~d li'<>& I rano, 

(bz) 

z dalszej części komunikatu do 
·wia,dujemy s,ię, że W"Obec „ana.r­
chil i bezs-iln-0ścl" ce·ntralneg-0 n,ą 
•ht Konga, gabinet belgijskl prze­
ciwstawia „porządek i powrót do 
intensywnej działalności ekono­
micznej"" w 1<.a·tandze. 

Kom11nikat nie ;il!Jw.iera wpraw­
dzie słów o oticja\nym uz:nan-!u 
Ka.!a.ngi przez rząd belgi.Iski, nie­
mnJej jednak podkreślając „wolę 
wspi>łpracy rza.du Kata.ogi z Bel­
i:ią" Draz gotowość wscpółpra·cy 
Belirll z Katangą - mówi nied·wu 
znacz.nie o dażeniu Belgii d11 uzna 
nia niepr>dlP.f?łości tej naJboga.tSl1,ej 
prowilu:Ji Kong-a. 

Ze sportu 
REKORD SWIATA W KULI 

TAMARY PREIS8 

w ooootę, w drug.w óniu m:­
s~rrz,oobw Zw'.ąz·ku Ra,cJ;z'.ecki-ego 
w lekk;oa•tle•ty,ce, ro!Zlgr~0w•anych w 
Mo~kwie, pa.dl in-c·wY rEkord śW>'.a­
t·a. Au·torką je.go je,st Ta.ina>ra 
Pl'els.s, kt.ól'a w pc>l1•n<ęciu kulą u­
zyska.la wsp,n'••ły remultat 17.ł2. 
WY1.1'k \.en jni.t le<pE~Y o 17 ce,nty. 
metci.'ÓW cd aktua.Lneg-j rE',.{(tlrdu n.a 
1eżące&o ró"\Wldeli: Qc> Pre• 

mi w ,qocawie odsz;kodowa:nia :t- * :t-
jintie·"€sów. o-l:wwa.teli ameryikali- WARSZAWA (PAP). Pod1plsan.ie 
siki.eh z tytill'lu przejęcia ;eh um:owy ods'71koodowa.wczej &tanowi 
m.ioenia µirziez Po!ISkę w wy1niiku kr<>k na.p.rzód w kierunku uregulo 
nacj.on.aJ.i:zacji., reformy rolnej wani" z<>bowią7'ań pr.zyjętyeh n-a 
itp. siebie przez Pol&kę z tytułu J>rze· 

jęcia przez państwo maJ;\tku DbY· 
Umowę podpis.a.li 7..e st.re;ny wateli pań!Ytw obcyeh w wyniku 

pol.sk:iei - rad.ca finansowy am zmian u&trojQwych, jakie na~łąpl­
ba.sady. pRL w Wa.szyn,gtome, ły w na,szym lcraJu po drugiej 
minister peł.nomJcny, dr Stam- wo.lnie światowej, w S't.czególnoś-
-' Ra 1 ·~ń a ci przejęcia prze-" państwo p.ods·ta 
iS13JW .czikowsnti; ze s.,,.·~·Y - WQWych gałęzi g'()Spodarkl n11,r1>d-0 
r- c•ryikańskiej - asy®t.ęn,t sekre- wej, reformy rolnej Itp. za•rzą· 
ta•rza stanu .l<'oy D. Kohler. dzeń. 

Rokowan.ia, które dopi-owa- Po.Iska zawarła dotychczas J><>· 
dzlly do pod1pisan~a umowy, roz dobne um<>wy z Anglią, na.nią, 
J)OCl7.R·ły się w 'Vanszaw:e ~ ma!" Fra.ncją, Szwajcarią i Szweeją, na 
ca Hl39 r. i "'"""W0diz.cme byly m-0.cv których obywate'1e tych 

.--· panstw otrzymall Qdszkodo-wa:nle 
c~ęooiO'\w.> tamże, oz.ęścioW'O W za swe ma.,jątkl dotknięte ws.-pom-
Vi aszyinigtoruie. n·lanyml aJ<ta.md prawnymi. 

Um<JWa przewiduje zapla.tę Sum-a odsz·kodQwań uortalona ty-·v ml umowa.mi •·lęga 140 m.illonów 
pr1.ez Polskę sumy globalnej '* dolarów, płatnych w ciągu S1Ze.re­
milionów dola,ró.w, pliatneJ w iin lat głównie pewnym od~etkicm 
c·iągu 20 lat w równych ratach od wpływów z ekspDrtu towuów, 
r°'-"'.Z;nych po 2 m.:iliony. B07..d.z:a tądź też ber.pośrednio towa.rami 
łem SUTmy odm;ko<l:owia.wcze.i mię (Franc.la - węęlem). z sumy tej 
d..v z,ai.nJ'.ereslO'Wa•nyC\h zajm:e Sr>la.cono już 64 mill„ny dolarów, 

-, czvll 45,6 proe. 
S.:.ę , ameTy>kar'.ska. komisja xl- Mamy podstawy sp<>dziewać M.ę, 
S1Z1cmdowań. że nowe obciążenia przyjęte pl"Zez 

Sbooownie do urno~, mierue Polskę w wyniku za.wa.rtej "PO 
obywateli polsk'ch, kto·re i.o- dłużs,1.ych pertrakta.c,fach umow.Y 
~·al .ab'-ok-0,wane USA od I ~os·hną skomp~nsf'Wll.·ne lcorzys-
~ o Z • • . • W . ~•amł wynilta.j~cyml z rozwoju S•llo 
oz.asu II \l.<"OJny sw a·towe1. :W- ~"nki>w ""9pod.a.rczych między PO'l 
.sit.an.ie odbmowane. i'Wi?~- &k.1' a USA. 

· .. ·.······· :::;{::::::::: 

lllr•• ... f~a•A~ 
J,ooź nie joot naestety „mia­

Sl!em pomn.fków ··. Dlatego wła­
ŚnQe m. ]n. pomnik Kosc1uszki 
na Plaou '\\' oLności st.anowi 
przedmiot s.J,us.zrnej dumy każ­
óego J,odzii.anj,n.a., 

z styc„nia 192G roku jury kO'll­
kurs-u na projekt pomnika T. Koś­
ciuszki w Lodzi przyznało I na­
Krodę a,rtyśole rzeźblar7.owl M • 
Lubel!>kiemu l zaleciło reall7.llcję 
jego projektu. 14 grudnia 1930 ro· 
ku - pra1wie 30 lat temu pomnl·k 
na Placu WQłności Z<>!łtał odsłonię 
ty, Za.nim jedna.k to na„tąp.flo, 
dośc długo trwały dyskusje. Do· 
r>iero w półtora roku po decyzji 
jurv wmurowano kamień węgi.el· 
ny. 

W olrres.ie od odsłon.ięcia 
pomnilrn d-o wybuchu n wojny 
świa-towej, łodzianie zżyli s.!ę 
ze S1w.>Lm pomnikiem, .<;it.al się 
on njeodlącznym elemen.lem <:r 
chitektonicznym miasta. W li­
stopa®e 193!1 r. hit1€'l'OW0y 
wysa:eiz.li pomnik w powiet~. 
a leząca. na biNiklu slia.~ Do-

* Tańce i atraktje 
* Doborowa orkiestra 
Pamiętajcie 
o Festynie! ~ 

Dzisiaj - a więc 17 bm. i 

l
-w Parku im. A. Micki;;­
wi-cza na Julianowie odbywa 
stę wielki festyn, zorganizu- ł 
wany z okazji „Dni Mlodoś- ł 
ci" i Zlotu Grunwaldzkiego,! 
przez Wydział Kultury Pre,„ 
RN m. Lodzi i instancje 
ZMS. • 

· Festyn rozpocznie się o~· 
godz. 15. Od godz. 16.30 do 
19 przewidziane są występy 
artystyczne, z udziałem Mie- ł 
czyslawa Stefańskiego, Len y ł 
.Wilczyńskiej i innych. Wł 

czasie fe-st)•nu odbędzie się I 
„Zgaduj-Zga·dula" oraz. innP 
gry i zabawy. Bufety obficie 
zaopatrzone, orkiesti·a dobo· 
rowa. Milej zabawy! 

R. G. 
~'~~,,~~,~~--



Za przestanie oqnia 

albo pacyiil;acja 

Debre 
dyktuje warunki 
rzC}dowi algierskiemu 
PARYŻ (PAP). Premiet 

Francji Dcbre przyjął 1eleg&­
cję władz samorządowych Al­
gierii. Oświadczył on przedsta-
wicielom Algierii, że Francja 
doprowadzi do zaprzestania 
ognia w Algierii „w ten, czy w 
inny sposób". 

Premier Debre 'Poruszając 
sprawę rokowań francusko-al­
gierskich oświadczył, że jeśl.1 
emisariusze tymczasowego rzą­

du algierskiego ponownie przy­
będą do Paryża, to przedstawi­
ciele rządu francuskiego będą z 
nimi -okować tylko w sprawie 
zaprzestania ognia. 

Premier Francji dodał, że 
jeśli walkom w .(\.lgierii nie zo 
stanie położony k,res na drodze 
negocjacji, wówczas zostanie te> 
osiągnięte drogą pacyfikacji, 

Krwawe • • zn1wo 
wypadków ulicznych 
w ŁODZI 

Sytna ej a w Kongo' 
o Zamieszki nie ustają 
o Belgowie nie kwapią się do opu­

szczenia zajętych p1zyci1i 
O Lumumba żąda ewakuacji baz 

i zamknięcia ambasady belgijskiej 
BRUKSELA (PAP). W nocy z pat'Jstw przys!ania swych oddzia 

piątku na sobotę zaczęły przyby łów do Konga. 
wać do Leopoldville pierwsze Jeśli chodzi o sytuację we­
oddzialy • Narodów Zj-ednoczo- wnętrzl'N\ Ko.nga, to pozostaje 
nych, które mają zająć się pr.zy ona bez zmian. Mimo iż do Le­
wróceniem spokoju i porządku opoldvil!e przybywają już od· 
w mlodej Republice Kongolań- C:zialy Narodów Zjedn9Czonych, 
skiej. Według zaloż.eń, ogólna wojska belgijskie nie kwapią się 
liczba żołnierzy Narodów Zjedno z opuszczaniem zajętych pozycj'i 
czonych wyniesie 2.500-3.000 żoł zarówno w Leopoldville, jak i w 
nierzy. innych miastach kongolańskich. 

W dalszym ciągu z różnych Jak wiadomo, w piątek pre-

ków zostało zabitych w piątek 
wil:czór. Bliższych szczegółów 
br11k. 

* !;amozwańczy szef Katangi 
Crnmb.e zorganizował w Elisa­
be thville k.onf.erencję prasową, 
na której podał do wiadomości, 
ż~· list proklamujący niezawi­
~l\Jość Katangi zostal przekazany 
wszystkim członkom ONZ. Czom 
te ponowfł ataki przeciwko pre­
mierowi Lumumbie. 

NOWY JO.l,tK (PAP). DzJe.nnik 
„New York World Telegram and 
The S1m" za.mieścił korespoonden 
cję z Londynu, l<tqre.J autor os·kar 
ża rzl',d belgijs.ki, iż ponosi on od 
p1>wiedz.ialn.ość za sytua.cję w 
Kongo. „Za obecną sytuację -
pi&ze autor - należy zdecydowa. 
nie potępić rząil belgijski, który 
słał &ię za.ba.wką w ręka,ch wiel­
::lch bełgiJ&kich towarzystw w 
Kongo''• 

państw afrykańskich napływają mier Lumumba w przemówie- Wł d ł J • łł 
doniesienia o gotowości tych niu w--gloszonym w parla~ncie a ys aw arr1e o 

- kongolańskim wezwał Belgię do li 111 

Vł Lipcowe 
Swięto 

wycofania swych woj&k w ciągu , • h I 
12 godzin. •Wezwanie to pozosta· na UrOCZySfOSCIOC 
ło jak się wydaje bez echa. . 

LONDYN (PAP). w nocy z Grunwoldzk"1ch 
piątku na sobotę sekretarz stanu ' 
w Ministerstwie Spraw Zag.ra- POZNA!it. w uroczystoś-

(Dokończenie ze str. 1) nicznych Konga, Mandi, przeka- ciach na Polach Grunwaldl' 
zai ambasadorowi belgijskiemu weźmie udział osobiście„. Wt9-

ab7 zechciał o.sobiśc:e kierować . w Leopołdville Van den Bosch o- dyslaw Jagiello„. z Poznani'" 
pracami nad odbudową. ł..o- wi notę podpisaną prz.ez premie- Imię i nazwisko wielkiego ' kró­
dzia.nie rozp.oc7..ęli wplacanoie pie ra Lumumbę w sprawie zoerwa- Ja nosi jedeh z mieszkańców 
n.ię<l.zy. zbiera.no ziom szlachet- nia stosunków dyplom<1tycznycp Poznania, który na 'Pola Grun­
nyc:h metali. Cała :f,ódź c.'łlcia z Belgią z dniem 14 lipcfi. Nota waldu wybiera się wraz z gru­
la przyczynić się do odbu®wy domaga się ewakuacji wojsk bel pą PTT-K. 
s>W>Ojego pomni~ta. gijskich z Leopoldville, Lulu- Pozpański Jagiełło zamierza 

w cza.„ie trwa.nla prliA' na Pla.cu b l El' 1...-th ·11 
Wolnoiici lodzl:mie z ciekawością a ou rga, isa..,.,. VI e i z Dol- wystąpić ·na Grunwaldzkich PG-
zagląda.li za. pl<>t, osłaniający nego Konga. Rząd kongolański lach w uroczystym, hi•storycz­

lllEtbmt~t ~f.R01ttU. ~·s~~$' 
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W
e czwartek, 17 lipca; 
król „wypuściwszy na 
wolność - na słowo -

wszystkich Jencow„. opa­
trzywszy ich nadto odzieniem 
i zasiłkiem na dragę i przu­
dowszy im dobruch przewod­
ni.ków„." sam ruszył z woj­
sldem na Malbork, zajmując 

. po di·odze poddające się bt>z 
oporu zamki i mi.asta krzy­
żackie. Tego dnia arm.i11 kró­
lewska zajęła Olsztynek i tam 
nocowala, a. w dniach następ­
nych poddawały się 1e1 nie­
mal cale Prusu i Pomorze. 
Z niektórych zamkóu.; Krzy­
żacy ucieka•li w takim paplo· 
chu, że Polacy zastawali 
;.kuchnie z gotującą się stra­
wą, stoly nakryte, spiżarnie 
i szafarnie pełne jadla, na­
pojów. zbóż... l!Ldzież komo­
ry $Zatne„, napełnione sti­
knem kosztownym, purpurą f 
odzieniem Krzyżakom. wła-
ściwym". · 

Wiele zamlców zdobywa/a. 
na Krzyżakach sama ludność 
wypędzając „panów zakon­
nych" i poddaja,c zam.Id kró­
lowi. Prżysylali swuch ludzi 
nawet biskupi zakonni, zgl?­
szając gotowość ślubowania 
królowi wierności, jako swe­
mu ,.prawemu panu". 

W tym czasie jedyny kom. 
tur ze Swiecia, Henryk von 
Plauen przybył, cofając się 

przed, nadciągającym królem, 
wczesme1 111z Polacu d•_ 
Malborka t z energią rozp1-
czy szykował się do obront. 
Reszta kraju nie miała na­
dziei.. „Rycerze i słudzy 
największe miasta kraju. 
wszyscy zwrócili się na stro­
nę T>róla i wyrzucali braci za­
lcon nych, lctórzy jeszcze po . 
zostali, z domów i oddaw<t/1 
ich kró1owi ·i przysięgali m:L 
wsz11scy poddaństwo i wier­
ność„." - pisał z r;oryc:zą w 
latach późniejszych kron i k~rz 
krzyżacki. „O tale wielkie; 
niewierności i tak szybkie j 
zmianie nie sluszano nigd?• 
i w żadnym kraju, bo kr~J 
poddał się królowi w przecią„ 
gu jednego miesiąca" - dod.a­
wal. Miał słuszność, ale nie 
rozumial, że takie porzuce­
nie sprawy swego państwa 
świadczylo najwymowniej, jol,: 
.dalece znienawidzone byl0 
panowanie Zakonu w jego 
pań:;twie i jak nie czuli si~ 
poddani Zakonu niczym z 
Krzyża,kami związani, próc~ 
lęku ich ucisku. GdJi runęla 
władza Zakonu. poddani przy­
jęli zw11cięźców nie jak na­
jeźdźców, lecz jak oswobo­
dzicieli. 

Według Stefaria M. Ku­
az:yńskieg-0 „WieLka wojna 
z Zaikonem Krzyżackiim' 1 • 
v.ra-wa 191i6, str. 327, 329. 
843, 344. 

Ki-erowc.a oięhrówki „i;.ublin" 
lB 0822 Wła.dy,Sł·•W M'riecki (Je­
l'Zego 10) jech•at ulicą Rizg.,,wską z 
n•a·dmi-enną szybko·ścią. Prrz;ed po­
sesją m.r 76 wyStZl·a na jea.dni ę H­
letni a Zdrz.is.ła,wa Kraj•1 (Loka>to<r­
ska Ha). wpa.dając pod cięż·airów­
kr DoomaŁa o•na taok ci~ioh O•bra 
ż~ń oiaba, Z·e ~m1a·rła p.o przew1.ie­
:z.ieni•u do StT.!.>i1'bala Pi1rogowa. 

miej!i'Ce odlrndowy, obse-rwuJąc po domaga się również ewakuowa- nym !ft·roju królewskim. 
s~py robM. Co kilka. dni ~Ma ~:a prwz Belgów baz w Kamina ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

:>(. * :>(. 
Na '\IJi,cy KHiMkiego, przed po­

sesją 137, jadący ria pomoście do­
czepki bra•mw.aju nr ł Józ"t?f J~11ro­
s:zewsiki na.gie zaslahł .i wyipad~ na 
jezc!Jn,ię. dlc•sfaojąc się J>Od Jc.o1,a 
traomwaJu, >które 21miażdżyły: mu 
rękę. 

d<>n<>1>ila. o za.k.onczen•lu ponmegól i Kitona najpóźniej do so·boty lq 
nych etapów, przygotowań do bm. 
ustawienia c<>k<>lu I s~a.tuy. Premier Lumumba przyporni-

! wresQX:ie, zgiOC:1n.ie z przew:_ na, że decyzjoe te zostały jedno­
dywia.ny·m terminem, 21 lipca myślnie zatwierdzone przez par­
br„ nastąpi lll"OO'l.yste odsło- lament kongolański na piątko­
n.ięcie odbudowamego p0mm.ita. wym posiędzeniu. Parlament od 
Będ.zie on t.aoki &am ja~im JX.- mówił także zatwierdzenia kon­
miętaJą go 1uiefaie z ok.re;:;u golańsko - belgijskiego traktatu 
prz.edwojenmego. Obecn.ie trwa przyjażni, co pociąga za sobą ko 
ją jesz.c7.e ostatnie ix-ace - nieczność zamknięcia ambasady 
niejako kosmetyka - na Pia- belgijskiej i ewakuacji całego 

Miliord złotych dla kraiu 

* Na ~•Hey Kilińskiego„ prrz;y poose­
sji nr 144, pO<i t.ramwa.j li111i.i rnr 3 
d<>sta! się Hen.ryk Kc•waJ'I~ (RlZgo>w 
ska 71). D<:ana·t oc1 ram s:zyii, glo0-
wy i ogólnych 'po.tłuczeń. Prrz:e1w.ie 
ei0t10 ~ d0 82lpiota.Ja Pirog>owa. 

ou Wol!llości, 8Bd7.li się kiwioeL personelu. 
nik;i, koń02:y wykli1<l0anie płyta_ Sytuacja w stolicy Konga jest 
mi z pia3kowoa dojść do po- nadal napięta. Według doniesień 
mnritka: W&zys.bko0 jest już go- agencyjnych, dwóch Eu~opejczy 

Rok bidący jest w pei.\•­
nym sensie okresem przelo­
mowych jeśli idzie o pr1.e­
mysł many.n włókienmczych. 
Można go porównać dó mety 

:to * ~ 
P<>d iaoubc•l:>us MPK n·r rej. !A 0441 

dostał się Alfc<lls. Kiel'pa•l (uł. Ple 
n•1ny 2), r<tóry 'Wlsrz.ed•t g.w.a btoow­
n ie na jeiz.dnię w stanie o,Je1:ira:eż­
W)»m. Doomal o.gó!ł'lych c·b<r~iżeń 
oiah i zosta~ pt"ze•wieiziony do 
S?Jpiota•l3 Pi„o.g-O<Wa. (s) 

towe do odsro!llięoia. Wkiró~ 
spadoną O&lony i K ośCiLusz..ko 
z.nów będ~'e pa trnyl ;n,a swoje 
miasto, na jego ludrz.i i ich p~a 
cę, <l:zięki. krt.órej po1wstał na 
powirót. (J, P.) 

Muzyka współczesna obu półkul 

Przed IV Festiwalem 
„Warszawska Jesieńh 

(Obsługa własna) . 

Z 
bliiłt tię termin rozpoczę- króla Artura" i Wiszniewskiego 

cia czwartego z kolei, do- „Neffru.". Jeden z programów 
1·ocznego Festiwalu „War- poświęcony będzie muzyce eks­

szawska Jesień" (17-23. IX.). perymentalnej - będzie to od­
B~dzie on kontynuacją po- czyt J. Patkowskiego o aktu­
pr::ednich festiwali uf sensie alnej produkcji studiów ek.~­
::aprezentowania najnowszych perymentalnych w Mediolanie, 
osiągnięć muzyki wspólc:1:esnej Tokio, Paryżu, Kolami, Eind­
obii półkul. Przy organizqwa hoven i Warszawie, ilustl'Owa­
niu tegorocznego Festiwalu, po- ny nagraniami z taśm. 

lożono szczególny nacisk na Trndno byloby wymienić 
pokazanie twórczości lcompozy- wszy.<tkie interesujące pozy-
torów, którzu dotuchc.zas n·ie cje i kompozytp-rów tegorocz-. 
byli repre;entowani. a rozwi- neJ „Warszawslciaj Jesieni". 
jali się niezależnie od tzw. 
s:zkoly wiedeńskiej. Pokazane Ogramiczymy się więc tylko do 

utworów, które na Fesfiwalu 
będą również klasuczne pozy- będą wukonane po raz pierw­
cje XX wieku (np. Bartoka). szy. A więc prawykontrniami 
Szczególny zaś nacisk poloży będą: Schaeffera ,.Utwór nc; 
się na jak najbardziej wszech- klawesyn", Pende.reckiego „Wy­
stronne ukazanie muzJ11ci po!- miary czasu i ciszu", ąairdr. 
.<kiej. W repertuarze Festiwa · „Egzorta", ·Mqciejewskiego 
lu znajdujemy nazwiska kom- „Raquit?m" (w WJ/kimaniu s. 
pozytor.ów polskich: Szabelskie- Woytowicz, K. Pusfelaka, B. 
g?·. Ba:rda, Pend,erecl~iego, Ma- Ładysza i K. Szostek-Radku­
cte.1e ws_k1ego, Gareckiego, Bq- wej), Wiechowicza „Passacag­
ccw1czowny, Seroclct~go, Lu~o-j lia" i „Fuga" oraz S.zeligow­
slaws.k.1ego, Mal!lw.~kiego, W1~- skiego Psalm „Laudate Domi-
chowiaa, Kotonskiego, Szeli- num omnes gentes". 
go wskiego. 

Wśród zespołów !olisi'ów 
zagranicznych w11 .,tąpią w te· 
gorocznej „Warszawskiej Je­
sieni": Orkiestra. Fil.harmor1i.• 
Czeskiej pod durekcją Ancerla. 
(jako .ęolista wystąpi pianista 
lemelik). Kwintet Danzi z Ho­
landii, Orkiestra Radia Tokij­
skiego, Kwartet Prrrenin z 
l"rancji. Balet Teatru Wie!lr!e· 
qo w Moskwie. śpiewaczka ra-
1ziecka Z. Doluchanowa. ora"! 
śpiewaczlw angielska Joseph;­
ne Nendick, a także wlolon­
~zclista radziecloi Mścisław 
Roztropowicz. 

Z polskich ze.1polów w11stą­
oią: Orkiestra Filharmonii N~­
rodowei i chór pod dyrekcją 
5'. Wisłockiego i W. Rowickie· 
łO, Krakowska Orkiestra Kc­
'11.eralna pod dyr. A. Markow­
ikiego, chór i orkiestra Radi'i 
'{ralwwsldego pod dirr. J. Ger­
!a, kameralna orkiegtra 
WOSPR pod dvr. .J. Kren?a 
. chór mie.szanv pod dµr. S. 
~tuligrosza. Z taśm odlworzo­
'l.e będą dwie operli rarliowe · 
Bacewiczów ny „Na , du•orze 

Ogólnie tegoroczna. „War-
szawska Je.<;ień" uwzględniać 
będzie klasyczne pozycje X:\ 
w ., bieżąca i dawną twórczość 
kompozyf.orów XX w„ dzieła 
npjwybit11iejszych kompozyto­
rów starszego pokolenia, mu­
zykę najnowszą i lechn-iki 
mieszane - czyli eksperumen­
talne poszukiwania w zakre­
sie języka muzycznego. 

Po raz pil'rwnv w tym ro­
Iw powołany został do życia 
staly Komitet Orgcmizacy,in u 
Festiwali „Warszawska .Tesień', 
na czele którego sta·nął jnlcn 
przewodniczący Zbignietv 
Turski, sekretqrzem jest Wi­
told Rudziński. Uttworzetiie 
.!talego komitetu pozwoli 11.a 

ścisłe El_arwwanie programu 
festiwali j11ż w latach nns~ęp„ 
nych. I tak przewiduje się )u:. 
że w przyszłym roku w11stąpi 

w Warszawie orkiestra ZSRI' 
z „Oratorium patetycznym" 
Swirydonowa do słów Ma.ia­
kowskiego i „XII Symfonią·' 
Szostakowicza. a w r. 1!'162 -
orkiestta BBC. 

f, WOJ. 
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11 I ' pozarow 
w woiewództwie łódzkim 

W01JO'ra~ WoO•j-ewódzbW>O lódł!Jk,ie 
n a>Vl'i e dz iły l i>Clllne bt~rze po.lą-07Jo111 e 
z g.rade>biciem i wyłaodowallllia.mi 
atmos.feryC2t'lymi. Ogólri!e wyboueh 
1t> w wojewódrz.twie 11 poiż.aor6<w w 
powd•ata.ch: bot=1ńskim, rawisok.hm., 
roaod.oonse,crz.ańskl•m J kutł!C>wskhm. 

W B1tdlzi•s:zewi.oa-0h (pow. Ra1woa) 
9plorięlo kil1ka 7,a1bUJdiowań. Są 
stl'~ ·tY w in•werita.~u żywym. W 
Poodęl:>iic•ach jon,terwenicw a I.a rów-
11i.e-ż str.aż poża•rn a, ktQ<r·~ gasił.a 
pwa r WVl i e>CC>n y pl'!Zei: 3-le•tm.i ą 
ooieWlCfl,ynkę . Spło.nęło ta'm l(o06j!JO 
d·a•rstwo skbadiłdace sie rz diomu 
mie!l2.ka1l•n<>1(10, dwóch obór, j~ne) 
&to<:l.oly 1 i•noweinta.rza żywego. We 
W'S1i N!0ed•r2„ew (pow. Kutno0) Ma.rla 
NiE<wioaod•'.m) ~ka 7.00tała po.pe.mona 
pm'ea: pi•C>r'Ul'l. (s) _______ ...._ _____ _ 
~W środę sontkanie 

hrzy NTU 303-04 

na temat 
wczasów FWP 
Szczegóły 
we wtorkowym 
numerze gazety! _______ , _____ _ 

startowej, zapoczątkowującej 
ekspansję polskich maszyn 
włókienniczych nie tylko. ,13 
rynki krajewe, ale i caleito 
świata. Te pomyślne horos­
kopy najlepiej .ilustrują licz­
by. 

I 'tak jeśli za punkt 
wyjścia weź!'11emy rok 1960 
I sumi: 66 mln. zł, jaki\ pn;y­
niesie nam eksport ma8z~-n 
włókienniczych, Io w 61 ro· 
ku pia.ny eksporiowe wzra­
stają już do około 137 milio­
nów 'tł, a w lataeh 61-6'> 
sięgają pta.wle miliarda tł. 

Sygnalizują one poważny 
wzrost zapotrzebowania na 
pols-k·ie maszyny włókienni­
cze, kompletr\e obiekty prze­
mysłowe, co stawia przed za­
kładami tego przemysłt1, 
przed całą armią 1nżyriierów 
- kohstruktorów, techników, 
majstrów i robotników nowe, 
r:oważne ! zwiększone zadq­
nia. Zacznijmy od naszego 
największego eksportera ma­
szyn włókienniczych to j<i<;t 
Bielskiej Fa.bryki Maszyn 
(.8e-Fa-Ma). Produkuje e>r'a 
na eksport przede ws.zystkim 
przędzalnie dla wełny zgrzeb­
nej, w którym t'l dziale uzy­
Slkala między.narodową spe­
cjalizację, pokonując powazne 
trudności związane z konie­
cznością przejścia z produk­
cji przestaczałych samoprzą­
śnic wózkowych na nowocze­

. s.ne przędzarki obrączkowe. 
Wielomiesięczne prace kun-
strukcyj•no-badawcze przy-
niosły jej markę je:lynego 
ekeportera tych maszyn w 
kraj1J. 

Równiet wyjątkCJWo dobrą 

Rząd ZSRR protestuje 
przeciwko prowokacyjnym lotom 

samolo.tów USA nad okrętami radzieckimi 
MOSKWA (PA.P). Rząd ra4-zle­

ckl zgło8il wobec rząd11 USA pro­
tMt w związku z prowokp.cyjl\ytni 
lotami 11.meryk.ań&klch .s.altl.()IOWW 
na.d „t;a,tk:trn.I ra.dz·ieckirn.i. 
Memo.r~ndutn, które mh1iste·r 

I A.tlanty<:klm, n.a Mo.rzu ~r6do:lem 
nynl l Innych 1110.rzach. LMaJą 
one również na.d &ta<tka.mi e-k&pe­
dy<:ji nauk.owych Akademii Nauk 
ZSRR; które ZK'Odn·ie z rniędzyna­
rod~wyml progra.ma.ml pr<>wa· 
dzą badania naukowe w różoych 
citęścl;wh Pacyfiku. 

!tpraw 7,a,8'ra•nic.znych ZSRR A. 
Gromylto wręczył 13 liPCll cl)a,rge 
d'affaire.s USA w ZSRR, i!:. FNter­
SQWi poc:J,kreśla, że ,jęźell ws<po- sa.m<>loty ameryl!;ańskle, które " 
mnlane nle4opuS7..cza.ine p<>czyna- re1uły latają. n.ieb~pleeznle n.iS>k1> 
Ilia Jot.IJ.ictwa. amuykal)'!kleflo bę- na.d sta.tl!:a~i radziecltlmi, nieUo: 
da kM1.tynuowa.ne, to rią.d ta.dzie- rv.11caJ~ umyŚln•le niedilleko ~tat'­
cki z11111s.z<>ny bęq•;ie p~ją-ć l·nne !>ów środki za.palne 1 po!łuwają 
nie.zbędne Jiroki dla za.pewnlenita si'! do Innych JJ·iedopusrzczalonych 
bezplec~en„hva że1flU3'i sta.tll:ów d~i.aJań. 
rlltlzieckich n;l <>twartl·m morzu". Rią.d ra.d4"1eck.1 <>sotrzega, że po-

Memor11>ndum przytac7.a k&nll:ret czyn~·nia. lotnictwa wojs•kl>'Wego. 
ne fa,kty lotu nad sll1l~k41.mi radgi~l! US.o\t &twat7.a,1ą nien<>rmalną fiY­
cidml tla.molot6w amerykansldch tua.cJę na wodach międzynarodq­
w l'naju i cz(!11wcu 1980 r~u I wych, kt6ra może pociągnąć za. 
wsikaomJe, 7.e w ciąJu 5 miesięcy sobą p<>wai.ne k&mPlikacJe. L1>tów 
bieżące go r.oku 4okóin•no ]l<>na.d ~kich r1:ą.d radziec~i nie mote o­
zse ta.lc!ch l<>t6w. \ cen·iC inaucj nlt jako umyślne 

s„molo.ty l<>tnlctwa woj6'kowego 1>oc>yna.n•Jl prowok.OC~'.h1e, zntie· 
USA d<>k<>·nu.Ją lotów nad u.dziec- l"l:ające cl.o JH>dw,hn.ta. 1rnrme.1-
10111 ! !·t.,~~ml hal'ltllow:vmJ I ry- ""eh 9łioliu&ków mlłd&Y p;u'u;twa­
łlaeklml na ocemad &J>l>kO~~- mi. 

opinię mają zespoly czesan­
klowe typu CS tej fabryko 
oraz tr-zepalnie eksport0wa­
ne do Ind.i.i. Przedmiotem 
eksportu są także meiszyny . 
produkcji Lódzkiej Fabryki 
Ma.szyn Jedwabniczych, któ­
rej przewijarki i .zdwajarki 
osiągają już poziom świato-

technicznych otrzymamy z 
Łódzkiej Fabryki Maszyn Je­
dwabniczych (np. przewiia1 ki 
wodzikowe zwiększające· ·wy­
dajno.ść J?nY produkcji je­
dwabiu), z Be-Fa-My (przę­
dzarki obrączkowe dla wełr,y 
z,grzebnej \ odpadkowej) Za­
kładów Maszyn Wlók. w Lo­
dzi (krosna typu Saurer) I z 
innych. 

"'Y· ' 
Te poważne osiągnięc;a, na 

jakie zdobył się przemysł 
maszyn włókienniczych w 
ostatnim okresie wyraża s;ę 

w pomyślnych umowach ek~·· 
portowych za.wartych na te­
gorocznych Mięc;lzynarode­
wych Targach PoŻnańskicb.. 
Zawarto na nich urnowe 
a; CRS na ekl!lport ma-
szyn w wysokości 2.500 ty~. 
rubli oraz z ZSRR na :J.500 
tys. rubli. 

Przy czym ta ostatnia tran-
sakcja ma być poważnie 
zwiększona. 

GlóWlllym asortyment.im 
eksportowym na lata 1961-­
-65 są maszyny c-zterech 
przedsiębiorstw: Be·Fa·Mv 
(zespoły zg.rzebne, przędzarki 

obrączkowe, wózkowe i pu­
szkowe, zespoły zgr.zebne dla 
wełny czesankowej oraz roz­
maite typy rozwłókniarek 
szarparek, a także zespolv 
chalupnicze), Lódzkie.i Fa­
br~'ki Maszyn Jedwabniczych: 
(skręcarki dla wełny, prze· 
wijarki, zdwajarki), Lódzkich 
Zakła.dów Mas:r.yn Włókien·­
nlczych (krosna do jedwabiu 
i po bawelny) oraz Lubuskiej 
Fabryki Zgrzeblarek w Zlt>­
lonej Górze (zgrzeblarki, kom 
pletne trzeoalnie i maszyny 
wilkowe). W sumie eksport 
maszyn włókienniczych w 
latach pi4)Ciolatki opiewa 11~ 
około 1 miliarda złotych. 

Zarysowują się też możli­
wo~ci eksportu · ma.szyn do 
włókien chemicznych (fJńdz.ka 
F-ka Maszyn .redwabn. i 
. Be-Fa-Ma) ora.z eksportu 
pełnych obiektów rn. in. do 
.Jugosławii. Wejście jednak na 
rynek zagraniczny z tymi no­
wymi typa·mi ma.szvn wyma­
ga bardw dobrej konstrukc.ii 
i wykona•nla. Si ąd olbrzymie 
zadania jakie w pięciolatce 
stają przed tym tak mlodym. 
przern~1słem. 

Ob'1k prod,1k„ji na eksport 
ro:,w.jM~Y coraz bard"ZieJ 
produ;:cję maszyn na p0lrZC'­
by kr::i.;rwe. W latach 19!11-
--63 "każą się n~we mau• -
ny polskich kons•lr-ukcji , i 
wykonania. 
Są to maszyny dla trzepal­

ni bawełny, skracające cykl 
produkc;i, a tym samym i 
obniżające kosf,t zakupu ma­
szyn (mnie,jsza 'ich ilośćl. 
Produkcję tych maszyn roz­
wi,ia Fabryka w Zielone.i Gó­
rze, która będJzie produko­
wae maszyny od trzeparek 
do zgrzeblarek i ciąl,l'arek 
wlącr,nle. Pozostałe maszyn) 
przędzalnicze otrzymywać be­
dziemy z l,ód7.kich Zakładów 
MP"Z:Vll Wll)klenniczych.-

·No\uoc·"'Sne ni~s7yny o p1•-
i;,teriowych roz.wi~aniacn 

Dotychczas maszyny te lm­
porto"'~aliśmy. niektóre zaś 
jak np. przędzarki obrączkc­

we nie były w ogóle stosr,-
wane. Rozwój więc moc:v 
produkcyjnych prz!O!mysłu 
maszyn włókienniczych w la­
tach pięciolatki przyniesie 
nie tylko poważne osiągnięc•a 
w dziedzi•nie eksportu. ale 
przyczyni się do uniezalP:i:nie­
nia od importu maszyn z 
zagranicy. 

(WYRZ) 

„ T\onlrnrent" 

Krzysztofa Kolumba 

Co odkryje Kennedy 
Je81i wygra? 
Bezapela.cy.inum zwyC'ięzcą w 

w·yścigu dem.oltratów do ka n­
dydatury w wuborach pl'e;.1,1-
denckich zostal senator John 
F. Kennedy - syn mullimilio­
nera. 

Wubory wstępne - bulo ich 
siedem i wszusl.kie zwycięsk•e 
dla Kennedy'ego - wykazały. że 
jego w11znanie (jest katoli­
kiem) nie „obciążuln" oo w 
oczach większości. knnu;encji. 
Nie przesika.dzal takie je70 
młody wiek - 43 lata. ;.Kry­
lumb byl jeszcze ml'Jdszy, ki~ ­
dy odkrywał Ą.merykę" - mó­
wi Kennedy . 

Powalanie się na Kolumba 
i est mocno zobowiąwjące. Ja­
kie go odkrucia. Ameryki moż­
na się spodziewać po Ken­
nedy'm. jeżeli wuidzie zwycię­
sko również z wyborów pre· 
zyde nckich? 

Jest rwczą pewna, że szan­
se ewentualnego sukcesu Ken­
nedy'ego w wyborach prezy­
denckich wzrosli1 przede wszir­
.<tlcim na skutek fiaska poli­
tyki zaqranicznei rządu reptt­
blikań„•kiet10 (wg ostatnich son­
daży za Kennedy'm padnie 52 
proc. glosów, za Nixonem 
48 proc.). Swiadczy to o zna­
czeniu. jakie w społeczeństwie 
amerylcafiskim odgrywojq stn­
sunki ze W.•chodem i sprawa 
pokoju w ogólności. 

Z w1mowil'dzi Kennedy'eo<:, 
krt1flfkt1jac11ch politµ-kę rzaclu 
USA wobec ZSRR. 1rno.~ić mfl­
żna. źe zdaje sobie z te'JO 
sprawę. Z druqiej stronu zda­
rza/o mu .•ię wvrażać poglad11· 
będące nieialro echem opini; 
pnkntujących wśrńd pr?erJ3fn­
wicieli 1Ppl11wow11ch kół m•lf· 
fnr11sf~1cznych w USA. Co prie­
waz11? 
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LUDZIE 
\ 

Król Wl. Jagiełło 

G I d gi;l~;,k~~t~vo d~:C~~~;n;e eh~~= 

run Wa U 
pów polskich oraz · wspól· 
udział. lmi~w sprzymierzony.eh 
spraWlty, ze w dmu 15 lip­
ca 1410 r. wojska polskie i li-

~;.-;.-;:~::~;------------------! 
NINIEJSZY ARTYKUŁ POWSTAŁ W OPARcrtJ' O SZEREG 

DOKUMENTÓW SZCZUPŁĄ LITERATURĘ PAMIĘTNIKARSKĄ I 
ROZMOWY Z ŻYJĄCYMI JESZCZE ŚWIADKAMI NIEKTÓRYCH 
WYDARZEŃ. NIE ROSCI ON SC3IE JEDNAK PRETENSJI DO 
PRACY HISTORYCZNEJ. CHOC WSZYSTKIE PODANE FAKTY 
SĄ AUTENTYCZNE. JEGO CELEM .JEST DANIE OGÓLNEGO 
OBRAZU O DZIEJACH JEDNEJ Z RODZIN FABRYKANCKICH 
I ATMOSFERZE W JAKIEJ RODZIŁY SIĘ WIELKIE FORTUNY 
KAPITALISTYCZNEJ LODZI. ~ODZINA POZNANSKICH JEST 
Z WIELU WZGLĘDÓW WARTA POZNANIA. Z POWODU BOGA­
CTWA I RóZNORODNOSCI TYPOW LUDZKICH ORAZ FAKTU 
IZ JEJ ZNACZENIE I BOGACTWO STWORZONE ZOSTAŁO 
PRZEZ ,JEDNEGO CZŁOWIEKA, A WIĘC W RAMACH .JEDNE­
GO TYLKO POKOLENIA. NASTĘPCY I. K. POZNAŃSKIEGO 
NIE BYLI W STANIE DODAC NIC WIĘCE.J. JAK. DO TEGO DO. 
SZLO MóWI NINIEJSZY A'RTYKUŁ. ROZPATRYWAC G'O TRZE­
BA W POŁĄCZENW Z POWSZECHNIE ZNANYMI FAKTAMI O 
SYTUACJI I DZIE,TACH KLASY ROBOTNICZEJ ŁODZI. ł 

I 
ZRAEL Kalman Pmnańskl - jakim go znali ludz'e 

w okr.esie, gdy stał u szczytu bogactwa i powodre- i 
nia - to średniego wzrostu mężczyzna, o silnej, krę­
pej postaci. Gęsta, ciemna, dość krótko przystrzyżo 
na broda stan<:>wila duży kontrast z wysokim czołen 
łysiejącej czaszki. w. ~statnich latach XIX wieku byl 
on jedną z na3bardz1e3 znanych postaci na gruncie 
łódZkim. w ko-łach obrotnych przemysłowców i goeszefciarzy, gd: 

m6wiło się o starym P~:iznańskim, zawsze towarzyszylr 
remu pełne podziwu cmokanie i wymowne ruchy głowr 
_ Jemu każda minuta przynooi setki rubli - mówiono , 
podziwem. Obserwowano więc każ.dy krok Poznański-ego 
z nadzi€ją, że uda się odkryć sekret jego powodzenia. Cz: 
sekret? 

„SEKRET" STAREGO IZRAELA 

Stary P?znań~ki nie wymyśm nic takiego, czego by jui 
d'.łwno, prz:ed. mm różnego rodzaju kandydaci na dyktato­
row lo~~ki€go przemysłu nie zdążyli byli zastosowa<' 
Wszyst.k1e. :v:elkie fortuny fabrykanckie powstawały cizie 
ki JJrzeds~eo1orczości, sprzyjającej koniunkturze ale i v. 
wyn\kU me zawsze cz~·stych machinacji, a głównie prz-ez 
bezwzgl,-~dny wyzysk robolnika. z tą różnicą tylko, ż-e 

Róg Przejaa;d I Pl.otrklYWSkiej w roku 1853. 

Poznański doprowadził ten wyzysk do perfekcji. 12 a na­
wet 16-go<lzinny dzi•eń pracy, kary potrącane z głodowych 
zarobków robotników za urojone przestępstwa, zatrudnia­
ni-e dzieci , którym płaciło się grosze - to wszystko nale­
?.alo do elem€ntarza środków prowadzących do fortuny. 

I
: ni€Wi~lkim. i od. mianami wszystko t.o. jeó•nak .iuż bylo. 
_zym większa fabryka i w1ęce3 w nieJ robotmkow, tym 
kut·ek był bardziej widoczny. 
P€cunia non ol·et. I. K. Poznański ni€ znał laciny, ale 

;dyb~~ ktoś przetłumaczył mu t? lacir1ską maksymę, nie­
wątpliwie podpisałby się pod nią obiema rękami. Wkła-
dał .w mą prvecież P€łną treść przyjmując ją od początku 
ka;1ery 7a sv.'.ą główną zasadę życiową. Nie był w tym 
ani. l.ep~zy, am . gorszy od wielu innych współczesnych mu 
twor~ow w1elk.ich fortun przemysłowych. More tyle tyl­
ko, zoe prz.zwyzszał. ich spryt€m, energią i bezwzględnoś­
cą w pogoni za p1emądzem. 
Skąd zjawił .si~ w Lod?.i, co prz..edloem robil, niewielu 

m<)glo 1nw1edZ1ec .. W plotkach, któr-e krążyły na t.en · te· 
m~t, b~'l.O ocz~rw1sc1e wiele fantazji. Prawda leży jednak 
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tewsko-ruskie rozgromily na 
Polach Grunwaldu potężną 
armię krzyżarko-niemiecką . 
odsuwając ód Polski, Litw; 
i północno-zachodniej Rusi 
prav.ri.€ na cztery wieki nie­
bezpieczeństwo „parcia n;; 
wschód" feudałów Rzeszy. 
Właściwie więc będzie w 

550 rocznicę tego panw~tnego 

dnia wspomnieć o najwai· 
niej s zych ludziach występują­

cych na polu walki i, n& o-

W. ks. Witold 

gól, znanych tylko ze swych 
funkcji OTaz imienia. P1erwsz~ 
miejsce wśród nich n'ależy 
się, bez wątpienia, królow, 
WLADYSLAWOWI JAGIEL­
LE. 

Os·ol:>a iowyeic:mcy spod Gnim­
wra·ldu znam.a jest w n.a1SCZym. spo­
łecze<ń.9lwie raczaj w JC,rzyiwym 
'">Wi·e>roiedle Dł!J-o"'O~rz.a i op.a•rtych 
o Je~ „Hi®torię" upw-01rów lit·Z'­
rad~l·Ch 2 najpoczy•bn.i-ej.S?'Ym.i 
,.Krciyż:aikami 11 H. Sietnkiewkiza 
na cu.ele. I u Dłu~oisrz.a, i w śl.ad 
'1'a oo.m, u Sienkiewriocrz.a, król wy 
stępuje, j.a.ko sta,ry prostak, pl•a­
CtZa;CY i ffi•O«ilący się berzt"ardn ie na l 
po.lu bitwy i ma1rn:ą.cy w-ciąż o 
pc1'rnju. Ta.kim jedn·ak Ja,giello 
nie był nigdy! Jest to o·b·raz :1'.ał­
sa,ywy, stwor:zo0ny przez Długo­

sza. który ni.e 2'n.osił J;i.gielły i 
sta•rał się go w swojej „Histo't'i.i" 
po•niżyć w ocrz,aoeh potomnych, a' 
przeoe WSZY'S·tkim u.kryć, że to:., 
król dov:oazil pod G~uowaldem. r 

W istocie Jagiełło . nie b} ił 
prostakiem, lecz na,jwytwor-ł 
nicjszym, jak na owe cza''· ł 
dże·ntelmenem. Co dzień się; 
kąpał i golił (na.d ilością zu··; 
żywanego mydła rozpaczali 
dworscy szafarze), spał na 

.wypchanych trawą mor~kl\ 

mat.l'tacach i pr'l\eś<>il'radliteh 
- rzecz w Polsce ówczesnej 
wprost nie spotykana. używ~t 

chustek do nosa, 11bierał ~ię 
gładko i skromnie. lJ,ubio­
nym kolorem króla był szary. 
Chętnie nosil te-.i zwykle ko·· 
żuszki. Nie pijał napojów al­
koholowych, tylko wodę 
:7.rótllaną.. Czynił to dla dwu 
powodów. Po pierwsze, aby 
zawsze miec trzeźwy umysł 

i nie J>Owiedzieć lub nie u­
czynić czegoś, c:>:cgo by po­
tem ml'siał żałować. Po dru­
gie, by nie ułatwiać swym 
wrogom otrucia, ponieważ 
w ty<:lt c.zasach na,ila lwic'. 
truto ludzi dosypu,ią.c truciz­
ny cło piwa lub wi·~'· 

W ciągu swego długiegn 
życia (ur. ok. 1350 r., zm. 
143!) dowodził w wielu woj­

. nach i nie przegra.l ani jed­
nej bitwy. Znał się też na 
sznice inżynieryjuo.lfortyl'i­
kacyjnej. Sam poucza! Wi­
tolda i bojarów lilew&kich 
.iak stawiać lwienlze i san~ 
wymierzał plac pod budowt:. 

To, co piiSrze Sienkie1wlc7. '" 
,.lCrzyżaJ~a.ch", że Ja.giełto kai"ł:ał 
Zbys•Łk<>wi z B<>i.rdal•ra <>bcląć 

Chorągiew z herbem 
SREDNIAWA 

pienia na. tron polski. w. 1~86 r. 
do zgonu nikogo na sm1erc nie 
11kazał. Współcześni mu rycerze, 
duchowni, politycy, nazywa.Li go 
za żvcia I po smierni, wi~J·kim 
wodzem, człowiekiem, który 
„nie mia.ł s•obie równego'"'· Ten 
rzekomy pr<>s·tak i nied.ołęg'!- był 
założycielem na nowo Unnive-r­
sytetu Krak<>w•kiego, pogromcs, 
Kr'lvża.ków w kilku wnjnrtch i 
tw6rcą potei:i pr>t„ko-litew,·kiej. 
która wyro·sła 7~'1 jf'go czasów na 
pierwsze pali..two w Europie. ~ 

Na polu bit..:v król na pewno 
nie nlakal i nie wolał o po0kój, 
gdyż· z nieugiętą energią 2!i J~t ~ 
szykował wojnę TH7.ec.i:w Krzy- 'f 
:ta.kom i poęrom za.J<onu był .ied; 
nym z celów jego żywota. To 
t~·lko przedstawia.no t.nk króla, 
~clvż chc!a.n,o, ze '\1vzględów pro­
pa.1?;1,nd<nvyC'h'. olca"?,ać Europie. 
7.e Pols-ka nie pra~nęla przeJ.cnvn 
krwi chrześr.i.iańskie.i i, że winę 
pon<>~o za wojnę Zakon. 'Io ostat. 
nie było zre.s7.tą pra.wdą. 

Innym type·m czł<>wirka b''! 
WIELKI KSTĄŻĘ LITEWSKI 
WITOLD. Zdolny. ambitny, 
R'W3łt1>wny, apo.dy\ctyczn:v, do­
.9konalv n.dmir) istrator. 7ręc7nv 

po\itvk. ale wooz nleudo!nv, l<tó l 
rv niemal w.~zvs-tkie bitwy. w 
•ct<>rych d<>wodzlł. z reJ?uły pr7.e­
i:rywal. Na nczęście nie on do­
wod11.ił p<>d Grnnwaldell\. W ro- . 
k<>waniach dYJ>lomatyc1,nvch do­
skonały, "' żvciu J>T;\'"watm:vm ~ 
ma.to nmhirkowany w poie7.y-.na­
ninrh. Po-trafił .. e-d.v mn ~1fę $JJ>0-
4e>bała żona księcia Kaa-.a·cze.w- ł 

(Dokończeni-e na str. 4) ~ 

Swego czasu PAP doniosła oo na­
stępuje: 

, ,W czasie silnej burzy jaka prze­
szła nad powiatem Łęczyca, piorun 
uderzył w samo .•• centrum Polski. 
Tam bowiem właśnie w poblitu osie­
dla Pi!,tek znajduje się środek ge­
ometryczny naszego kraju-punkt 052 
st. 6 min. północnej szerokości ge· 
ograficznej i 18 st. 2 min. wscho­
dniej długośc~ geograficznej. Na 
szczęście wieża triangulacyjna, o­
znaczająca to miejsce nie doznała 

żadnego szwanku wobec czego 30 mln 
Polaltów może odetchnąć z ulgą" 

p 
• 
I 

ą 

ł 

e 
k Poludniówa sjesta w promieni ach slońca 

dti'te sta·re babcie u·ymieniają poglądy na akt u­
alne problemy Pi~tku. 

z 

•Tit (Reportaż 
„pępka'' Polski) 

A 
więc.„ „pępek" Polski wyszedł z opresj{ 
obronną ręką. Z Lodzi do „pępka" --. 
przysłowiowy krok. Godzina jazdy i..,. 

aut.ohus „ląduje" na rozległym rynku. Piątek!... 
Dla ścisłości podaję, że by! to wtorek _, 

sta,<l na piątkowskim rynku stało sporo chłop.. 
skich furmanek, a na ulicach kręciło się wię­
cej niż zwykle przechodniów, 

Bo zazwyczaj życie osady płynie cichym 1 
spokojnym nurtem. Tę ciszę pr,zerwie tylk.o 
klakson przejeżdżającego samochodu, ryk krów 
defilujących przez rynek dwa razy dziennie 
z pastwiska lub na pastwisko i . wreszcie ryk 
fabrycznej s!'{Teny, obwieszczającej niezmiennie 
godztnę 12. Czasami de>eho<lzi do tego przeraż­
liwy gwizd strażackiej syreny , ale to JUŻ jest 
wyda•rzenie niecodzienne, a przez to niezwykle 
sensacyjne. 

· Jedyna egzystująca w Piątku fabryka - Lc­
c?:yckie Zakłady Mechaniczne - poza dźwięko~ 
wymi efektami, działa też na przybysza pru-< 
pagandą wizualną, zgromadziwszy na środku 

„Najl~pszyrn" lekarstwem. na 11.n .ka-cyjne 
jest partyjka „66''. 

nudy rynku olbrzymi &los różnego TOdzaju ~talowych 
elementów. Zbyt cię7..ki to „loka·tor", aby g:i 
można wyeksmitować, GRN musi więc silą rze~ 
czy zadowolić się podjętyrrn w tej sprawie 

uchwałami obietnicami Z'l kładów, A z drugiej s1rony te 
zakłady w kłGpotliwej sytuacji po prost u me mają 
gdzie składać potrzebnego i'11 żela·stwa. Zwłaszcza , że nue­
siącami przeciąga się sprawa wykupu okoliczn ych parc2! 
pod rozbudowę fabryki. 
Pesymiśei (g'll.7.leż ich nie ma) widzą tę rozbud<>wę w najczaJr..i 

n .ie.Jszyeh kol<:>rach. Ma.my ju:I: dowody - mówią -- i pa.kazują: 
dwie pa.rterowe „sit.odoly", w których ~n.ala:zły po-mies·z-cze-nic: świe• 
tlica. st.ołówka., I !<;liku Je<k.a.to.rów - p.rttc.o-wników zakład6w. Trze• 
ba przyznać, te projektanci n·ie wys!.lili zb;vtmi<> konceptu przy za.; 
bu"1ow.ie dw6ch ·pięknych, położonych w centrum <>S•lrtlla, parcel. 
Był~' to zaś „parcele" wyjąte ~p.od s<l'rca gromadzie. W te,l chwtlt 
bowiem gronuufa n·ie ma ani pędzi własne.i ziemi, którą mogłaby 
oddał pod za<l>udowę. r stą<l mo;,e <>wa chyba nle spotykana. 
nigdzie Indziej sytuacja pi~tkowska - kolosalne za.gęnczenie Jud• 
ności i przy tym niemal zupełny zarsitój w budownic~le indywl~ 
dualnym. 

(Dalszy dą.g na str. 5~ 

przewazmoe posrodku. , 

ALEKSANDROWSKI KRAMARZ 

01c)ofo l.1125 .r- zj·awił ~ !ę w Ale-ksari<lrI'oo"".ie Kal.man Pomnań­
sln. Je._~ pa.i-a1w10n1e się ,w tym mia.ste·ooku nie we.bou·df!.'ło 
o~~"Wr'Sie :-e n1czyJe!50 .za.t·Here-sow.e.rni.a. Rhwn:.eż J mv nic 
b~rn~· o t~1l'Yl fa1!<-0:-e n1.e ~.;:iPOITni.nali, gd~rby n.'.·e to, i± <Jo 
\V:i.ai:-;:.n 1e. był T>7t::łrL1c-eon p-r~y„zl-e;go pote1ntata lódmki-egn N:-e­
PC1S-t~e11:ue więc dla m~e:s:nki?ńców Alt:k.saodro•wia ..._KaJ.rm'c-:~ 
~na~kt "\\"'SZ.edł v..r ~:vc 1 e r!1i. ai8't-eC<Z.k•a zajmujac się k1·am.i;.r­
oi~ ~e to•w.s.,.ami ~a.ko·o":'~'lTlJ. Wi.a.clł.o mu się . t.2.m przeic'ęt­
-t · •cz o~o nadszedł 1ok 18!11 a wraz z nim P"'"'-hn ' ~ I' 

r;:!ow<i. jest tylko wymysłem l 
Sie-nkie-,•vicz~ po-nieważ nawet 
wrogi Jagielle Dlugosiz zapisał w 
swej „Historii", ?.e król od wstą„ ___ ...... 

~ · c•p s.·rłc1w.e. które \V ~'ażnY'm sitopniu pod-ej ł!o ..... ~ ~ ,_
1
,,..... • -

~~~?~'f"l~1nc>2·ą Alt1k.saodr.ow~. ~v ł>EM'd·ziej prze-d~lęb:~~~l-~~~: 
„"'~~~1c.;~J~"'."c;li <llj)U'srt/C'2JaC mia.Ste<:!Zlko j Pt""ZE<lOSiĆ Sifj do lJ~-

(Dalszy C'i!\g na str. 4ł 

DODATEK NIEOZIELHY 
,,U Z I E N N I K A ł Ó O Z K I E G O" 

Lódi, 17. VII. 1960 r. Nr 27 (33<)), 

Ryneczek Piąlkit rJnśd we wtorek pr :: ybylych 
wozami z okolicznych wsi }nteresantów. 



Wypadki 
chodzą 

po 
, . . 
s\v1ec1e 

Oj, chodzą, bo chodzą!„. l 
ło nieraz takie, te po prostu 
7,Bdziwiają. Przeczytajcie oto 
e.uten!.ycz.ny li~t. jaki wyslał 
pewien obywatel Guadelupy 
do rejonowego biura !amte.i­
szycb ube:!:;lieczeń socjalnych. 

„Pa.nie Kierowniku! Gdy 

(Doko1'iczenie ze str. 3) 
skle„o, Julia.una, ka.zać, by mą:!: 
przywiózł ją cl.o Wilna I oddał 
ją w. kS<lęciu. Książę Iwa,11 Ka-ra 
czewS>ki S>tawił opór, z.ostał więc 
w roku 1418 ścięty, a z wdową 
w. ks. Witold kazał dać s-O·ble 
ślub - I doS>tal: 

W bitwie pod Grun·waldem 
Witold stawał mętnie, ale dowo­
dził S>WYm skrzydlem nieudolnie. 
Od pogromu uratowały go po.s-ił­
kl ' polsklP oraz rady bardro zdoi 
nego worlza, brata ,Jaglelłowego, 
Lingwena - Semena Olglerdo­
wlcza. który pra.wdopo<lobnle do 
wodził 15 lipca 1410 r. słynnym.i 
pulka.ml smoleńskimi. 
Trzecią pos tacią jf'st wódz 

krzyżacki. W. MISTRZ ZA­
KONU, ULRICH VON JUN­
GINGEN. Dawniejsza litera­
tura niemiecka slarnla slę li'" 
przedstawić jako człowiek~ 
mało zdalnego, pysmego, 
który - nic dziwnego - że 
przegral bitWl.l z Polakami. 
gdyż „wodzem nie byl". Ten 
sąd jest mylny. Ulrich von 
JUNGINGEN był doskonałym 
politykiem i bard7.o zdolnym 
wodzem, miał lylko to nie­
szczQście, że w osobie Ja­
giclh natn•fił na lepszego od 
sieli ie. · 

Jako polityk dobrze bow,tem 
ocenił, że czas pracuje na ko­
rz·-'ć Pol&ki I Litwy I, że Za,k.on 
powinien, aibo za.pn:e~>tać swej 
,.mis•.ii", albo zła.mać sHy państw 
,Ja.giełl1>wych. Skupił więc, za. 
ce··r nieraz ciężkich ofia·r (jak 
wyrze<'<:enie się polityki mo·r­
&kłe,j Zakonu I wyspy Gotlandii) 

w.;zystk!c środki i możliwości I 
r JZpoci:ął wojnę. Ponieważ był 
najwybitniejszym, najbardziej 
wykształconym, ja,Jro wojskowy, 
1lowódcą w Europie zachod11fej f 
środkowej („w sprawach woje11-
nych najuczeńszy" piszą o nim 
kroniki krzy:ia.ckie) spoclziewał 
si•. że walkę wygra. I można s:1-
d,;lć, że gdyby ni~ nat.rafil na 
Jagiełłę, który zastosował pod 
Grunwaldem nową, nie znaną w 
zachodniej Europie, w&chodnią 
szt_ukę wojenną, to prawdopodob 
ni• zwyciężyliby Krzyżacy. 

n101'Za I ziemi chelmjńsk!PJ 
ora21 przywrócenia tych ziem 
Polsce. Mikołaj Ryński spo­
wodował szybsze poddanil' 
się chor11,gwi ehelmiń~kiel 
pod Grunwaldem, za co póź· 
niej ICrzyżacy skazali go na 
śmier-ć. Stanisław z Bolemi­
na był ulubieńcem w. mistrr.a 
Ulricha i - agentem taj­
nym Jaglelly. Obydwaj wał-
czyli pod Grunwaldem !lO 
stronie Krzyżaków, ale w 

!LUDZIE GRUNWALDUj 
Ulrich \•on Jungingen był na­

szym wrogiem, ale trzeba mu 
prr.yznac, te walczył na,ile·piej, 
jak umiał i zginął mężnie, <>bli­
czem do nieprzyjaciela. Dlatego 
Jagien.o (}dda.t mu w"zelkie ho­
nory !. poleciwszy owinąć cial•O 
„urpurą, ooeS'łał zwłoki w. mi­
strza do Malborka, by ta.ro go 
po~howano. 

Na wspomni1lnie zaslugują 
jeszcze dwie postacie: Ml­
KOLAJA RY!ilSJ{IEGO oraz 
STANISŁAWA Z BOLE!Vll­
NA. Ci dwaj rycerze ziemi 
chełmińskiej należeli do To­
warzystwa .TaS'zczurczego (Mi­
koiaj Ityński był nawet jed­
nym z jego założycieli) i pra­
co\~'ali tajemnie na rzecz o­
derwania od Krzyżaków Po-

islocie działali na rzec-i Pol­
ski i pomogli do upadku Za­
konu. Należy się im wdzięcz­
na pamięć. 

Osób godnych tej pamięci, 
byłob~·, i·zecz pro,o;ta, o wiele, 
wiele więcej. Nie &posób wyli­
czyć ich na.w~t w krótkim a.rty­
kulc. Toteż kończąc wspomlmy 
tylko jesrzcze o rycerzach, 
którzy mając dobre warunki za­
granicą. na wicsć o walce Pol­
&ki porzucili ws.zys·tko i podążyli 
do kra.ju, choć zgodnie ze zwy­
czajami średniowiecznymi czy­
nić t~go nie mu!>iell. DługO&Z u­
pi,,,ał ich imi<ma. 

Przytoczymy więc jego 
tekst: „Przebywali pod ów 
cŁas na dworze Zygmunta, 
króla rzymski1lgo I węgier-

zblit.y!etn się do mojego bu­
dynku, stwiercl·~iłem, i:e hu­
ragan wy1·w11l ze szczytu da­
chu sporo cegieł. Przymo-00-
walllm więc do szC'Zytu gru­
bą belkę, zaopatrzoną w kół­
ko d!I przesuwania liny i 
wywir.dowalem na dach dwie 
skrzynie cegieł. Po wyrnmou­
towaniu szczytu okazało aię, 
że nie wszystka cegła wsta­
ła zużyta. A więc na nowo 
wciągnąłem na dach skrzynie, 
z».fo dcwalem w nia, powstałą 
ceglę i po dra.binie 2iSzedlem 
na ziemię. Ale w momencie 
gdy odwiązałem linę, skrzynia 
z . cegłą zaczęła błyskawicznie 
opada<i na dól, ja zaś jako 
1~1ljszy od skrzyni z takąż sa­
mą szybkością zostałem pod­
ciągnięty w górę. W połowic 
drogi nie zd{)!alem omiuać 
skrzyni i zostalem przez nią 
poważnie skafocwny w ram'ę. 
Skrzvnia dal~j opadała, a ja 
osiągnąwszy belkę znów otrzy­
małem potężny cios, tym ra­
zem w głowę i do tego .110-
l~aleczylem sobie palce o że­
lazne kółko. 

Usta nos, usta usta 

Sztuczny oddech 
W tym momencie skrzynia 

uderzyła o ziemię i cegh· 
rozleciały się do okola, ja 
zaś jako c1ęzszy od pustej 
skrzyni zaoząlem błyskawicz­
nie opadae na dół. W poło­
wie drogi napotkała mnie 
rozbita skrzynia i pokalecz.v­
ia mi dotkliwie golenie, po 
czym runąlem na rozsypane 
cegły i odniosłem dalsze P-O­
ważne okaleczenia. 

Wtedy niebacznie puś<'iłem 
linę i prawie Jednocześnie 
spadająca. skrzyuia uderzyła 
mnie :i: całą siłą w głowę. 
Straciłem przytomność I od­
zyskałem ją dopiero w szpi­
talu. 

W zwią:r:ku z powyższym 
pros~ o udzielenie mi urlo­
pu chorobowego", 

(em) 

Ratownictwo światowe do 
ni'edawna dyspouowalo kla­
sycmymi metoda.ml sztuczne-­
go oddycha,nia przyJęlymi 
pod nazwami: Sylvestra, Ho· 
varda i Schaefcra. Polegalv 
one, lapida.rnie mówiąc - na 
wykonywa.niu szeregu czyn­
ności ruchowych górnymi 
kończynami oraz na ugniata­
niu klatki piersiowej w ryt­
mie oddechu. W ten spo~ób 
ratowało się życie (i ratuj~ 
w dalszym ci11,gu) ludziom, 
którzy tonęli lub zostali po­
zbawieni w inny sposób do­
pływu powietrza do pluc. 

Literatura lekarska oma-
wiała co prawda inne metody 
d6chodząc ich użyteczności 
praktycznej, ale ni1l wycho· 
dzily one wówcza.s Jeszcze :r:e 
sfery dociekań naukowo-ba­
dawczych. 

KARIERA 
(Dokończenie ze str. 3) 

I -olJo j~td: wtedy wielkie WJ"dJa<nzenia polmr=e zaooęły "NY­
wi<!'r<tć swój "IMPłY'W !Ila !OiSy r<>dtz.imY Pc'Zln.ans>ltich. Sta<ry Kal­
mon p.tlL9niósł si~ bowiem w 1832 r. do Ło·dzl i ul<:iloo!Wa'VllSZY 
się cia Sta<r:v·m Mie&oie :ziają.! się :zinowu hal!ldlem l<ramaoi·sk1·1!1· 
Właśnie L<.'m W je.Cnym z oomów Starego Miasta w drHU 
25 sierpnia 1333 r. wrow'ł s>'ę mu syn, któremu nadarn-0 im:ę 
Jz!'ael. w prz;-.;a;lood użY"w.ac <"'1 będrzie dwóch im;cm I:zirael­
Ka\ma"1. l'11b Izrae,1 Ka·Ima.nowi.cz. jal.< nazywa.U g.o RosJarn:e. 
Nie był on byn•a.jm•1'ej jedyfiym potomkiem sta,rego Kal­
ma.n.a. Miał ~ je.sizciz,e dwó-oh braci i trzy siostry. 

Ja·k do ts-l poiry ~vclrzina P~.ańokl-ch ,n,;e w:vró;m!ala się 
0 •.ozym s~Śród wielu in.nych :·octrz'o ż~'d•o•wsk!,~'h, którycl'l 
w'ele zna,lado śr·oodki egzystł:rnCJi w Lodzi. B~ll ta'k siamo 
biedni i ta1k samo re111igi,i•ni. Ja1k w~yscy wowc.z.ais. żyidrzA 
pi'Zf'&órze,gal·i śmśle obyaz.a,jów i ol>ow:.ą21'<ów W)'.".l!n<.<11 a M,o.j­
żElSlloweE?o. =iś <1amwaoli byśmy 1-ch ortoctcr~.sam1.. LeCIZ o•t<> 

za.chc·:'1<.i ar-0•bny, 7JdJa,wa~oby "le fa.kt, ktory m'.fł n: .e·mały 
wpływ na !>TZY$Zolą kairterę l:Dt'a-e1l.a Ka·lm.a,na. JeCl'na ri: Je.go 
sióstr - Deborah wyszła za mąż .,;a mtebgcnta d"a Sa.muela 
Tugcn.d l1.olda. 0f'l.a wl.aSn!e wraz .ze 9W:Vfil mszeim posrt21no­
wila za•op•e,kowac s•ę braJtern. O~·E•k<'; swą. P.o;ęl·a ta·k dale­
ce, !·ż po·d j"j wply>we<m, a .ra.ozeJ d!zjf.1<' o:eJ, p0!.5ł.a111•0 l:Lra­
ela c'to szk-0•ly paws<ZEohrie•j, a nie do hedęru. 

Trudno w tej chwili usta­
lić moment pnelomu na ko­
rzyść nowych metod, ale zch­
je się, że był to pożar w Clii­
cego w gTttdniu 
1958 r. Wów­
czas bowiem za 
szedł wypadek, 
o klórym pi~a­
ła prasa całego 
świata, a doku­
mentalne zdję­
cie trafifo do 
literatury lekar­
skiej jako ilu­
stracja prototy­
pu nowej me­
tody sztucznego 
oddychania. Pod 
czas pożaru u­
duszone zostalo 
maleńkie dziec­
ko. Wysiłki le­
.karzy nie pr7y­
wróciły mu ży­
cia. Wówczas 
.ieden ze stra­
żaków podniósł 
dziecko i włas­
nym oddechem 
przekazywanym 
maleńslwu 
wprost w usta 
zmusił jego pin 
ca do podjęcia 
pracy. 

Dziecko zosta 
Io uratowane. 
Po tym wypad­
ku n{)wą me· 
todą ratowniczą 
zajmuje się pil-
nie · wielu nau-
kowców australi,iskicb, ~zwa.i­
carskich, duńskich i angiel­
skich i wkrótce ratownictwo 
światowe przyjmuje ją pott 
nazwą nsta-nos, usta-usta. 

Metoda jest bardzo prosta. 
Polega na wprowadzeniu po­
wietrza z płuc ratującego clo 
pluc ratowanego prze7, usi>i. 
lub nos. Z r1lguly próbuje 
się przez nos, ,jeżeli je::lnak 
nie jest drożny, wówczas 
przez usta. 

DECYDUJĄ MOMENTY 
Mimo tej prostot.y meto­

da wymaga szkolenia ratow-

ników. Wchodzi .tu bowiem 
w grę .ieszcze jeden element. 
!Hia·nowirie w trakcie wpro-­
wadr.ania powielrza d1,1 ust ra-

Foto: L. OlejriiCJZ>a<k 

towanego, głowa musi być 
ma.lcsymalnie odchylona do 
tyłu. Jest to też nowość. 
której zastos&wanie i przy 
klasycznych metodach sztu­
cznego oddychania ma dec~­
du.iące znaczenie. Okazało Sl<l 
bowiem, że maksymalne od­
gięcie głowy w tył przy jed­
noczesnym zwarciu sz~k za­
pewnia utrzymanie drl}żności 
górnych dróg oddechowych. 
czego nie zapewnia po-iiome 
ułożenie gll}wy z tradycyjnym 
podwiązaniem Języka. 

We wszystkich wypadkach 
takich jak uduszenie, utopie-

w ÓV.'·c-:>.e'3nym śt'Odc·wisll;u żydowskim było. to. wy-dal!"'Zen:e 
niwwykle. O<zM•a•ciz,ało ono zła.manie obyC"'..!-e•j ow 1 oderwal!l e 
się od własneg-o śre>do'Wiska. Dl•a Izraela .Jc<alm2na ~na-crz.yło 
to jectrua·k jeEtZcze więc-ej. Wyszedł :z-e śc1sl~ o-gra1n. C!Z<l'1'l€,~O 
g-etta :z>wycrz.ajów i nędrzy i w:;rze:ił pom1ęc!Zy mnych, ole :zll'la­
oych mu <l'otąd Iucllii. 

w pr2e·c.iwfeń'5'!lw!e więo do sw!"go rod'."eństwa nau•crlyl się 
tam przy tej okaizj! tro.chę ca..vt-ac l p1•sac or.arz n.a,był, ja1k to 
się pói..ni~j ok·reślaro, nie•co wyt<s-z;ba·hcein.;~ of!ólne.~o. Do·ra­
staia,cy Izrael Kalmsn prysz·edł :ziresztą poulleJ w s·lady oj·ca 
I po.ciql za(jmowac s'ę róv.'f'lieQ: handlem ma.nufz[dll!rą. Był 
0n wó"'"= jesiroz.e sll;romnym, eh~ żywym l .z-zu1Jk1m mł>o­
dz.ień.cem. 

„„ ............ „ ... „„_.„ .................................................... --: 

MARIAŻ Z LEONIĄ 

rw 1852 r. Izrael Kalman mia! 1'9 lat. W tym czasie po­
trafił on już zarobić na swoje utrzymanie i z uwagą po­
czął śledzić wydarzenia, dzięki którym Lódź wkroczyła 
w okres swej wielkiej prosperity. W tym to właśnie cza­
sie zaczęły już rosnąć w Lodzi wielkie fortuny, któr„ 
przez kilkadziesiąt lat miały stać się siłą rozwojową mia­
sta, a zarazem jego prvekleństwem. Wówczas jeszcze pio- · 
nierami przemysłu łódzkiego byli prz,eważnie Niemcy. 
Polska tkwiła jeszcze zbyt mocno w feudalno-obszarni• 
czych tradycjach a polscy magnaci i finansiści widzieli 
swój prestiż i znac:!'Jenie jedynie w majątkach ziemskich. 
Przybywali więc osadnicy niemi~cy wypo.sażeni w nie 
znane tu jeszcze nawyki i przekonanie o swojej sile oraz 
możliwościach dorobku. Tak działo się w Lodzi, na Slą­
sku i Pomorzu. 

Izrael mia! 19 lat. Wtedy właśnie ożeniono go z Leją 
(później nazywano ją Leonią) Hertz, córką Mojżesza 
Hertza, sekretarza gminy żydowskiej w Warszawie. To 
było juź coś. Leja Hertz wniosła swemu mężowi pewien 
- dOOć znaczny nawet - posag oraz koneksje i pozycję 
swego ojca. 
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ł'unkcja sel<'re-ta.rza. gm~ny żydowskieJ cies12:yła· s~ę dużym 
poważa.n·lem. Być 7Jięclcm takiej l}SoObist°'ci oz.na,czało 
wzrMt WlMlłleJ pozycji, zaufania. we włwnym śr<>dowfoku 
ora.z kredytu. Tak być mus.lalo, gdyż ,luż w tym samym 
1·ok.u I11;rael Italma<Il założył w wynajętym domk'tt ręQZną 

tkalnię. Interes musiał wieźle prosperl}wać, bo oto prurę lat 
później w a.kba.ch ma.g,istr·atu z 1861 r. Izrael Kalm3/ll ma za­
notow8J1le w stanie posla<lanla 20 warsztatów i 39 za.trudni.o­
nych lud:zil. l\:i.mo tegio nie re-i:ygnuje z ha.ndlu. Tu i ó·wd11;ie 
7.na!eżć możina oglomenoia„ ż.e firma I. K. Poznański pr„wa­
dzl „handel mamufa.kturą w kraju i w gra111l-cą"' Pra'Wd.O­
pod,obnie Już wte<ly jednym z głównych kontrahe·n.tów Po­
znańS1kiego był Schei,bler. Te ko11ta.kty z Schełble0rem mlaly 
wyjść P-O'Znań&kicmu na dobre. Ha.ndlowal, ale również 
przyglądał S>ię uważnie metodo·m p.racy znac:t'lllego już wów­
czas fa.bryka.uta. Przyda.ro się to później. 

o maro oo zapomnielibyśmy o .'e.szc7Je Jednym szczególe. 
W tym sa.mym 1861 r·o•lm kuplt Poznański dom na rogu 
Zglcrsldej i Drewnow<Skiej. Był to d-l}mek ja!< się p.a,trzy: 
murowany, piębrowy z ozdobnym balk,onem. Wres-z.cle zna­
ła.zł się więc na własnych „śmieciach''. Skąd o tym wiado­
mo? z prze.biegu dość przekomi=neJ, choć równiee tra­
gi1'7lllej hWtorU. 

O tym jednak innym razem„. 

skiego, za.cl9,gnleni w Jego 
służbę, niektórzy polRy ryce­
rze, a zwłaszcza.: Zawlsz:i. 
Czamy I Jan Farurej, brach 
rodzeni, dziedzice Ga.-bowil, 
herbu Sulima; Tomasz Kal­
ski, herbu R.óża; Wojciech 
Ma.Iski, herbu Nałęoz; nobie­
slaw Puchała z Węgrów, her­
bu Wieniawa; Janusz Brzozo­
głowy, herbu Grzymała: Ja­
kub z Gór, herbu Habdank, 
i inni. Ci dowiedziawsr.y ~ii:, 
że król ich i pan rzeczywisty, 
Władysław, zamierzył wypra­

-wę przeciw Krzyżakom i że 
między Jego Mlłośrłą królem 
polskim a Zygmunlem kró­
lem nymskim l węgier~kim. 
na dworze którego służyli, 
powstały różnice i nierhęci. 
grożące wybuchnieniem woj­
ny, za zezwoleniem tego.Z 
Zygmunta, który ich hojny­
mi darami i obietnicami ehcil\t 
odwie&ć od zamiaru l prz~· 
sobie zatrzymać, porzuciwszy 
w Węgrzech wszystkie clobrn 
i majątki od króla Zygmunta 
uzyskane, wzgardziwszy jego 
laskami i szczodrymi obietni­
cami, opuścili go i przybyli 
do Władysława, króla pol­
skiego, aby z nim walczyć 
przeciw Krzyża.kom I wszel­
kim ,jego nieprzyjaciołl}m. 

Prz~·jął ich król łaskawie 
wierność ich tak rzadką i 
ohwalebną godnymi d111rami 
wynagrodził". 

w nowym 
wydaniu 

nie, poraż.:mie czas odgrywa 
doecydującą rolę. W ciągu 3-8 
minut tl-en powinien być do­
starczo.ny do komórek mózgo­
wych. Po 8 minutach zachodzą 
nieodwracalne zmiany w cen­
tralnym układzie nerwowym. 
Wielkie usługi oddaje tu apa­
rat do sztucznego oddychania 
_ :_ mbu" - wtłacza powietrze 
po ~iprzednim usunięciu wody 
lub krwi z górnych dróg odde­
chowych (patrz zdjęcie). 

Dr Jasi.errski, dyrektor Lódz­
kiej Stacji Pogotowia Ratunko 
wego wyjaśniając technikę no­
wego systemu sztucznego od­
dychania, który poznał na szko 
leniu w Kopenhadze, podkre­
śla intensywność powszechne­
go szkolenia, prowadzonego 
przez słynny korpus ratowni­
czy Falka. Niezależnie od kur­
sów dla własnych ratowników 
Falk prowadzi szkolenie ratow 
ników rekrutujących się z mlo 
dzieży szkolnej. Szkolenie jest 
dostępne dla obserwatorów i 
nie dawniej jak 21 czerwca pra 
sa duńska zamieściła notatkę o 
szczególnym wypadku. Matka 
-- bierna obs·erwatorka szko­
lenia w tydzień później urato­
wała własnego syna, który to­
pił się w zatoce. 

Druga metoda sztucznego od 
dychania, nazwana Holger-Niell 

· sen od nazwiska lekarza, który
1 

ją opracował, odbiega również 
::nacznie od tradycyjnych. Oso-I 
bę, li:tórej ratuje się. życie przez: 
sztuczne oddychanie, kladzie1 

się na brzuchu i wystarczy je­
den ratownik do wykonywania 
rytmicznych ruchów unoszenia 
i opuszczania tułowia ratowane 
go. 

Obydwie metody zatwierdza 
ne za.stały przez oficjalne c21yn 
niki światowej służby zdrowia 
tzn. przez doradczy organ na­
ukowy Holger-Nielsena przy 
:.idze Czerwonych Krzyży w 
Genewie oraz przez Międzyna­
rodową K01nwencję Techniki 
Ratowania życia w Australii w 
marcu br. 

NA DRODZE POSTĘPU„. 
100 DOLAROW 

Nasuwa się pytanie, kiedy te 
metody staną su: przedmiotem 
szkolenia w naszej stacj.i Pogo 
towia? 

Okazuje się, że sprawa 
jest wcale prosta. O ile nikt 
nie będzie się wahać ratując 
człowieka, o tyle będzi~ miał 
opory przy ćwiczeniach bez fan 
tomów (względy higieniczne i 
estetyczne). Duńska stacja dys 
ponuje. świetnym sprzętem 
szkoleniowym tzn. modelami i 
fan~omami (manekinami), któr·e 
proJektowa! inż. dr Holger-Hes 
se. Bez nich nie ma mowy o 
ro.zpoczęciu szkol~mia. W ra­
porcie z podróży złożonym do 
MiniGt>erstwa Zdrowia, dr Ja­
-~ieński prop&nuje kupno fanto 
mu. Ko.szt nie jest duży - 100 
dolarów. Nie sądzimy, ż.eby mi­
nisterstwo miało w t:vm wypad 
ku opo·ry oszczędnościowe. 
Szkolenie powinno się jak naj 
szybciej rozpocząć. Przede 
wszystkim dla ratowników za­
wo<lowych, dla kół PCK i dru­
żyn sanitarnych, a w przyszloś 
ci dla młodzieży szkolnej i dru 
żyn harceTskich. 

KAWIARENKA 
; 
ł 

Mieszkańcy miast i mia- ł 
steczek Pomorza SI\ wielki• ł 
mi smakoszami kawy. O-: 
statnio wypijają oni mit<· 
sięcznie ole. 2,5 mln •• du­
żych czarnych", co w p~ł'- ł 
liczeniu rl}cznym wyniesiP ł 
30 mln. Spożyoie kawy w:r.ra ł 
sta na Pomorzu z roku na ł 
rok. I tak o ile w 1952 •. 

1 
nabyto Jej niewiele ponad 
36 ton, to w ub. roku SP"-" 
da.no już 229 ton. Sama 
Bydgoszoz skonsumowała po­
łowę teJ ilości. 

~ 
' 

KONIE NA SCHWAr. 

Ostatnio ze stadnln wił•! ! 
kopolskich odszedł do 
Włoch i Szwajcarii trans 
port koni sportowych. W 
ciągu br. sprzedamy jeszczl" ~ 
do Włooh 80 koni z tego 2fl 
wyja,tkowo wysokich dh~ 
i;wardii wloskie1ro prezyeleu­
ta. 

„SAMARYTANIE" I 
Na szosie w pobliżu Mo­

giła.n (woj. krakowskie) sa~ 
mochód ciężarowy z.tecbal 
nagle z drogi i uderz;vł w 
drzewo. W wyniku zderz„. i 
nla kierowca i k<>nwojent 
dozna.li poważnych obrażeń. 
Liczni świadkowie wypadku 
zamia.st przyjść z pomocą 
ranny.m, zajęli się.„ szabro­
waniem rozsypanych po dro .i. 

dze towarów: pieprzu. kon- ~ 
serw itd ~ 

' SMAKOSZ i 
Kilka dni temu do np!ta-; 

ta w Bielsku przywieziono ~ 
z restauracji pacjenta, któ ~ 
ry w cza.sie Il bacji połkną? 
dwie łyżki do zupy. W rokts 
ub. ten sa.m pacjent „poży- ł 
wił się" gwoździami, a bę-, 
ó.ą'l już w szpitalu, polknal ~ 
tertnometr. ł 

ao GDY SIĘ ł 
'HUMOR MA... ł~ 

W „Dzienniku Bałtyckim" 
ukazało 5ię ostatnio nastc:·­
pujące ogłoszenie: ,;Wesc!y ! 
Wdowiec po 50, mieszkanif' 
0dynia, p&zna sporlsrneD­
kę, umlłowa.nie literackie -
muzyka, kino, turystyka. Celt 
ma.trymooialny". l 

BECZKOCIĄG 

Miejscowo:ić Lączki Brze­
skie w pow. Mielec nale-; 
źy do rzędu n·lelicLflYCh, 
gdzie mimo poszuklwa1i 
wiertniczych nie znalezio­
no wody. Mieszkańcy do­
wożą więc wodę z okollc1:­
nych wiosek w beczlcach. 

„O GORKI" w HOTELACH 

W I,ublinie pa.nuje w pf'1-
nl sezon ogórkowy. Jak 
podaje „Sztandar Ludu" 
zatlooz011e w ciągu roku I 
hotele miejskie świecą obe-
cnie pustkami. Na brak go­
ści nie mo:te za to narzekać 
Dom Turystyczny, do które­
go cia,gną rzesze wyciecz­
kowiczów i aul-Ostopowi- ~ 
ezów. ~ 

KOBIETY GORĄ 

Ja.k wyliczyli ostatnio sta­
tystycy w Warszawie w 
dalszym ciągu ma przewagę 
płeć piękna. Kohiety ~ta­
nowią bowiem większy pro­
cent ludności miasta niż 

JAK TU NIE WIERZYC 
PRZESĄDOM 

W Kończynach Małych 
wydarzyła się katastrofa 
motocyklowa. spowodowana 
przez kota. Kot wyskaszo-
ny szumem motoru wbiegł I 
na jezdnię i dostał s;ę pod 
kola przejeżdżającego aku­
rat moiocykla. Pas1tżerowle 
motoru „wylądowali" w 
rowie, do7,n&jąc poważnych 
obrażeń ciała. 

Z. TA.RNOWSKA ~~~~~"'~~~~~~ 



Dobry żart 

tynfa wart PI TEK we 
wtorek 

(Dokończenie ze str. 3) 
l\1leszka1iców Piątku można by 

z grubs·.oa µodzielić na kilka 
grup: tych zupeh1ie nie zaJnte· 
1·es1owanych bt1downictwe.m, 

tych co mają fundusze, mają 
place i nie budują, por.iadając 
wzglQdnie dobre mieszlrn.nia, · 

tych co mają fundusze, chcie· 
lib" budować, a nie mają gd;i;\e, 
wre.s:r.cie 

tych. co chętnie by budo.wa.li, 
ale w istniejących wa.runkach 
nie mogą o tym myśleć, nawet 
przy wy~atnej, kredytowej po­
moc;v panstwa. Bo proszę sobie 
wyobrazić, że w Piął.ku cena 
parceli dochodzi do 100 tys . zł. 
suma nie bagatelna. 

A w ogóle posia.daczc 7.dem.i nie 
chcą się jej wyzbywać. Nie 
wchod»i tu chyba w grę, jakieś 
traclyc:,:jne przywiązanie, o któ­
rym wielokroć wspominają kro­
nilci mia.steczka, a którn t-0 s·kła 
nialo piątkow»kich mies.zeza.n do 
ciąg11ącvch się lala.ml zatargów 
gra.niczn;vch z są&iednim.i miej­
~c.owościami. Decyduje ra.cz-ej 
prnsty rach;mek: i<a.żdy lta.wa­
lelt 7.ierni, to ileś tam kwintali 
og?rków. cebuli, czy też tys•i_ęc;v 
gtowek sałaty. Trzeba bowiem 
pańsbwu wiedzieć, że Piątek to 
wielki ekspo;rter wymiem.ionych 
warzyw. · 

mniej 
sprawy. 

istotne dla 

Nie jest dla nikogo np. ta­
jemnicą, że w Piątku tzw. 
ży<:ie kulturalno-oświa Lowe o­
granicza się do półstałego ki· 
na, sporadycznych odwiedzin 
Teatru Zie.mi Lódz.kiej ora<1: 

iecznie psującego się tel.i­
wizora 'w świetlicy Zakładów 
Mechanicznych. A, prawda, 
za.pomniałem jeszcze o odby­
wających się tam od czasu 
do czasu potai1cówkach. I me 
jest tajemnicą, że g_omadz­
ka biblioteka gnieżdz1 się w 
zagrzybionym pokoiku, na 
który notabene 1 lipca wyga­
sła umowa dzierżawna, że na 
budowę szkól spo!eczeństwc. 
świadczy bu.rdzo opieszale 
(np. za I półrocze wpłacono 
15 tys. zl. przy planie rocz· 
nym 206 tys. zl) oraz że rów­
noczefoie GS odprowadził z 
samych tylko 2 zł dopłat d•J 
wódki blisko ćwierć milio.na 
złotych. 

Nie bą,dź taki eieka.\VYI 

Zapewne sporn jest racji w 
stwierdzeniu jednego z mych 
rozmów{;ów, że te glówki sa­
laty i beki ogórków w jaki~ 
namacalny sposób nap!ętr.o­
wa 'y społeczeństwo Piąllrn, a 
wielu jego mieszkańcom zu­
pełnie przesłoniły nie zwią­
zane co prawda bezpośred­
nio z warzywami, ale nie-

Wiadomo taki)e, te ZOł'gan·h:o· 
wa.ny przy finam;owym popar· 
ciu GS-u, Uniwersytet PowStLech 
ny (t\t ukl<l'Il w l~ie.ru·nku GS, 
która spełnia. w Pląt!Lu rolę je­
dynegr> bodaj. mece-nasa kultu· 
ry i oświ-a.ty. M. in. np. p-rzeka· 
zała na budowę 11-letniej s'l:oko· 
Jv lOOG-lecta bli„1«> pół mHiona. 
z!) cit:szył się 7.aintereoowa.niem 
dopóty dr>póki ni·e ok<1zało się, 
że ogórki rosną bez względu na. 

-------------~-----------------·----t den gra.m tej protel.ny, przez leka.r;.a dl~c-i~ zna 

R 
trzeba prze~worzyć aż lazły Solę ro-w_n.1ez Ja.Jka, 
całą tonę masy roślin· okazało &lę,. ze }>O nie-
n"j długim czasie dzieci cxu ł Ze Czy obecnie zo.s.taly rozpo ły się 2lna.cznie. łe,plej, a 
częte doświa.dczenla, po i sa.m.o leczenie dawało 
Iegające na zasi1~1u o wiele le.psze wyniki. 
wy>lzolowaną proteiną 

Jak podaje prasa za. 
chodnla, ostatni.o odk.ry 
to ponoć skuteczny śro• 
dek do u11uwania z <>r· 
gani7lmów i)-wych zabój 
czego d:llialania radio-

aktywn-0ści. Sro·1M<.iem 
tym ma być oleJ z o.11-
wek bąrlź z orzeszkow 
ziemnych, nazywam.ych 
u nas fistas'l-ka.mi. Na 
razie wypróbowano go 
.1ednak tyl!<o na mysz· 
kach doświadczalnych. 

dzielaj ą z siebie rubstan 
cję pokrewni\ insulin.ie 
I mającą zara'l:em zdol­
ności rakobójcze. 
Być może, ~e od·kry­

ci.e to stanie się punk­
tem zwr<>tnym w wa.lee 
z rałciem i cukTzycą. 

(cm) 
:/- :(. * 

Am&rykańs;ki uc·wny 
Seym011r Levlne po 8· . 
letnich sumiennych stu­
diach rloszedł do wn1o­
sku, te tradycyjne bo­
lesne klapsy oraz mil& 
J>lf>9Zezoty, praktykowa­
ne od niepamjętnych 
czasów przez rod.zi<:ów 
w st.c>sunku do awych 
dzieci, po~iiadają war­
tość nie tylko mora1'11ą 
I psychologiczną, lecz 
je-dnoczcśnle wywo.łll,ią 
w organizmie dziecka. 

eCe.kty psychO'S>OmatY4l'Z• 
ne. 
Doświadczenia przepro 

Wadzone iu młodych 
&>:Czurach wyk~.zały nie­
zbicie, że O'S·obniki kal'­
cone biciem i pieszczo-

rMnych gatunków ro­
ślin. 

Kto wie czy w nd4!<dale 
ki·ej przyszłoścd, dzięki 
tej substancji, nie bę­
dzien;y świadka.mi dzi· 

w6w Diad dziwy. O·t11 ma. 
my na przykład ka.wał 
terenu. dziś go :r:alel!lia­
my, a za r01lt space·ruje· 
my w c·ieniu „stulet­
n ich" kloo6w, je.s.ionów 
czy dębów. (m) 

I>(. :.(. * 
Dlr Willia.m Fe.l·nbłoom 

z Nowes;o Jo·rku, o~iera 
.iąc się na zasadach te­
leskopu zbudowanego na 
Mont Paloma.r, &konstru 
owa.I tak m.aleńlti mini­
skop, u może być on 
n()srzony pr-Lez cr.ęściowo 
niewidomych ja.ko oku­
lary. Minisik,op dr. Fe.In 
blo,oma dwukrotnie zwlę 
ksza widzenie i - jak 
oblLC'ł:ono - przywróci 
zt;<>lność. wzrokową dla 
poł mtluma prawie że 
i1i_ewid<>.rnych Ameryka· 
now. (m) 

:.;. :[. * 
Jeden z lekarzy a.me• 

Należy bowiem pamię­
tać, że żółtko jajka za­
wiera substancje zwane 
fos.forolipidam..i, kt<>re są 
silnym środ-klem prze­
ciwalergicznym, a,łergia 
zaś prawie za.ws-ie towa 
riyszy reumatyzm<><Wi i 
pomaga w jego ro'ZIWO· 
ju. (ml 

:(. ~ * 
Js:k wykiua.ły bMla.nia 

Jta.li1ornij&kiego lnstytu 
tu Technologleznego, ra 
dl.&cyjny pierścień PIA· 
netj> Jupiter Jest o wie­
le silniejszy nl:ł dotąd 
przypuszcza.n.o. W po· 
równa.niu na przyk.ła.d z 
promlenl<l'waniem Ziemi 
prO'ltl.le.niowam,ie Ju.pi.te· 
ra jest &to mlilia.rdów ra 
zy >'ilnie,l:ne. Je.go czę­
stotliwość równa s'ię ooo 
megaicyklom tak że cłe·k 
trony .&chwytane prze'L 
P<>le magnetyczne pla­
nety 7.0<9tają w nim za· 
mknięte i wydzielają z 
sieb<ie silne ra.diofaie, 
pod.o bnie jak &ię 1JO dzie 
i<> w d<>Swiaucza.lnych 
synchrotronach. 

Tak więc pnyszli 
as-tra.rumel będą musieli 
uważać, żeby ich statkl 
kosmiczne nie zabłądzi­
ły gdzieś w nie<lalekie 
sąsiedzllwo Jupitera -1 
stopiłby je w mgnie-
niu olta. (m) 

:(. :{. * 
Niektórzy z radziec­

kich i amerykań9klch i 
agronomów }>towadzą w 
celach dośwla.dczaJnych 
podziemne ogrody wa­
rzywne, w których na„ 
św!-etle'!lle, t.emperatura 

Oto killcanaście mY· 
szek podda.no tak silne­
mu działaniu radi-0· 
~ktY'W>J1ości, że groziła 
1m nieunikniona śmierć, ,. 
a. na.stępnie każdej z 
nich wsti·zykiwano do 
brzuszka. ~I.ej _jadalny 
(laczn1e 1lo~c rownającą 
się wa_dze .1ed1J.e,1 trzyna 
ste.I c1ęzaru myszy)„. z 
dodatkiem eks·traktu 0 • 
leju metylowego i trio-
11.'inowcgo. Re,zultat był 
zas·k11>kujący, gdyż 90 
proc. myszek nie tylł:<o 
wytrzymało skutki_ sil­
ne.! radiacji, Ircz cieszy 
się nadal dobrym zdro· 
wiem. (m) 

:.(. :.(. * 
Grupa on-kologów ;"' 

tnl<cle swych poszuki· 
wa.i\ środlców do zwal· 
czania raka odkryła o· godne 

I wilgotność są dowol­
nie re.gu.l<>wane wedJe 
potrzeb. 
Według raidziecloiego 

uci;onego N. Mak~lmo­
wa., sz.tu~-irne o5wietle-
11ie. w z~pełnoścl zastę­
J?U .. le SLcmce przy wzro­
sc1e i rozwoju roślin. 
Stosując jedll<>cześnle od 
powiednią tempe.rature 
wU.go,tność I za.s.Jla111ie na 
wm:ami gleby, można w 
c1ą.gu 4o dni od chwili 
za.~J ewu o·sią.gnąć doj rza 
łosć P>w.en,icy - ogór·ki 
m01)na już zbierać w 
mietl_iąc po zasianiu, a 
pomidory po upływie 60 
dni, o·dzna.czaJą się }>rzy 
t~m dosk<>nalym sma­
kiem i najwyższą ja.koś­
cią. 

statnio fenome.nalne z.ja 
wł!.-kO, a mtano.wicie że 
zm~czenie fi~ycznc ~pły 
wa korzystnie na "amo 
obronę organ.izmu przed 
roz.przes.trzen1a11lcm. się 
raka, a w nicl<torych 
przypa1tkat;h . do.sLon..-nic 
za.m~cza smierc1onosny 
nowotwór. . 

DO.Swiadcze.ma. przepro 
wadza;no oczywiści'a ze 
zwicrzę'ta,mi. Codzie.qnie 
w pewnych ;;odzinach 
doprowa,dza110 je do nie 
mal kra.ńco-we--go zmącze 
nia mięsnio-wego i po 
pewnym czasie otrzyma 
no wsnomnia.ne wyżej 
rewe1a.Ćyjne wy11i:ki. 

Przyp;;:;;zcza s.ię, że 
imttCZ(}ne mięśnie wy· 

ne gwka.11iem odz11a.rza 
ją się o wiele wląkszą 
żywotnością I przecls·lę· 
biorczością, niż OS·O·bniki 
pozost•.Wi()ne samym so 
bie. Poza tym a.na.liza 
krwi wykazała u P·ierw 
szych znacznie więkt.;zą 
Ilość hormonów, w 
szczególności h-0·rmouów 
ACTH. nii: u dru~1ch. 
Za.uwa.żono ró ,,nież u 
pierwszej grupy szczu­
rów hardziej prawidło­
wo przebie.gające }>ro-ce 
sy przemiany materii. 

l\Jrs Seymour Levin 
je-st przeświadczony, że 
rodzicielskie „masowa· 
nie &kóry" swym Ja.to­
roś!o•m - oczywiście roz 
sądne i z umiarem 
dzhila. nlc tyllio wycho­
wawczo, lecz I zdrowo·t 
nic • . (cm) 

~ ~ * 
Po długirh poszuki'Wa 

nia.ch i do:iwia.dczeniach 
uctato się nczony.m wy­
tzolowa.ć substancję, któ 
r"'. powodu.je wzrost ro­
ślin. Jest to rodzaj pro. 
teiny, która od chwili 
kiełkowania aż do owo­
cowania k<>ordynuJe i 
kieruje wzrostem tak 
malych ja.k I wlelk!.ch 
roślin. Aby zdobyć je-

rykań,,ikich lecząc od 
dłUżS<Ze·go czasu (l,zdecl 
ze schor.zeń reumaty~z­
n~;cn, stwderdził, że 
wsród . jego J>acjentów 
przewaz~Ją dzieci, l<tó· 
re prawic ze. nie Ja. 

da.ły jajek, jedne dla.te· 
go, że ich nie lubłJy, a 
drugie dlat.ego, że jajka 
były rzadkim gościem 
na s·to.Ie rodzin!flym. 

Gdy w pnepLsane.J 

W stanach Zjedn<>czo 
nych pod.obnyml do­
świadczecniami zajmuje 
się dr Robort L. Za­
hour z „ We9tingho•use 
C<>r;p0<ra.ti1>n" <>raz jeden 
z bo.ta.nlltów z „Rutge•rs 
Uniwer:sity". I oni rów 
nlet s'twieirdza.ją, ż~ 
wszys1ll!:ie z łtodowa. 
nych przeą: nich J'OOUn 
Zltpe~nie dobrze obywa­
.Ją się bez słońca i że 
wystarczy im w znpeł­
n~ścl o·!l.powlednie sztu­
czne ośwłe,tl1lnie. (Cm) 

przeczytania 

to. ozy się uezest11iczy, ozy teiż: 
nie uczegtni~y w zaJęeitWh urni 
wersytetu. Na,jdzlwniej-sze w łym 
jest wszakże bo, Iż UP blo.rąc 

"~d uwagę specyfikę te1·enu pro 
wMl.z.ił wykłady właśnie z dz1e· 
dziny wa:rzywn,ictwa oraz, że w 
Piątlm 1>grodników z kwaliflkA· 
cjami można by policzyć na pa.I 
ca.eh jednej ręki. 

A z drugiej strony nie można 
powiedzieć, że mleszkalicy Ma­
dy nie zdają sobie .&prawy z ro­
li <>światy. Weźmy chocby za 
- rzykład fakt, Iż o Ile przed 
woj11ą na 33 absolwentów szk.o· 
ly pows-iechnej zaledwie 2 wy­
jeżdżało się ucz;,-ć da.lej, to obec­
nie na 77 a.ż 44 uczniów opuszcza 
Piątek. 

Wydaje mi się, że O$iedle 
dotknięte zostało chorobą 
wspólną wielu podobnym śro­
dowiskom. Mieszkai'1cy Piątku 
obrawszy „politykę" nieudzie­
lania się, przyzwyczaili się w 
końcu do jakiegoś „~amolub­
nego" trybu życia - tak 1al: 
przyzwyczaili się do owegr, 
niechlujstwa, jakie ccchu.;e 
całą osadę . Kiedy zwracałem 
uwagę jednemu z mleszk.:1ń­
ców na połamane ploty, o­
drapane ściany domów, dzi_u­
ry w chodnikach, kupy śrrn1=­
ci i kol1skiego nawozu, leżą­
ce na rynku i w bocznych u­
liczkach, ten przyznał mi ra­
cję dodając jednak, że jego 
to już nie razi. 

Wiadomo, że m. in. Piąte'; 
-znajduje się na liście mieJ­
scowości objętych planem ak­
tywizacji. W zwią21ku z tym 
opracowane zostaną plany .:a­
gospodarowania osady i jel 
rozbudowy. Czy fakt ten nie 
jest okazją do aktywizacj; 
społeczeństwa Piątku? Nie­
wątpliwie tak. Jak również 
do .nawiązania bliskiej ws.pó!"pra 

cy Prezydium GRN z istnieją­
cymi w o.sadzie zakładami pra­
cy oraz organizacjami. Może w 
tym celu warto by powołać 
jakiś komiiet do spraw akty­
wizacji, wrgainizować dysku­
sję, podjąć odpowiednie u­
chwały it<l. 

W czasie prz:ygodnych roz­
mów zwracało mą uwagę 
powtarzające się zdanie: 
„przed wojną bylo inaczej, bo 
żyli w Piątku ludzie, któr'Y 
byli nerwem miasteczka". 

Smiem twierdzić, że I obec· 
nie na pewno nie brak ta­
kich lu.dzi. Trzeba ich tylko 
odsz.ukać i ośmielić do dzia­
łania. A tą rolą powinny sie 
podzielić organizacja partyj­
na i Gromadzka Rada Na.ro· 
dowa. 

(jot) 1-
Rozr11wki 
u.m11~lowa 

KRZYZOWXA 

P<>Ziomo: I. 5ul:>s-t·Enoj a eh<;'­
m!.czn,a używana prz~11: hitierO<W 
ców do trucia I lll<lZi w tc.o.m0orach 
śmierci. •. w nu.t,o.!0og1! g.rec.kieil 
- oll>rzym 0 jednym 0<klu poorn<I 
ku =o<.a. ~. Oso-J:)a J;>0«1,u·ra, JX>­
sępna. mH.ooąca. 8. P.rzedsiębio.-­
stw~ 'l'oory•wk.ci•we. rn. W ma.te­
mat)'ce szereg po oobie n.11>s·tępu­
ją•cy;ch li.cttJb. 11. D<z.iewwłąb. 12. 
PbBJk. 15. Pe.,.ina mia•ra dbu.11'.ości 
po-la. 16. w bu<lowni,otwie klam­
ra żela12m,a W2lmacmiająca i sp:11a 
j~a c:zęści pękają.cvch murów. 
17. P<>cUialar:1.J,n. 18. Krajowy 
g.rzyb ja.dlaLny. io. DaWl!la broń, 
ro·d:z.ad łu•ku na.oląga,ne.go lewa­
rem. 23 . Jeooa z ka,rt <i'o g.ry. 2ó. 
Każde cia·ro niebie·skJ.e wchooa:ą­
ce w skl,a.ct ul<ład'u pJaneta.rue­
iro. 28 . U.ootia we.seln•a. 29. Du­
chowr1y maoh·<>m·e·ta1~sk.i poo1i~•CY 
obowia'llki sęcl.ziego. 30. Na>r<>d·O· 
wO<ić. 31. 01.uga mowa, po1ook goc 
n-0·lotnych słów. 32. Cześć k·raju, 
clzleln'.ca pooia.dadąca ce-chy od­
rębności. 

Pionowo: 1. Drze'W-0 iglaste, 
wieC!Zlriie zje~-0in.e, sy1nbo.l żałoby. 
2. Tytuł wyżsrej szlacMy 1 wy­
so-k.i ch urzędników państwO'Wych 
w An.l!'lii. 3. ROl2lk.2a;, p<>lece<nie. 
' Zn<f< przed:sięb'orstwa noa wy­
~wo-rrz,cnyon wwamze. 5. Kierune•k 
Ja21dy s.tatku. s.a.mol.ootu ltp. 6. Ko 
i-zyme m8'1:·.!:eńs-two. 7. Re<z.taTte 
r'\a pyłek .,,„suo,n a !Zlbożowe. 9. 
Kra:yk tr:z;ody. 12. Du;<y kocioł 
do 11.otowiani.a. 13. .Ta•r, wą1wóv.. 
14. Sbuiy do ooibi.1·<"1ia p.\,;ma . 19. 
W mlł-o-1-o-l!ii greokiej - wieł!ko­
lu.d. 19. Po,twfu z i-ege.n.dy. zt. 
Człowie'k beatkryt:v>CP.my wdelibj ą­
c;v porz,ory. 22. Bó~two st„·opeor­
skie . uosobi-einfe -pter\vi.ci1s1f.{la zła. 
24. W mH><>Jo,l?i i l!'reol<iej - ta•r­
c:r,a Z1l-U<a W)"ku'ta pra:eiz Hellai­
sto&a. 25. Siamka na d1rą<i.>ku d<> 
m:erp,mia ryb z kadzi itp. 27. 
Ustrój ek.c<Mmiczmy 9)l{)lec:zeń­
st•wa na dM>ym etirpie jego l"O'Z.­
wo()lju . 23. Naipój '!: T'lltmu lub a•l'la 
ku a: g-0<rąicą herba.tą. ··~bo wooą. 

- Panowie miłościwi, CZIJ wola wasza usłyszei! 
piękną cipo-wieść o miłości i śmierci? To r:ecz. o T1'i• 
stanie i lzold:.ie lcrólowej. Słuchajcie, w jak.i sposób; 
w wielkiej radości, w wielki.ej żalobie miłowali się, 
później zasię pomarli w tym samym dniu, on przez 
nią, ona. przez niego. 

Tak się rozpoczyna rekonstrukcja Bediera pt.: ;,Le 
Roman de Tristan et lseut", romansu z Xll wieku 
o Trista.nie i Izoldzie, który jest najpiękniejszym po• 
emalem miłości, jaki lu.dzk.ość kiedykolwiek wydala. 

Wiecznie na nowo przeiywamy problem miloścł; 
wie/wista, triumfalna apoteoza jej same.i, wraz z ca­
łym bezmiarem jej nądzy, kłamstw, jej wzniosłości 
i upodlenia, czci i be~honoru, z całym. piiaństwem 
szczęścia i tragizmu niedoli, to linia, która od Trista­
na i Izoldy. popr.:cz strof!I Villona, Molicrowski.eg? 
Alcesta. wielkie postacie Racine'a, miniaturowe fimi­
rynki Marivaux, popr=:ez niezapomniane sylwety 1\1a• 
non Lescaut i kawalera de Grieux Adolfa i Eleo·no· 

r~, poprzez Stendhala i Balzaca, Musseta ł Verlałne'a 
a~ do całego teatru i_ powt~śct przedostatniej doby: 
a.z do piosenk! ul1cz_ne7 Paryza, snuje się nieprzerwa­
nie przez na7swietntejsze karty literatury francuskiej 
i stanowi jej swoisty, nieprzeparty urok. 

_Powróćm.y jed_nak do pr_astarej legendy o dozgcm­
ne7 w1ernosct. Niecha} panie także posłuchają. 

Za da.wnych czasów panował król Marek w kr64 
lestwie KornIDalii. Razu pewnego wleciały d,o Jego 
k.omnapy przez .okno, otwarte na morze, dwie jaskól· 
ki, . ktore prz11nu;isly w dzióbkach. dltigi włos kobie!!y. 
c1e"!'szy od nitki 7ed:-vab1u t błyszczący jak promień. 
sło!l'ca. Ta, do ktoreJ należał włos miała zostać żanr; 
krola. Wezwał tedy do siebie Trisf.ana. swego sio­
strzeńca, syna siostry Blacheflor i króla Riw!ilena 
i polecił mu szukać Pięknej o złotym wark.oc.zu. 

Tristan wyruszył do Irlandii, wied::ial bowiem, że 
tam mieszka królewna Izolda Jasnowłosa. 

Po drodze u.bil, jak przystało 11a bohatera; ogrom­
nego po•Pwora, k,tóry pustoszy! kraj i dręczył ludzi. 

W dowód wdzięczności otrzymał z rąk króla Irlan• 
dii piękną córkę, Izoldę Jasnowłosą. 

Przed odjazdem wezwala matka Izoldy służebną 
imieniem. Brangien i rzekła tajemnie: 

- Słuchaj, dziewko. masz udać się z królewną do 
krn.ju króla Marka. Miłujesz ją wierną mflością, weź 
tedy ten buklac::e1: z winem i zapamiętaj te slowa. 
Ukryj go w taki sposób, aby go żadne ok.o nie ujr.?a· 
w i ża4ne wargi się doń nie 2bliż11ly. Ale kiedy 
przyjdzie noc weselna i chwila, w k.tórej zostawia się 
małżonków samych z sobą, wlejesz to wino nasycone 
ziołami do czaszy i podasz, aby wypróżnili ją wspól­
nie: król Marek i królowa Izolda. Ba.cz jeno dobrze1 
dziewc.zyno, aby oni sami tylko mogli kosztować na­
poju. Taka jest bowiem jego moc, ±e ci, któr.zy wy­
piją go razem, będą się miłowali wszystktmi zmysła· 
mi i wszystką myślą na zawsze, przez życie i po 

ł śmie rei. u. c. 11. l 
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łódzki~-JOO-J Ni;q~k;~~~ł;as~pele 6Jdj) ILUf,fl!/J.,LlUI 
zakupiło j • f!:tfbHf runtia ~~ 

kameleona ~ moze pomog._ kary 
Jftden z marynarzy poi-i Zewnętrzny wygląd estet y- sklepy i dyrekcje wzięty so- .Tedziemy dalej. Nikt z dy-

skich bawiąc przed kilku czny wielu sklepów w śtód- bie do serca te uwagi. rekcji hotelu „ Orbis" nie ir•-
. · Gh · mieściu Lodzi budzn poważ- „Dziennik Łódzki" obie~l'I teresuje się tym jak wygląda 

"!. i:s~ącami t ~ d a~ie. pr~y- ne zastrzeżenia. Na ulicy przed kilku ty<jodniami, i.e · brudna i uszkodzona w kil-
wi~z stam: -

0 
raJu a: Piotrkowskie.i możn,p s;>otkać publicznie piętnować będz• e ku miejscach żaluzja, kt0ra 

meb erna, d -iri:go 1 ·'irc~ora.j co kilkadziesiąt metrów pe- brudasów, dla których wy- broni wejścia do kawiarni 
na Y ;i. yre CJa 

0 
z iego obdzierane markizy, potluczo- gląd zewnętnny sklepu je~t „Grand". Reprezentacyjny 

ZOO. ne szyby, wys zczerbione pru- zagadnieniem drugorzędnym. lolrnl w reprezentacyjnym 
Jest to dość duży pła2. . I db B 1 h l l dl" . '- ·e ·scu i ,,reprezentacyi-charakteryzujący się tym, że gi przy wej s ciac 1, zan;e a- ,. y e anc f' szf' OLO !Coi m1 J „. 

w zależności od otoczenia ne i zakurzone wystawy. dev.riza, ale w j8kich war'..ln- na żalu zja". 

w celach ochronnyeh :omie- w ramach akcji porzadku- kach przyjmuje się kuµują- W sklepie „Delikatesó'Ń" 
nia sw~ barw<>, Właściwie wania naszego miasta skieru- cego - to nieważne . przy Piotrkowskiej 29 brud"na. 
r.ie ma "'trudnoś~i z karmie- wano wiele apelów do dy- Wczoraj ohje<'h <> lismy Pi~>tr- obdarta markiza chroni od 
niem k~,meleona, chodzi tył- rekcji handlowych by dopro- kowską od Nawrotu aż do słońca wystawę, zresztą 
ko „ to. by dostarczać mu~ wadziły do porządku i estety- Placu Wolności i wyhwiLś- efekt ownie urządzoną. Kilk::i 
odpowiednią ilość tywycb. cznego wyglądu sklepy w my kilka jaskrawych ,.kwia' - kamienic dalej przy Piott-

. much. za pomocą prawie 20 śródmieściu. Na nie przecież ków" gdzie niechlujs·two i kowskiej 35 sklep perfume-

1 

ooieszałość kierowników ryjny, i znów obdarta ma.rk;-
centymetrowego języka. patrzą też prz~'jezdni i na sklepów i dyrekcji każe nam za zwi sa obok wystawy, a 
bar dzo lepkiego, kameleon ich wyglądzie opierają m. in. uderzyć na alarm. w domu jej urządzenie do ściąga~1ia 
wyłapuje wszystkie muchy opinię o schludności miasta. uJ. Piotrkowskiej 125 cale „rozpatroszone". N:kt 
wpuszczone do jego pumie- Władze handlowe wydały od- ~i~ci się duży sklep „Mfl- tam nic nie robi. I wreszcie 
szczenia. Jego dzienna por- powiednie zarządzenia i O• tozbytu". Wystawy tego skie- sklep spożywczy. MHD nr 212 
cja wynosi około 30 sztuli:. kólniki zalecające zai-ntereso- pu olicowane są czernyin przy Piotrkowskiej 93. po-

(s) wanym dyrekcjom gospo::lar- kl W'-' . j łamaiiy- próg gr~zi wsz•stkim 
skie podejście do tych spraw. sz em. ll•Ocz111e z pow,1 u v , '°"'"" __ ,,..,.._____ Niestety, tylko .niektór<:> jakichś napraw czarne tafle kupującym niebezpiecznym 

..: szklane zostaly porozbijanE'. upadkiem. przy wejściu dl} 
Nikt nie zatroszczył się o sklepu. Od kilku tygodm 
ich naprawe. Jak obs'rnm~'? kierownik tej placówki aµ;;-
to wygla,da niech przekona luje w Dyrekcji MHD śrć.d-
s i ę każdy kto przecho jzi o- mieście o naprawę progu, 
bok tego reprezent:;i~~·:nego niestety bezskutecznie. Pracownicy Prez. DRN-Górna 

dawcami 
sklepu resortu mote> ryza<.:j t. Doma!ramy się od D'llielni-
Zaraz obok w kamienicy nr cowej Rad,v Narod-0wej Lód'!: 
123 od miesiE;cy rem•Jntuje - śródmieście by w st.osunkn honorowymi krwi 

Na apel 
Miejskiego 

Zarządu 
PCK w 

się SOR. Otoczenie lego do niechlujów i bruda~ów, 
sklepu, a więc cały fronton którym nie zależy na tym 

Oddzialu sprawie honorowego daws twa 
Lodzi w krwi, pierwsza odpowiedziała 

parteru budynku odrapony ; by Łódź była czysta i upu- · --------------- Dzielnica Górna. PracPwnicv 
nie wyko11czon y . Tal-> samo rŁądkowa.na . wyciągni~t-o jak 

S1r·o,je 
gimnastyczne 
dla pań 
wkrótce w sprzedaży 

.,Olimpia" przygotowała nowy 
-.vzór stroju gimnastycznego dla 
kobiet. Model opracowany przy 
pomocy fachowców wykonany 
zos-tał z cza.rnego wełnianego 
tryk~tu. st.róJ gimnastyczny 
znajdzie się raz"m z innymi no­
wymi modela.mi dziewiarskimi 
na giełdzie, która odbędzie się 
już niedługo w Lodzi. 

Jak przyrzeka prod11cent, jesz­
cze w tym r1>ku wyprodukowa­
n;-·ch będzie około 50 tys, par try 
kotew gimnas•tycznych. 

Nade>h<J•dlzący tY'cl2ień pm~'no­
si 4 nowe :fii!my. Nie ma wś1·ód 
n'.c!i ooi eł wybitnych. ale pnzy­
·113.Jmruej diwa wykr·ac:z.;iją pcnad 
p::zeoi etn.ość i będą najpewniej 
cieszyć s1ę dużą popula-rności ą. _"_ ........ _ .... __ ....... _ .... , 

KONKURS 
„Dzienn ika 
ŁódZ1kiego" 

MHD-Obuwiem 
Każdy, klo w dniach od 

16-30 lipca br. zakupi w 
jednym ze sklepów MHO 
Obuwiem w Lodzi obuwie 
oraz wrzuci kopertę zawie­
ra.j;;\cą para.gon wraz z W) -

pełnionym kuponem „Dzien­
nika Lódzkiego" do specjal­
nej skrzynki, ustawionej na 
terenie redakcji Piolrkow­
ska nr 96 - weźmie udział 
w odbywającym się już na­
stępneg1J dnia losuwa.niu . 
dwóch par obuwia o war­
tosci 500 zlo+ych. 

KUPON KONKURSOWY 
„DZIENNIKA LODZKlEGO" 

i MHD - OBUWIEM 

Imię i nazwisko .„„.„ .. „.„.„„.„„.„. 
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~ Nr paragonu .. „ .. „„„.„„„„.„„„.„.„„ 

~l Piel'wsze losowanie julro. ! 
Wyniki podamy we wtorek. 
Bonv dla osób, ktlirych pa- ł 
ra.g~ny zostaną wylosowa- ł 

ł red. „Dziennika Lódzkiego''. 
i Renlizowa.ć je bęrhie bklep 
ł ntHD ni. Nowomiejska 9. 

ne będą do odebrania w l 
~ 

Zakładów Przemysłu Bawt:l­
nianego im. 1 Maja, klór<" mie­
szczą się na jej terenie Pddali 
już krew kilka 1,vgodni temu . 

Wczora,j w Stac,ii Krwiodaw­
stwa przy ul. Armii Ludowej 
11ddawali honorowo krew pra-
~ownicy Prezydium ' DRC'\ 
Lócli Górna, na. czele z 
1>rzewodniczącym Pre7.ydium 
Edwardem Jagodzińskim. Do 
S!acji zgłosiło si<; 16 os•ib, ale 
po szczegółowych badaniach 
lclrnr ·kich krew ocldalo 8 osób. 

Po zabiegu w pocze<;alni 
Stacji odbyła się mila U"'."oczy­
stość w czasie której h1moru­
wi krwiodawcy otrzymah ser ­
deczne podziękowania i wią­

zanki czerwonego groszku. 
(p) 

Mowa tu o filmie ra.ctz.ie.ckim 
11Złe>ty ładunek" i .frzinc.u15oko­
wł<>d<i-m „Dwa pok<>let1ia". 

„ZŁOTY LADUNEK" 

osnuty z,ootał lla tle a>u-ie•ntyce­
~ego wydarZ€{1.ia z cz,a.sów w·oj­
ny cLoim:,;.wej. Rzeca: d.2ie,1e s1ię n.a 
Syberii. Bt•ałogwa.rdeiści , p~'!Z.e­
\Vi'(iująa p-0irażkę, postamawiają 
wywieźć Il.a o.cea.n o.JłnTZymi rna ­
nas złota i koo:ztowności. tlag.r<:>­
ma.ctzouy w Omsku. Ject.na•k po­
ciąl(, któ-ryim łaóu•ne•k m i.al po­
w ~·ctrować na '>.tschód, z1o·staje 
op~n.ciwany ]J'r".'ZCIZ drz.:•aładąicych ·w 
n-o-d-ziem;u t>0tlnew·l-<:ó-w. Będą 

on.i s taT a I.i si ę po>pr e>wa<l:zi ć 
t :·anspo.rt w przedwt1ym kie0ru1T1-
ku . 

Film ob-fi ~u.ie ·w srzere.g emo­
cjcoujących sytua·cj i, 2'robfo'lly 
jes t z dobrym ,1'1el"wen1 5'2'-153-
cyjnym". Wart•:> do·clać, że p-ie•·­
\vowz.o.rem pl"Zy wódcy bołs:z.e·wi­
ków Isrz;twzna 't-al się legenda.r­
nv bohater ·wojny don10.we~ -
pisa r.?. weg;ei·s-k' Mate Załka 

.. Zło-ty l aciunek" poj·a•w ' s.;ę n-a 
e.krto •e .. Poi!o nii " w C7..W•artek 
lub pi ąte<k Nat,om'e.~t w „Wol­
ności" j·uż o·d dwóch d,nf moż~­
my ogla,dPć drugi z 7-a,powi<:drz.l.a 
nych Tilmów, m"aino•w i·c-'e 

„DWA POKOLENIA" 

wygląda otoczenie sąs ! edn;e- najdalej idące sankcje słu:i-
go skle.pu MHD nr 715 z o- bowe. 
bu wiem. (Sk.) 

ZMS z Zakładów im. Obrot\ców ·Warszawy 

walczy o tytuł 
,,Brygady Pracy Socjalistycznej" 

Tak się· zlożyl-0, iż podczas/ jest bardzo ważne - podnio­
mej dwukrotnej wizyty w sla się jakość wyrobów. N§tj­
ZPB im. Obrol'iców War>z~wy lepszym tego dowodem je,t 
nie zastałem sekretarza KZ brak reklamacji na towary wy ­
ZMS. Nie pozostało mi więc nic prod ukowane przez brygariy . 
innego jak o pracy m!oclzieży W tej chwili najlepiej pracują 
porozmawiać ze starszym!, do- brygady: Wfadyslawa Galusa, 
świadczonymi pracown;kam: k1·óra 1 maja br. otrzymala 
fabryki. sztandar przechodni oraz ty-

W radzie zakładowej, którs. tul "Brygady Pracy Soc;.alisty­
WS.pólnie z KZ ZMS organizo- cznej•· ara-z Gen-0wefy Kodow­
wala cztery brygady m!O':lzit:- skiej, ubiegająca się o zuz· 
żowe ubiegające się o tytuł czytny tytuł „Brygady Pracy 
,;Brygad· Ptacy ''Socjalisfycz- Socjalistyczne.i". 
nej" - powiedziano m·1: W sekretariacie Podstawowej 

- Początkowo wątpiliśmy Organizacji Partyjnej ZPB im. 
czy mlodzież da sobie rad~ . Obrońców Warszawy dowie­
Praca w czterech bryg<idach, działem się jak są reali.zowa­
utworwnych w oddzio.łach ne zobowiązania produkcyjnt:, 
przędzarek obrączkowych nie które podejmowała wraz z c ... -
byla bynajmniej la-twa. A jed- !ą załogą, młodzież ZMS. Dość 
nak okazało się, lż nie ty]k:: powiedzieć, iż dotychczas rea­
wzrosla wydajność, ale - co lizacja podjętych zobowiąz_ań 
--------------- -p.rzyiniosła zakla.dowi 1,530.s:rn 

Atrakcyjne wycieczki 
• zagran1ezne 

zł. 

I tak m. In. z za<>S-Zczędzo.nego 
surowca -vyproduk1>wano 22314 "kg 
1):-zędzy o wartości 90<J tys. zł, zas 
wydajność pr.acy jedne.g-0 ro-botnł­
ka w II kwartale podniesiono o 
3,7 pr1>c„ w stosunku do planu 
I kwa.rtalu. 

(J. Kr.) 

Mimochodem 

Trudna 
do własnej 

Jeszcze chyba nigdy !ó::1zk1 
„Orbis" nie dysponowal miej­
srami na tyle airakcy;nyd: 
wycieczek zagranicznych jal.c 
obecnie. Wybór jest. ogromny. 
W U pol-owje sierpnia odbę­
dzie się 14-dniowa wyciet:zk8 
do Rumunii, a . na przeł.omie 
sierpnifl i września również 2-
tygodniowa wycieczka do Buł­
garii. Trzeba dodać, że jest 
to najbardziej w!asciwy ter­
min, aby zwiedzić ten piękny 
kraj. Kosztowne, ale bardzo 
ciekawie zapowiadające się. są 
26-dniowa wycieczka do ChiE 
i 34-dnlowa do Chin i Km:ei. 
Kto. woli wyci<'czk o króts~<' 
może pojechać na 5 dni d _• 
Wegier na winobranie, luh n" 

fra•ncu5ko - _whooską .j(cmedię o·b_y g (fni do Słowacji i na Mor;,-
crz.aJo1 ~·ą . rez. Mc<Dcelle•go. Kl_1- . . 1 1 · 10 dni auto-

W długim lańciiszku ąpra-w 
świadczą,cych o traktowaniu 
klienta „per noga'' notrafi­
lam - na prawdzi.u;ą perlę , Ta­
ka a 1~ielsl,:a cierpli.waść ze 
strony klientki i taki stalo­
wy upór · w niezałatwianiu 
sp»a-wy ze strony p1inkt1i u­
sługowego domaga się utciecz 
nienia . jeżeli nie w historii, 
to przynajmniej w „Dzienrii­
ku". 

matem prrz.~'p.om ·na o•n .. Sie.q1f'11-o W)• wzg ę( nie na . · . . 
wą tlie·drz.ie•lę", r:zy „Dzlle·w•częta I karem do Czech. Rowmez 10-1 
z Pla·cu H! s-z:pail.&ki~.g-0 11 

- wiięc dniov.1a będzie ciekalA1a v.1 yc1e­
fiJm;-•, które o·bok wielu pt·zej<J- czka slatkiem „Esloria" i po­
wów_ wl.oskiego oeorE•al';z,mu. i•·k ciągiem na tras ie : Szlokhr,Jm. 
chocby celna 1 •. dro·b :a;z,ii:o·~r a Leningra.cl, Moskwa, Warszawa. 
obserwa:cJa szczegolu, zia:v1_ena- , D Jugo lawii org;rnizuje sie 
ly t<l.<ze w1-ele lekk06Cl i 11- . 0 . . • • 
r yzmu. dwie wycreczk1. 18-ctmową z 

Te ma.t fiolmu m-0en·a t1arzwać s•ta 3-dniowym pobytem w Wene­
rym. j<f;: Ś\Vi ~t - obra<:!' się _co cji (tranzyt przez CSR i We­
wokó~ ke>nff•k_tu l??·kolen. P1ę_c gry) oraz 17-dniową autoka-· 
wątkow 1 _p1ęc roznych . wersJ! rem (tranzvt CSR i Austria\ 
teito z3aw1 s.ka - w sum :-e izas l ' . "e w w;ed 
glębclrn P'l"a1wd·a <> ludzkich oby- z za rzyman1em s1 , -
cz.aj a.eh. ni u. 

Zde•cydo•wan ie wybi .ia się 
kreac·ja Vitt•orio de S ;.ki w ro.ii 
sta.rzie,jące.go się wdowca-1-ak>k.o-
ducha. 

Poza tym w czwart<>k lub w 

(k) 

piątek z1>baczymy w „Wi>le" w nowych .,ODGLOSACH": 
c,wizowa.ny już prze.z nas flłm 

ra.dziecki „l\.lUMU", według 1Jpo 
wiełtlania Tnrg~niewa, którego 
pr~miera ulegla tygodni-Owej 
:iwłoce . 

w tym sam,,m c:z.a~ie wejde'-a 
do ,. Włókniarza" ''ome1dia ·w~­
'!l.e-rSika „DON tTUAN°. Zg-odin '. e 
-ze slowamń legendy tla D'.:>n 
.Ju r'1'e c-iaży klat\\"a. że bed~' e 
żvt tak dłue<:>. dopóki pie1rwoea 
ko-bie·tia nie da mu ,.kn.1s:za". Bo­
hater zja·w i a ~:ę współ·~~~n.:e \V 
Bud2.ne,,r:c'"· jalrn 2.rr,eint,•ń<l<i 
1>"z.c•mvslcw'e•c. Pc·myst chyba 
n'et.'ły, a·le pctZa tvm rac-zej n'e­
w:ele w filmiP. ciekawe.go. 

(bz) 

111. in.: 
MĘŻCZYZNA 

W OCZACH KOBIETY 

ROGI 
POD NASKORKIEM 
(wykład dozwolony 

od lat 18) 

W ZAGINIONYM 
MIES CIE 

Cena 1 zł stron 12 

Otóż 9 stucznio br. pani 
'inż. Wiesława R11tel wniosła. 
ra.clioodbiornik „Szarotkę" do 
punktu radiowego Spółdzie1-
ni Pracy Elek.tryków - Sp~­
cjalistów na 117. Piotrkowską 
121. Chora na „prze-rwę i brak 
joni.i" jak opiewał kwit , 
. Szarotka" miala zostać wule­
czona w ·ciągu 10 dni. Po lG 
dniach 11;laścicie/ce oznajmio­
no :iednak, że do wyl,•:ma.ni1-
zlecenia pot1·zebna jest jej 
:;gocla na 100-zlototv,tJ ko.nt 
naprawy. Pani Rytel zgodzi­
ła się i po ·raz trzeci pr::y· 
siła po „Starotkę" w począt­
ka.rh lutego. „Szarotka" jed­
nak nfa dzi.alała. bo nie mia­
ła /a ·m.p. Kie'rownik stwier­
dził, że lampy mia/~1 osl'l­
bioną emis}ę i prawdopodob­
nie sa zamkryfęte tt mechani­
ka w - szufladzie. 

Od te.i poru bied-na wlości­
cieika wielokrotnie upomina­
ła się o swoją własność, któ­
ra tumc:asem spokojnie st!l­
la .obie - b>:>.z lamp - n.i. 

W')Sta·w le sklepu. Ekspedien­
ci witali p. Rutel jak starą 
znajomą - n-ud.ziare, 
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Apel Rel{tora AM 
~ ......... „ ....... ~ 

Tegoroczne Swięto 22 Lip- nienla państwo nasze wstę- : 
ca przypadające w 16 ro- puje ja.ko Polska Rzeczpo- ~ 
cznicę proklamowania Ma- spolita Ludowa. 
nifestu Lipcowego łączy sir, Oto dlaczego Swięto Od-
jednoc:ieśnie i. 1><>czątkiem rocłzenia będzie obchndzonl' ł 
Obchodów Tysiąclecia Pań- 'i\• tym roku szczególnie ra- ł 
stwa Polskiego. dośnie i uroc:z;yście w całym ł 

Wielkie jest znaczenie obu kraju. ł 
hisl:orycznych dat, z któ- Zwracam się z goracym ł 
rych jedna obrazuje ks1.fa!- we:owa.niem do wsz3"stkich ł 
towanie się k11ltur~· I bieg Pracownlków i do Miodzie- ł 

i 
dziejów narodu polskiego ży, aby nasza Akademirt ł 
w ciągu tysiąca lat, a tlru- Medyczna - rówieśnica „ 
ga - otwiera nową epokę Polski Ludowe i i jej swe I' 
w kształtowaniu postępowej powstanie zawdzięczająca -ł 
świadomości s-polecznc,j, w pl.'lzyłączyla się z pełnego ł 
tworzeniu sprawiedliwego serca i przekona.nia do ob-! 
ustroju, za.pewniającegu ch1>d11 Swlęta 22 Lipca. t 

l 
swoboclny rozwój wszyst- aby dala wyra.z swej jedno-
kich obywateli i szybki roz- §ci ze szlachetnymi dą7enia· 
kwit bytu i sił narodu. mi narodt• polskiego dn po-
Pełnym głębokiej wymo- stępu społecznego, dn roz-

wy świadectwem przebytej kwitu naszej Ojczyzny i do ł 
ł droiri roimrojowcj jest to, zapewnienia pokoju międz~· „ 
ł że w drugie tysiąclecie ist- na.rodami świata. ' --"-........ _____ ,_,,, __ , ________ ..._ ... " 

Mieszkańcy upiększają Widzew 
S JXJ-le<l"eństwo WidZ€'Va 

przed 22 Li:pc-a zwiększa 
wysił€k, a.by w ram<'U:h czy~ 
nów ;;.µołecznych uą,;ęk.;zyć 
•'l>Wa dzieln;cę. W:ele pracy 
wkłada się w wyszlakowanie 

ulic. Ki.lka ulic otrzymało już 
nawi€rzchnię ze „.zlaki, a w 
najlrliż.9zyoh dniach ukoń-c-zon·e 
zoo~aną ul'pe: ::1-fosikal'ki. W ' ­
d?.ev."R~a. G 'ewc·n~ . Kmi<0ea, 
::Kroku-S>owa i W ęgie·rsika. 

Kwietniki 
Przy ul. Xowotki _247-:-249 za 

kłada s1e kw1ein1k1, a 
obok pra00•1ovn'c~r MPK p:Jorząd 
kują kra1\cówkę „6", Ge11er-.o.L 
ne ~rządki wykonują mie-

ez:kańcy na rogu uJ. Xiciarn'a­
nej i Pnybysre·wsk:ego, perzy 
ul. Armii Czerv."Dnej 29, ul, 
Sępiej. g<l•3·'€ powstają ró­
wn•eż t:rawniki, 

Elewacie 
W ygląd Wid.ziewa zmioo.i.ą 

lep;.ze n~'<' elewacje k.l 
ku domÓ\f· Praed sw·iętem 
li!J'CO\''ym .!'2~rroze 9 btldynków 
zb-s•an'i€ ml.świeżonych. Zwró 
cono rÓ\v-n~€Ż uwaigę na ogr.o_ 
dz€nia. Z~ą ,1'.>1:zY3ikie wi.r-

kany rn. in. pi;zy ul. Nawro.t 
i 8 Marca. W W:elu budyn­
kach odświeżona zoo.tan:e .;;.co 
lal"ka i przepr•m•:adzony grun -
towny porządek na klatkach 
sc-hodowyoh. !Kas) 

Gdy pęknie ,_półośka 

Kto mn naprawiać 
prywatne samochody? 

Dbając o rozwój motot>yza_ 
cji w kraju mia-rod.a jn€ CZ)n­
niki zajęły s:ę tylko jedno­
stronnie tym za,gadn'.eni~m. 
Dastarczxmo na rynek więcej 
wmoc·ho<lów. motocykli i sku­
t,e:--ów krajowej i za.giran:cz,n<:;j 
pZ"Odukcji za.pomin.ając o 
rozbudowie stacji i warsZ'la­
tów napra·wczych. 

d -r o ga 
"Sza rolki„ 

. Minął miesiąc, drugi i trze~ 
ci aż kierownik zdecydo-wn.l 
s·ię na ustalenie terminu zivro­
t-u lamp - 28. VI. br. Lampy 
zwrócono, ale nie te same. 
Na cichą uwagę klienlf<i, do­
tknięty kierownik zapy!1ł 
dramatycznie : „Czu pani p';­
sądza nas o z.lodziejstwo?" i.„ 
zaczęta się d.11skusja wśród 
pracownil,ów o któorej del;­
katno p. 'R'Jiel pisze, że.· 
„absolu.tnie nie świaclczula o 
·kultttrze". Bula to przyslo.­
wiowa iskrci lvlóra spowod 1> 

wała poi~r interwencji 
klientki. 

Powiadomiony przez nas.::ą 

redakcie Zarząd Spółdzielni 
Pracy 

0

Elektryków - Special!­
stów, 13. VII. uznał całkowi­
cie słuszność p. Rytel., prze­
prosił u.przejmie za. prz11kro­
ści. wyr„•zfl żal, że -nie 21oró­
cila si.ę ze skargą bez pośred­
nio do zarządu spóldziclni. 
„Prosi.my o nie.zrażanie sie 
powyższą sprawą i kor.zvsta­
J1ie _nadal z naszuch uslut;" 
- zachęca uprze,im.v zarząd. 
Być może, że zahart>:lir;ana 

7-mi. es!ęczną drogą przez me-­
kę do wlasnei „Szarotki" . 
niesłychanie cierpliwa pa"!i 
Ry.~el sk,1)1'.Zysta z .:uproszeni'!. 
Ja osobilcie. gdybym na 
własnej skó-rze d.oświndczJ;l" 
takieqo bimbania z klient,:. 
wolałabym do ko.ńca ż1;1cia 
nie . s/.uchać radi.a niż sko·rz>1-
sta.ć .ieszcze raz z takich „!i­
słuo". 

łd 

:Kie tylko w WarS'Z3.w'.e , 
gdz:e sytuacja jes.t bard!.o 
zl:a, ale i w Łodzi są kłop::>ty 
z na:p:.awą eair..oc:h-odów, wy­
mianą częS<:i it:J:>. Ki!kanaśc;e 
warsztatów prywatnych, to 
przy&low;owa kropla w mor?,u 
P'J'i;rzeb. Istnieje W.ele baz 
naprawczych, któr.e zał.at-.via­
ją poh·zeby snvojego res.ortu, 
a więc s.amochodów pań-s.tw<>-:­
wych. ~famy tu na mysh 
PKS. bazy transportu :MHW, 
bu.dow>nict.wa it.p. 

Co j€dnak ma począć wta­
ścic!el .sam<J•choou. któremu w 
mi€śc:e, n.a przykład złamała 
się oś. Dal&z::i jazda j~t me: 
możl-iwa. trzeba wóz sc1ą_,,anac 
do garażu. Kto to ma zro­
bić? 

Taki właśn:e wypad€]{ miał 
prze<:!. paru ?niami pan G. J: 
na rogu. l lll~\·ersyter-._kiej l 
:'.'a-rutow1cza. Złamała mu się 
pólośl~ w „Fiacie 1100''. 
Dzwond. wszędz'e odmawiano 
mu pomocy - bo Io wóz pry 
wa•t-ny. Mus·al nocc-wc:ć na 
u!icy w s<1mocbodz'e. Aż 
wr-es.zcie na drugi d'z\eń w dro 
dze wyjąt-ku, po znajomości, 
'l'OS z ul'c;v "Wigurv przystał 
o-dp.(}w'-edni s:imochód z kra­
n€m oraz obsługą ; przyh•'­
lowal us·l'.lkod=:v wóz do ga_ 
r<>żu na Li1pową. -Wyetaw:ł 
z.a tę cz:vn1110<:\r, jak si ę to 
mówL „niewa.o:ki" rachunek 
( 4-tS z.ł) - ale to już ubocz.. 
na s;:>ra.wa. 

Wydaje slę nam. że w dobie 
da~.9zegio wzro.s,tu ilości pojaz_ 
d-ów m€ChanlcZ'11ych w kraju, 
a więc i w Lodzi. k()'Il ·e=a 
jest r<Y.1:budowa baz napraw­
czych. remc•n towych i trans­
pod<J•\vyc:h dla samochod<l-•.v 
prywat·nych. 'rego rodzaju 
wars•zta.tv nK•ga, prowadz'ć z.a 
równo fi'l'111y p:,iń .c;-twowe Jak 
i snól.clz'-eh::·ze. ?\-ie można 
już dz' o;;:aj 0.fic.i alnie ()SW' ad­
c-z.ać prywat.nym pos;adaczom 
samochodów. c;>;v motocykli , 
których jest set:ki t:vs'ęcy w 
kraju, że nie udz:eia. s'ę po­
mocy, bo to \11róz prywatny! 
'l'ego rodzaju usługi przeci€t 
mogą przyno.s•'ć oań.st~vu d:>­
c:hody, a są n:eodrowne p~zy. 
naj•mn'.ej w w;ęk.w~ mia.,, 
„tacll. „ 



·----·-----~-------------,-------------~-------· WAZNE n~ro~ ~~ 

:~~!~e~:tu:~::~ 3!;-s° CO 'P IJdZ l,e 1 llflJVj ~f~w~~i!a t~;~rs~~~~ 
Pogot. Milicyjne e1 "' w„--~~ ju 3, Rzgowska 51, Gdań-
Straż Pożarna . 18 'J:'ATRY-LETNIE (Sle•nk1e- PIONIER (Fralllcisa.kańska ska 23· 
Kom. Miejska, MO 292-22 wioza 40) „Roczniak" 31) „Ali Baba i 40 raz- Dyz· ury szp1"tat1· 
Kom. Rucbu Dro• prod USA, doow. od bójników" gOdllJina li. I 

gowego 516-6% lat 9, g 20.30 k'.110 „ojciec narzeczonej", 
Pryw. Pogo,(. Dziec. 3eo-oo ~ynn2 tylko w dm po- prod . USA, dozw. o<I lat POLOZNICTWO 
Pry..-. Po~.t. Lek. 333-:13 g<;dne. 13. 7. „Córka Jes 14. g. 16, 18. 20. 13. 7. . . . 

MOI 
:!~:~~ niczego" pre<:!. austr., „Ojciec narzeczonej", Szp1ta·l P.0Lożmczo-G111e­
...,. - d"."'w. od lat 12, g. 20.30. g. 16, 13, 20 . kologl~1y im. Curie-Skło 

K 11.o cz.ynrn:. iylko w POKÓJ (Kazimier= 6) d1.1w&k1e3 przy ul. Cune-

TElłTRfl' dni pogoooe. „Luctka" g. 11. „szczęśli Sklodows.kiej 15 przyjmu­
wa droga" prod. USA Je kobiety che>re, ciężar-

KINA 1 ICATEGORll ck-;zw. od lat 12, g. 15.45: ne i rodzące z dzielnicy 
TJEATR NOWY (Więc- 18, 20.15. 18. 7, „Szczęśli- Lodź-Górna orae z Pc>ra-

k.owskoego 15) g. 13 i MUZ~ (Pabianlc·ka 173) wa droga" g. 15.45, 18, oini „K" przy t~l. .cmeo-
19.10 „Kui;larze". 18. :~ „Psie iniasteczko" g. 11 20.15. , ta·1oej la~ Chł-O·PIC'k1e.go 49 
g 19.lS „Kllgla.i-ze „Wszystko 0 Ewie", 1 MAJA (Kilińsl<iego 178) i Wólcrz.ai1skiej 18. 

T~fT~-$\. b~.~·m:;~RACZA prod. USA, dozw. od lat „Wraki" pro<! . polsl<iej, Szpital Polożniczo-Gine-
Z?) " l• 18, g. 15.20, 18, 20,30 . darz.w. <>d lat 7. godz. 11. 1_ ,1 .a;< 2 1'.lv im. dr H. Jor-

(ul. Jara.cz.a nr 0
• - 18. 7. pr.·og. ram 1 god:uiny „Tam _gdzie rosną p_o- d~:_c o„ .• cprz"y ul. przyrodni-Kon:lia.n", g. 17 „Nas.'te Jak ku d . c:rna 

k"ochanc dziatki", 19.30 ' wyzeJ. ziom i ' pro · sq,weaz- · · · '7 9 przyjmuje kobie-
PR~ll:VW!OSNIE (Zerom- k!eJ. do'.ZJw. od lat 16. g. ~eJ ch~re, ciężarne 1 ro­

'c'Ba:!i~~. (w ~~atrz~~i~~ tl<iego 14) „spotkania. w 16, 16, 20. 18. 7. „Tam cl:'""3ce z dzielnicy Łód~-
mroku", prod. polskie;, gdzie ro.sną poziomki", 

8
. i t 

s:zecrsi~·m). 111. 7• g. 19·311 ctozw. <>cl lat 16, g 15 30. g. 16, 18, 20. '' u Y· . . . 
'" -l!Sze koeb&ne dział- 17.45, 20. 18. 7. „Pułap- IUEKORD (Rzgowska nr 2) Szpital Poloztliczo-G,11e-
ki". ka.", prod. frznc. doww. „Leni-wy ko\val" g n . kolog1-cu1Y 111:1· dr_ H .. Wolf 

OPE~A - nieczynna o<1 lat 12, g. 15.15, 17.45, „Sny w szufladzie", przy. ul.. Lag•ew<11ok1ej 34 
:l'EAlR POWSZECHNY 2-0.15, prod. włoskiej, doow. przy3mu3e t<ebleiy cho•re, 

Cui. Obr. Sta!mgradu 21) ROMA (Rzgowska 84) od la·t 14, g. 15.45. 18, c;ężą,rne_ i. ro·~ą~e :Z: dziel 
n;eczynn:r „Madame de .•• ", prod. 21U5. 18. 7. „Sny w mcy Lodz-S;-e>ct.m.escie I 

TEATR ROZJUAITOSCI tranc. d<XlJW. od lat 18. szufladzie" g . 15.45, 18, Łódż-Wi<l:z.ew or.ae Z Pora 
(Moniuszki 4a) nJeC<lYl'.I· g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20. 20.15. dt1'. _„K.". przy ul. Sl'e-
ny , _ . 18. 7. program i godzi- SOJUSZ (No·we Złotno) br-.t.y11sk1eJ 75. 

OPERE'ISA (P1otrkow.stta ny jak wyżej. „Zaczarowana s·tudnia", 
243) - ~ nieerz)'llln:: STYLOWY (Kilińskiego g. 11. „Nocą, kiedy przy 17. 7. 

TEATR 1.15 (T!rau„utta l) 123) - Pora.nek godiz. 12 . chod~i diabeł", prod. . 
. nieczyn~1y. . . „Kawaler Króla Jego- NRF, d.olZ>W. o<:! la·t 16, g. Chirurgia: S:!;pi·tal 1.m. 
AR~EKIN (wrolczanska 5) mości" p.roo. frauc. 17. 19.lS. 18, 1. „Główna d·r Jc•wcher.a, ul.. Miliono 

rneazy.nn:i: doo>w. od lat 16. g. 16, wy„ra,na" pro.cl. cz~kiej w;, 14. 
PIN.O.KIO <Kopemilta lti) JO, 20. 18. 7. „Kawale·r dorz.,w. od la•t 14, g. 17, Interna: Szpital Im. N. 

c_mecrz.ynny). Króla Jegomości" g. 16. 19. B•r'll<>l<iego, I KU.n. UL 
ll'l!:_ATR ZIEMI ł.ODZ- 18. 20. SWIT (Bałucki Rynek) Kopcińskiego 22. 

1-IEJ CK<>pemik:a 8) nie ZACHĘTA (Zgierska 26) Szewczyk Ke>p"tko" g · • czy1111y . " . " : Laryngologia. Szp. im. 
!I(. !I(. * „~1ą,~ka z Wyspy Sku_- li . .?'~,:vp1awa . za trzy N . Barlick}efo, ul. Kop-

CYRK (Piat> Nie-JX)dległo­
te1, tel. 168-28) g. 15 i 19. 
18. 7. g,. 19. 

'!if. !I(. * 
zoo -{czy1111e g. 9-30 

!I(. ~ * 

bow prO<!. ang .. do.IZW mo,za II reri.a, pro<!. oińsklego 22. oo lat 9, g. 10, 1-.30; racbz„ dozw. oo la.t 14, 
„Piąte kolo u wozu", g. 16, 18, ro. 18. 1. „ Wy- OkułistyJ,a: ~pita! Im. 
doow. od lat 16, g 15. pra.wa za trzy m-0rza" dr Jonschera, ul. Miliono 
17.30, 20 , 18. 7. „Mtodzi II seria, g. 16, 18. 20. wa 14 
mattonkowie" pr<XJ. LETN.IE (kono w Pa·rku Chirurgia dziecięca 
włosk.-fr„n.c. d01Zw . od Pcłliatowsk!ego na kor- Szpital im. Korca.a.ka, ul. 
Illit 18, g. 10, 12.30, 15, ta·ch) „Odette S-23", Armil Czerwonej 15 
17.30, ro. prod. a11giels·kiej, dozw - . 

PALMIARNIA - za.mlmlę od lat 14. g. 21 • Kin~ Laryngolo.g1a dziecięca: 
tA. z 'DOWcx:lu rem<>ntu KIN'A 11 KATEGORII czynne tylko w dni po- Szpital im. Ko•r<'.zaka, UL 

godne. 18. 7. „Dziocje mi Armn Clher>w<>neJ 15. 
ADRIA (Piotrkowska HiO) !ości" prod. fr.a.nc., 

„Miejsce na ziemi", doow. od IM 16, g. 21 18. 7. 
pl'od. polskiej, do'Zw. o<i K·no crzyn.ne tyJko w Cbirur ..... a: """~ita·l 1 Kl. 
lat 16, g. 14, 16, 16, 2-0. dni po·goclne. 10• ...,..... 
l8. 7. „Miejsce na zie- Chi•rurgic2':1ej, Wigury 19. 
ml", g. 16. 16, 20. KINA III KATEGORII Interna: Szipital im. dr 

UKM (Na,wrot 27) „Krzyk" Jon.s·ohera, ul. :Ml!iO'llo-
- prod.. włosltlej doozw od L1\CZNOSC (.Tózefów 43) w.a H. 

M?ZEUM SZTUKI (Wlęc Ja-t 18, g. 18 i 20 . 18. 7. „Żółtodziób" g. 11 .30. Laryngologia: Szp. im. 
~~wskiego 36) n.1-e=yh- nie-cizy11ne. „Gdy umilkły działa", N Ba•rLiokiego, ul. Kop-

- DWORCOWE (Dw. Kali- prod. radz„ de>zw. od cińskieg-0 22. 

NIEDZIELA, 17 LIPCA 1960 Jt. 

PROGRAM 
8.00 Stan pogC>dy l wiadomości. 

8.06 Przeglad prasy. 8.15 Polsrv 
piosenkarze. 8.30 Przek:-ój muzy­
czny tygodnia. 8.55 Chwila mu;::;:­
ki. 9.00 Stan pogody i wiadomosc1 . 
9.05 Kwadrans n1elod4i rozrywi\:o­
wych. 9.20 CL) Koncert roznrw1rn­
wy ·w wykonan1u orkiestry man­
dolinistów LRPR p.d. Edwarda 
Ciukszy. 9.4-0 Dla dzieei w wiekt: 
pr-~edszkoinym - bajka morska M 
Kruger - .. o gumowej rybie i 
nieposłusz,nym krokodyl.u". 10.00 
Koncert mu7.yk! polskiei. 10 .45 
Transmisje\ z uroczystości na Po­
lach G•'unwaltlz.kóch. 13.G-O Muzyka 
ludów walczących pod Grunw:łl­
dem. 13.2:; „Władysław JagiellfJ: 
bitwa IY.>'1 Grunwaldl;'m z Krzyża­
kami11. 12.35 Spiewa Państwov1:v 
Zesoól Pic::śni i Tarlca .. Mazowsze". 
14.oO G"a polska kapelą P.d. F. 
D-t.ierżanows·kiego. 14.W .,W Je­
z:lorana.cl11' - oó.c . powieśc1 ,-.,iej­
skiej. i;;.oo .. Moskwa z melodia i 
piosenka słuchaczom polskim". 
15.30 Koncert słynnych solistów. 
16,00 Wiadomości 16.05 Tygodnio­
wy przesiąd wydarzeń miedzyna· 
rodowych. 16.20 „Pasażerl<a z kn­
l>iny 45" - g\uchowlsko Zofii p,,s­
nysz 17.10 Slynne ol'kiestry i ~e­
spoly tane=ne oraz wyniki regio­
nalnych gier liczbowych. 18.00 
Wiac!<>m<Jści. 18.05 Orkiest".V tane­
czne i piosenl<arze oraz wyniki. 
„Toto-Loo\ka" l najciekawszych im 
prez sporto"-ych. 18.50 „Co u CiA­
bie słychać?" . 19.05 d. c. orl<i~t1· 
tanecznych 1 pioseni<ar7.V. 19.35 Mu 
zyl<a taneczna. ~~ . oo Tyclzień w kra 
ju i na świecie. 20.26 \\t1ad".Jmośc1 
sportowe 20.30 .. Matyslal<owie". 
21.00 Koricert orkiest.rv PR o.d. 
Stefana Rachonia. 22.00 .. Pam1a 
Malwina" - humor~ka Stefana 
Majchrowsk'e.go 22.30 Gra orkie­
stra tan?.Czn.a PR. 23,00 Ostatnie 
wiadomoŚO!.. 23.HI Miniatury mu-

8.30 

PROGRAJ\f Il 

w:adomoścl. 8.36 przegląd 

• L ialawizj a. 
t>rasv. a.45 (L) Koncert ż.yczeń. 
10.00 "Koncert muzyki m>"1kiei pt. 
,.z Jagiellowych czasów" 10.4_5 
Transmisj;; uroczystośct na Polacn 
Grunwaldzkich. 13.00 Muzyka lu­
dów wa.czących pod Grunwaldem. 
13.2:; .,Władysław .Jag!elło: bitwa 
pod Grunwaldem z Krzyżakami·:· 
13.33 Spiewa Państwowy Zespu! 
Pieśni i Tańca - .. Mazo\vsze". 
13.45 Program dnia. 13.50 Koncert 
życzeń. J5.00 Dla dzieci sluch .. J. 
Janusze1}/Skie.i Pt .~Kaprys krolo­
wej Mar~"sieńki". l:i .45 (L) Muzy­
ka rozrywkowa. 16.00 rLl „Popo­
łudnie O'!'ZY czarne~ kawie". 16.'.JO 
Koncert chopinowski. 17 .00 Wiado­
n1ośct. 17.03 Audycja aktualna na 
tematy miedzynarodowe. 17.l:i 
Chwila muzyki. 17,20 .. Podwieczo­
rek przy mikro!on:e" . 18.50 Lehar· 
Potpouri z operetki .. Paganini'.' . 
19.00 WiC1domosct 19 .05 Melod·e 
\~armii i Maz.ur w wyk, zespotu 
ludowego Rozgl. PR w Olsztyn;P. 
19.25 Teatr Poezji: .. Grunwald" -
słuchowisko poetycki~. :i.1).00 (1,) 
.. Report~rskie notatki". 20.~-0 <I.1) 
Koncert rozrywko·wy w wykona­
niu orki~try mandolinistów ŁHPR 
p.d. Edwarda Ciuks?.Y. 21.'llJ Stan 
J;><>gody i dzJennik wiec,,ornv. 22.00 
OgólnopJl„c;k.ie wiado1no„ci sporto­
we i wvn!ki .. Toto-Lotka". 22.2() Lo 
kalne :wiadcmości sportowe 22.30 
Gra Wl"('Clawski 1!.Wlntet nn­
micz.ny, 22.50 Muzvka taneczna. 
'.!3.50 ostatnie wiadomości • 

TELEWIZJA 

NIEDZIELA, n LIPCA 1960 n. 
10.50 „Grunwald 1410-1960" 

bez".>Dśrednle sprawozdanie z 
centralnych uroczystości na 
Polu Grunwaldz.ld.m (Grun­
wald). 

13.00 
a.oo 
16.00 
17.10 

17.25 

Prze r,,_'JJ. 
Niedzielna biesiada (W). 
Pr 7. er w a. 
Rozmowa Andrzeja Munka z 
aktorka ameryk. Betsy Blair 
(Wl. 
„Oe: E?,opa do Andersena" -
film z se1ii Dlsn~ylanc;! (W). 

18.15 P.K.F. (W), 
18.25 „16 lat Polski Ludowej•! 

telekonkurs (Wl. 
2(),00 Dziennik telewizyjny (W). 

20.30 .. Paganini'' - film fab. prod. 
ang. d<>J.w. oo 16 lat (W\. 

22.10 WiadomośCi sportowe (W)i 

PONIEDZIALEK, 18 LIPCA 

18.20 
18.50 

19.30 

.20.0Q 

20 . .25 

Wszystk·ie dni tl·godnfa (Ł) 
„ROOz.ice j dzieci<ł pro-

gr'<!m dyskusyjny (W) 
„w~pomniernie o g.w:aroach" 
- program filmowy (W) 
Dzien·nlk t.elew:zyj<Jy (W) 

„Szynel" - film fab. p-rod. 
ra.dz. o-d lat 16 (Ł) 

"1JOlt'llO.sc0 
na połkach k_sięgarskich 
Teodor Goździkiewicz Spra-

wy Łuki Bal<owicza - Wyd, Lódz· 
ki2 - zt 18,-

Ci-t::~:iiwie opowie-dzi~IHł rusto.ria 
chlop;l1<ich ruchów wolnościo­
wych na terenie powiatu sieiradz­
kleogo w ckres.'e lat 1861-li3. Na 
tle w~·da.rzeń historycznych opisa­
ne są dzieje zdy1nisjonowan~go 
żo~nlerza Bakowlcza. 

Tomasz Mann - Wybraniec -
Czytelnik - zł 22,-

Jedrlo z ostabnich dzieł wielkie­
go pi&ar:z,a. Te·m.atu do tej opow.ieś 
cd zaczerpnął a.ut<>r z,e śred..'1.io­
wiec:zuego eposu o świętym gr>ze5z 
oi-ku. żrodrL:11ym z ke:zirooc:zes:o 
zwiazku i Po wielu Jatach poku•­
ni ::z.ego życi.a poowolaciym na tron 
paipie.>ki. 

Witold Zechenter - Parodie -
WL - zł 18,-

W O·be<:>nym rom'e z,n,ajdą <YLY­
t·elnicy <>bok utworów już druko­
wernych, S?..e.reg utw<>rów nowych. 

............ „ ... „ ... „ ........... „ ...... „ .............................. . 
MOTOCYKL 750 „Sahaa·a 
Zillll·dapp" z przye<ie•pą, 

sita~-i barclz-0 dobry sprze­
dam. Przybyszews<iego 23 

------=---='1"'0488-G 
SAMOCHODY: ,.Hudson" 
amery•kań.ski S1PI"7.A!<lam, 
„Steyer" z,amlenię na mo 
tc.cvkl lub telewitu>r. Pa­
bit~'l.icka 1()2. 1()558-G 

I LEKARSKIE ) 
Dr REICHER wene­
ryczne, $Kórne, zastępca 
doktór Ziomkowski 16-19. 
P;otnk-Oow:ska 14. 9892-G 

MURARZY-tynkarzy. "lbrojarzy, cieśli i robo­
tników niewykwalifikowanych zatrudni Ló­
dzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa · Uprze­
mysłowionego w Lodzi, ul. Urzędnicza. 45. 
Zgloszenia przyjmu.1e dział zatrudnienia I p. 
~okó.i 107 w godzinach od 7 do 12. 1642-K 

MTJZEUM AR.Clł:EOLO- ski) „Baśń o żeglarzu lat 12, g . 15, 17, 19. 18. 7. 
GICZNE I ETNO.GRA- Paletnonie", „Brak od· niecrzy1rune. Okuli9tyka: ~p1tal Im. 
1''ICZNE (Plae W-0Jno- dechu", „ChłopczyR i MEWA (R.7.gows>ka nr 94) N Barlickiego, ul. Kop­
~! HJ przerwa urlopo- miś", g. 10; 11. 12, 13, 14, „Rekord Annie", prcxl. clń9kiego 22. 

J5, 16, 17, 18, 19, 20. USA, dozw. od lat 12 . d · 
1 

• 
18. 7. Prog·ram i godzi- g. 16, 16, 20. 18• 1• j. w'. Chirurgia ztee ę~a. -

'( .__ _LD_KAL_E _...) 
Dr KUDREWICZ !łpeeja-
li•ta ch<>rób wenerycz-
ny11h, skórnych 8-10, 
14-16, ul:ca 22 Lipca 4. 

10680-G 

KSIĘGOWEGO na stanowisko kierownika fi­
nansowego zatrudni natychmiast poważne 
przedsiębiorstwo przemysłowe w Lodzi. Wy­
magane kwalifikacje: wykształcenie ekono­
miczne oraz 2-letnia praktyka lub średnie z 
5-letnią praktyką. Warunki placy do uzgod­
nienia. Podanie z życ:orysem należy skła­
dać do Biura Ogloszeń Pi<>trkowska 96 pod 
nr „:1700" 3700-K 

KINA PREMI11:ROWE 

ny j.a•k wyżej. POLESIE (Fo!'nal 9kiej 37) Szpital im. K0t1<>pnic·ldej, 
GDYNIA-STUDYJNE (T:.i „Dwa oblicza Nataszy", ul. Spom.a 36-50 

w>m.a 2) Pro.gram dla prod. ra<lz.. d00w. od Laryngologia dziecięca: 
ria-jmlodsrz.yoh: „Dwa M! la.t 12, _g, 13, 16, 18 I 2-0. Szpital im. K-0noptli()k.leJ, 
chały", „Chłopczyk 1 18. 7. J. w. g. 17 i 19. ul Spoina 36-50, 
miś", „Kot w kręgielni" STUDIO (Bystrzycka 7-9) • 
„Mały karp szuka sła- ,.Wes.ote mla&tec.zk-0" g. 
wy", g. 10, 11, 12, 13, 14, 12. „Wyspa śmierci" ADRESY AMl'!IULATO· 
15, 16, 17. „czerwcmy pr<>d. bt;igaq-sk.'ej. dorziw. RIOW pomocy wleczoro­

l~LTYK <N•rnt.owlcza 201 s~·gnal" t>ro-d. wlookiej . oą. la>t 16, g. 17.15, 19.30. wej dla poszeze4lllnych 
„Wozy jftdą na zachód„ d.o:z,w. od Ja.t 14. g. 18, 18. 7. „Lo.tma" prod. dz~elnic: 
Pan.ara.ma prn<i. USA - 20.15. 18. 7. „Czerwo.ny J;>OJ.s<kiej. do!Z>w. od la.t 16 
d02w. <>cl lat 12 g. 10, 12 sygna.l", prod. włoskiej, g. 17.15, 19.30. 17. 7. 
14. 16, 18. 20. lS. 7. „llocz doa..w. od la.t 14, g . 9.30, !lf. :f. * 
n lak", prod. USA, dorvw. 11.•5, 14, 16, 20.rn. Pr<>- Godzina 1-18 Sró!lmld 
o<i lat: t, g. 10, 12.30, 15, gram dla 11ajml>Od.sizych: Uwaga! Repertua.r SPO- cie (drzieci I doroś[J) 
11.3-0. 211. „Dwa Michały", „Chi-op rządz.o<Jo na pO<!stawie Plo-trkow30ka 102, tele:f~>n 

P,OLONIA (Plotrk<>~a cz~:k i miś", „Kot w krę k<>mLmikatu Okręgowe- 271-80; Bałuty (Cl.zleci J do 
67) „Siódme niebo" pro giclnl", „Mały karp S'ŁU go Za·rządu KJ•n. i·ośli) - z. Pa.oainowskiej 3 
du kej! fra•nc.-a11g. d00W. · ka sławy" g. 16.3-0. tel. 5•1-96; Widzew (doro-
od lat 18. it. 10, 12.30, l5. HALKA (I«ra·wiecka 3-~) ;lf. ;lf. * śl1) Su..p\.t.alna 4, tel. 
17.30. 20 . 18. 7. p<ro.g.raim „Dziwny sen prof. ~i- PRZEDSPRZEDAZ bile- 353-23 (dzieoi) Armii 
l godlz:oy ja'k wy:t„j. !utka" g. 12. „God?;!na. tów na 2 d•li na1prz.ód C-zerw·o11ej 15; Górna (do-

WlSLA. (T~;"1ma nr 1) 12.30" prod. poh;kteJ. do kin: „Bałtyk", „Po- r~li i ctz,ieci) - Leetuli-
„Zołnierze Pro.d. USA. dioow. od lat JO, g. 16. l<>nia", „Wisła" •• ,Włók- C!l,a 6, tel. 427-70; Polesie 
dozw. ;><i lat 12. g 10. „Niepotr7.ebny", g, _18, niarz", „Wolność" - w (d<-rośli I dzieci) Al. K.oś-
12.30, 1~. 17.Ją, 20. 18. 7. 20.15. 18. 7. „Godzma Ośrndku Usług Filmo- cius~ki 29, tel. 357-37. 
pro.gram i g.odtzi"1y ja.k U.30" prod. polskiej. wych, ul. Główna 8 
W:)'żej. ó<><l!W. oo la>t 10, g. 16. go<lZ. 12--18. ' 18. 7. 

:WLOKNIARZ (Próchnjka „Niepotrzebny", g. 18. 
16) Oni ocalili Londyn" 2.() .15. G<>dzfna 19--2! 9r6d· 
prod_'. a,n.giel9k1ej. do!zw. MLODA GWARDIA <Zie-· mieście Plotrltowsl<a 
Od 111>t 14. gocl'z,. 15, 17.30. I011a 2) „Ze:;mwate ~AP........ r·-- 1112. te-!. 271-80; Widzew 
20. 18. 1. ,,oni oeałill S'Łczęśele", prod. poi- + r:Mll (dzieci) - Armil C:ierwo-
Londyn" g l5, 17.30. 20. sk1ej. dO'llW. od lat 16. . 1 łltlW neJ 15 (d<>rośli) _ SZ.pi-

WOLNOSC ·(Przybyseew- g. 9·30· lUS. 14· 16·15• ta.!na 4, tel. 3!>3-23; Bałuty 
· sk'ego J6) „owa poko- 16·30• 20 ·45 · 18• 7• Pro- (dzieci t d<>rośli) - z. Pa-

lenia", (pa11o·raoma) prod. J!ram 1 g.<>dzliny Ja•k wy- 17• 7. cat1owS1kiej 3, tel. 541-96; 
włoskiei, dCJ'l;W. C>d lat zej. . Górna (dorośli 1 dzieci) -
18. g. 10. 1!.30, 15. 17.30. ODRA CJ>r-zędzalnla>na 68) Piotrkowska 165, Naru- LeooniC<Za 6, tel. 427-70; 
„Bio..<otr~·" III ooęść (pa- fllecrzynne t~1cza 6, Rzgowska 147. Górna (dorośll) - Piotr­
norama) pr<>d. radz. OKA (Tuwima 1l!' 34) V< ,cekowskiego 21, Karo- kows.ka 269, tel. 406-86; 
d=w. od lat 16, g. 20. 11leczynne l~wska 48, Przybymew- Polesie (dorośli l dzieo<) 
18. 7. 1>r0.1!iN1m i g.odftil1Y POPULARNE (Ogroci<>wa SKoego 41, Lima.ne>wskie- - Al. KoścLUS0ki 29, tel. 
ja.k wyżej. 18) nleetzyn11e g-0 80 357-37 

llLl1.1l~·-".-_00i„-.~_o_s_za_.;.;;.;~~A~;D_R_O_m_H_m_„_E __ a_.1lwll i!~~7f; w:~ 
f SPRZ~ 

NIERUGHOMOSCI 

DOMEK jedJn<llt"OclrZil1ny z 
p!...,em !>przed•3m S1Zybko. 
W1a<:1omo8ć ul. N1em0Jew­
sk1ego 1s. · 1670:T 
ilzlAŁKĘ leśną 2192 m 2 w 
SGkodn>kaOh sprzedam. 
Le-O·na·rd Uazyń,s.1<.i, 22 Lip­
ca ;;9-5. 1021a-G 

. 3,.-ił~TWProbosz-
czew1.caoh bi l·sk.o tiramwa­
ju sprzedaim. Wiadomość: 
Adam q.aba•r.a wJeś Kro­
gule"" _„ _ ·- 10558-G 
8 MORG ziemi w tym 
łąka z bu•Q.yn.k>a·'!"'. s<pue­
d;.m. Wieś Br7..CUlio koło 
Siera>CI~ Ma•ri>alll Pa1prot. 

' 10000-G 

WILLĘ n<>W<>C'L05'1 ą 2-•ro­
<12;,nną 11a Jul1•a11owie 
S'przedam iza 225 OOO zl, 
t,uooa.k. tel. 234-11. 10.596-G 
:iJOMEK - dwa mies;~·­
r.iu z ogródkiem sprze­
d.am. Orka.na 10, Chojny . 
;;--:-~-----....:l:.;.0066-G 
\HLLĘ 3-p<>kojO>Wą z 
k•ichn!ą, duUI wera11d0a, 
'"'!ZYsbkie wyg<>dy, ogród 
<>W<>cowy 1700 ml, garraot -
ta·n~<? sprzeda.m. Wi.ado­
mosc ut. PiotrkO>W<iika 116 
prawa oticyna, I wejście, 
I piętro., miesizka.nia 13. 
_,,,=--:---:----_ _!::10389-G 
DOM jedtnorodzi.n11y - wraz 
z wa1rsztatem rzemieślni­
czym sp_rz~·c;la.m. catość 
\•roirn.a. ł"odz - Chojny, ul. 
O b51Zetl1>a 4 7 · 106 72-G 
PL.\C · 2oi6 m-:-UŁ Uz.cko­
Wi·&kO•wa 15 przy Wyciecz 
ko~w·ej, Z1a-d.rz.ew!-0'11y, o-gro 
~ony, ctzęSCIOWO "'••budo­
W~11y sprzedam. W·iacto-
11lo5ć Łóclź, Wojska Pol­
•k;e.g0 92 m. 1, Igna.cy Ro 
m~111owski. 10382-G 

GARAŻ bla!!IZ>e>ny sktad•a-
11v n.aity·ch.mi·aiSt sprzedam. 
Lag'iewnicka 85 warsrz,tat 
tel 521-73. 10710-G 
POMPĘ do wocly, moto-­
ci-kl „WFM" s.pr<zeda.tn, 
ul. Za.ohe>dni.a 67 m. 10. 

10390-G 
OKAZJA! Sprze<lam des!Z­
ozótki dębo-.ve i bukowe 
(parkiet). Wiadomość. tel. 
451-76. 10595-G' 
SZAFĘ 2-<irzwiową 
(<>rze•ch) mało uzywa111ą 
sprzedam. D<uw0t1ić 574-30 
od 1'0dz. 19 oo 22. 1669-T 

I Samochody -motocykle I 
SAMOCHOD „Syrenl.<a" 

s tal!l ba•r<ltz·o d·o Iny 
sprzedam. Tel. 339-16. 

3722-K 

SAMOCHÓD „Opel Olim­
pi.a" p0 g-eneraJ"1ym re­
me>nde spreedam. Wiado­
mość Pabianl.ck.a 96 (w 
podwót'!ZU). 1671-T 
SilMOCHóD o5>0bO'WY 
, , W arsza·wa •• sprzedoa•m. 
Lódź, 1 Maja 62. 10572-G 
SKUTER „La•mbiret-ta" 
s·przeóaom. DDwon·ić 465-54 
od go.dz. 9 dl> 13. 1~1-G 

SAMOCBóD ----0-sobOWy 
„IF A-F-9" sprzed.am, Pa­
bi.a1nice, ul. Tka.eka 38. 

30442-G 

MOTOCYKL „WSK" no­
wocu,e&ny, st.a.n bardrw qo 
bry sp.rzedąm . UJ. Swier­
cze-wskiego 17 m. 15. 

1()5.22-G 
SKUTER „Lambr<!'tta" 150 
stf.11 ideaJ.ny sprzecla.m. 
Próclmi·ka 22 m. l, godr.<. 
l~-16. 10703-G 
SAMOCHÓD „Fiat 600" 
sprzedam. Naru·to>wicza 2'1 
od pe>nie<lrz.i.a1ku. 10606-G 
SKUTER ·-;'.Pelllgwt" -· <l'l;&IZ 
.. WSK" &przed.am. Ster-
1:nga 2 m . 13. 10604:G 
SAMOCHODY-:----:P<»liie­
da", „Chevrolet De-Lux" 
p'1111ie 5'1>ned.am. Ks. 
Brzóski 61-3. 10651--0' 

ZGIERZ - pckój z kuch-
nią, WIO'ł11e od kwateru01- ( o• I 
kt.: pOillZukuję . Oferty B ZNE 
pisemne „10621" Biu·ro 

Ogll<>s:zeń, PiotrikoWtrka 96. •------------10621/10677-g 

POKOJ 11ie p<>d\egają.cy 
k'h"aterun.k.owJ, 'n>11jchę-t­
niej w śró<lmieśclu kupię. 
Oferty pisemne „10060" 
Bit>ro Ogl!ooz.ań. PJollrkO>W 
s.l<a 96. 10J60-G 

DUŻY p.0t.1<ój °' kuchn.ią 
5ł mi, WYSIOlki pa>J"teir1 

SUKNIE wytworne ślub­
ni!, wieozor·c>we, l<a.pki I 
peler~·nki wypotyoewamy. 
Piotrk&wska 253. 10ł38~G 

SUKNIE śl'llbne, wieczo-. 
row<>.. kapki, peleory.,,ki 
w~·rpozyczy\Sll. tan.Io. 22 Lip­
or. 10. 10676-G 

c~ęściiowe wygo-dy z.am.le- „----------, nię na pokój, kuchnia w I ZGUBY blokach. zwrot kooiztów 
renw1111t1. Oferty p!~emne 
„10451" Biuro Oglo&eń L.----------' 
Pio-trlrowsl"a 96. 10451-G 
s·1i:LEP duży-, ~telefon, 
śródmieście, podpi'\'\rniC00 
ny - zamien:ę 11a miniej­
szy lub od.S>tąpię. Oferty 
pisem11" „1()262" Biu.ro 
Ogł.ooeeń PW>brkow,o;fc<·a 96. 

10IU!2-G 

l? LIPCA ramo zg:n~a na 
Rada.go52c:iy suka, owoza 
r<ik alza.clki wa·bi się Dia­
n;;. Pr<>sz~ od:prowadlŁić 
za wy11a.gro-c1tzeniem. Pod­
rzewma 9 m. 2. Ba·ra11ow­
!!>ka od g-Odz. 15, tel. 5ł0-S9 

1672-T 

TY GO.DN I Kl 
1 WILENSKĄ 
PRASĘ CODZIENNĄ 
z lat 193!1·38 
pudełka i etykiety zapałczane i papieroso­
we z tych lat, a tci.kże przedwojenne wóz.. 
ki i zabawki dziecięce zakupi lub WYPo­
życzy 

od zaraz KIEROWNICTWO PRODUKCJI 
FILMU „RZECZYWISTOSC" 

Do filmu wj.pożyczymy również zdjęcia 
prywatne b. .wilnian. 

Zgłoszenia prosim) kierować pod adre­
sem Lódź, Ląkowa 29. pokój 55, tel. 293-88. 
10698-G 

m PRACOWNICY POSZUł<łWANI Ili 
INŻYNIERÓW -clekiTYków i techników-ele­
ktryków oraz elektr-Otnonterów, ślusarzy i po-
1nooników zatrudni natychmiast na budowy 
miejscowe i zamiejscowe Przedsiębiorstwo 
Robót Elektrycznych w Lodzi, ul. Rewolucji 
1905 r. nr 21. Zgloszenia przyjmu.ie sekcja 
kadr, pokój nr 26 w godz. od 8 do 14. 

3710-K 

ZASTĘPCĘ głównego księgowe;ro i stal'Szego 
instrukłi()ra. księgQwości (fina•nsistę) za.trudni 
od zaraz Centl'a.la Surowców Wtórnych w Lo· 
dzi, ul. Rew1tlucji 1905 r. nr 44.. 1674-T 

MONTERÓW mmochodowYch, mechan•lków 
samochodowych, tapicera i lakiernika zatru­
dnią od zaraz Zakłady Motoryzacyjne w Lo­
dzi, ul. Składowa nr 41-43. Zgłosz~a przyj­
muje dzial kadr w godz. od 7 do 15. 3691-K 

MĘŻCZYZN i kobiety do słuilby wartowniczej 
zatrudni Inwalidzka Spóhlzielnia Ochrony 
Mienia na m. Lódź „Czu.jność". Zgłoszenia 
do biura przy ul. Jaracza 6, tel. 389-46. 

3690-K 

KIEROWNIKA działu księgowości zatrudni 
Dyrekcja LZG - Kawiarnie LOOź, ul. Piotr­
kowska 24. Wymagane kwalifikacje - wy­
ksztalcenie średnie, co najmniej 5-letnia pra­
ktyka w księgowości na stanowisku kierow­
niczym, znajomość księgowości rejestrowej. 
Zgłoszenia przyjmuje s~kcja kadr w godzi­
nach od 7.10 do 15.JO. 3678-K 

SRUBOWNIKÓW, przykręcaczy, uczniów na 
przędzalnię (mężczyzm). tkaczy na krosna kor 
towe, skręcarki, robotników niewykwalifiko­
wanych, rewidenta, sprzątaczkę, woźnicę -
zatrudnią ZPW hn. Ludwika Waryńskiego w 
l. dzi, ul. Wólczańska. nr 215. 1675-T 

GLÓWNEGO księgowego z wyższym lub śre­
dnim wykszt:Gkeniem ekonomicznym oraz kil­
kuletnią praktyką w przemyśle i inżyniera 
włókiennika lub technika pończosznika z pra­
ktyką na stanowisko kierownika działu te­
chniczno-produkcyjnego zatrudnią od zaraz 
Dylakowskie Zakłady Przemysłu Pońc!!!osmi 
czego w Dylakach pow. Opole. Warunki 
płacy do omówienia na ·miejscu. Mieszkanle 
zapewnione. 3724-K 

KIEROWNIKA szwalni (energicznego) - wy­
magane kwalifikacje - co najmniej 5-letni 
st..ż pracy na stanowisku kierowniczym w za­
Kładach odzieżowych, średnie wykształcenie 
zawodowe i dyp'om krawiecki - zatrudni 
natychmiast przedsiębiorstwo odzieżowe. Ofe:-­
ty z podaniem i życiorysem skladać pod nr 
„1673-T" w Biurze Ogłoszeń Piotrkowska. 96. 

1673-T 

----------------------· 
UNIEWAZNIENIE 

Prezydium Wo.jewód~kiej Rady Narodowej 
- Wydział Rolnictwa i Leśnictwa w Lodzi­
unieważnia skradziune pokwitowania od „r 
576959 do nr 577000 z kwitariusza przycht'-" 
dowego wzór Rb. 2. serii nr 576901 - 577000 
i ostrzega przed ewentualnym ich wykorz~'­
staniem. 3723-K 

ł OGŁOSZENIA do GA.ZET~;;;;rnEFONlc-iNIE;;;m.sc;1 
·--~--·--------~---·-------...,----~-----------~~~~,·-------~~~~~~~--~-------------------------J)ZIEN.N.l.K Ł6nm-..:..169ił2w 1 
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Konkur8 
,,Dziennika._ 

Finał Ili ligi 
, .... , .... 4 ..,... .... , .... 

I!I liga kończy cl:z:lś rozgrywki. 
które przez 4 m tesiace pasjon-0wa­
q wi.elotysięooną rzeszę k ilJ.' ców. 
F'nał pcśc!gu za <a.arfą mistr:ww­
ska godny jes·t całego dramatycrz­
nego przebiegu wałki. Na ool:>rą 

sprawP w daJ.szym otągu trzy dl"ll­
źyn:v mają real<W sz<:ase zdobyeia 
I lokaty, okupowe.nej d-0·tąd przerz; 
Włókniarza Pabian ice t>rz-e•wagą 
ieoclmego za-ledwie pum.Jetu . Ocizy­
wlście pabia·nicrz.an:e '.ZClajd'Ują się 
w t.iajleps-zej sytuacji. nie ta·k jed­
na·k pewnej. by nie brać w raehu­
be możliwc-6ci zm.ia01 w wy.n 'I.tu 
diz;•.s;ejsz,·ch spctkań. Wlóknia·nz 
gra ńiNatwy mecz z K<:>lej.a.rze.m 
na boisku Orła. a je.go rywałe wy 
sitą.p i a na w!a,,;1.1ych te>reon.a.ch. I ta·k 
- Widzew z.m'.erzy się z Bu.dowla 
nymi. a PTC ze Sta•rtem. p„rzos.ta-
1e trzy mectre nie maią pria.kt'Yoi:­
ne~o zin•ae"leni3. Sootk_ają sile: ...,,., 
Wieluniu WKS z Bo,rutą. w Zą:!e­
r7,u WłóknT.airz ze St.a.la RadQ1m­
sko i w R<'d'~·m,;!.<u czami "' Włó-k­
- 'arzem Łódź. 

l 1. Kto jest twórcą pomni-~ 
ka Kościuszki? ł 

DUNIKOWSKI ł 
LUBELSKI ł 

2 •. K~óra z wymienionych ł ! 
SZADKOWSKI ~ 

poniżeJ sztuk była ostatuią 
premierą Teatru „Nowe- . 
go"? 

tOO kolarzy· 
§lartowało 

w Parku Poniatowskiego 
KUGLARZE 
HAMLET 
KRUK 

3. W br. obchodzimy 50 
rocznicę śmierci wybitnej! 
po Iski ej pisarki. 

ORZESZKOWEJ 
KONOPNICKIEJ 
ZAPOLSKIEJ 

4. Przy jakiej ulicy maj-
duje s!ę Muzeum Sztuki';' l 
KILIN~KIEGO 
ZEROMSKIEGO 
WIĘCKOWSKIEGO 
ZELIG-O'WSIHEGO 

5. W której dzielnicy po-
wstał pierwszy dzielnico-
wy Dom Kultury? 

RC<zegra11e w P;,rku Pcniatow­
skieg-0 µropagandowe wyścigi lco­
la·rSt.1<ie zgroma.dzlly na trasie 100 

zawodników. 

W wy.S.c;.gu na 19,5 km dla posia­
daczy IV lice·ncji zwyciężył 

Wendlik z „M-eit·al-0w·ca„ w cz.asie 
32,39, 2) Kazlm!e-rcza•k ze Zd!uń-

9kiej Woli, 3) Soband•a z Pa,bi.a­
ni-c. Lotny ttntsz wygrał Pietrn.ak 
z LKS. 

WyS.Ohg dostęPł1Y dla posfadaczy 
r:r l:cencji n.a dystansie 39 km, wy 
grał Sta•roi1 z Ortunu 1.05,20, pr:zed 
ce.cvla.kiem z Bud<>wlanych i Ja­
skut.owsk.im z „Ccncor-diJ". L<>tne 
t:alsze wyg-ral\ Mazurklew!ce i 
Krajew$i - obaj z Gwardii. 

Prot.est W'c:lze1wa w so.ra·wie me­
c:z.u ze Sba•la zosta . ł z.ała,tw!C"1Y w 
PZPN e>dme>·-·1••"e. N'e cm:1aC2<1 to 
worc:vrdź:-e wy·Cf'!R'!~p.c111.la sp.ra·WY· 
~le t~J{ ja,k n.2 r·e~.:ie sie ona orz.ed 
sta•wla. f1!?1dZJ;-eiF' na uwz.ględnie11ie 
protestu są. nikłe. 

Pe>dol:>nie ja.k w ub. ty.g,odni'u 
wszy&tkie d<zis'ejsze me-cze roo­
poozyt1aj ą się o godrz:. 11.15. 

Kwiat lekkoaUetyki 
na stadionie Startu 

I 
NA BAŁUTACH 
NA CHOJNACH 
NA WIDZEWIE 

6. Pny ja.kiej ułi-Oy miesz­
kał Julian Tuwim? 

TFWIMA 
' ANDRZEJA STRUGA 
' KOPERNIKA 

Po wyści.gu pr-zewodniczący Pre 
Z)'d1um Dzie·lnicowej Rady Na•ro­
dowej - Polesie, mgr T. Za1x>piań­
sk.i wręczył zwyeięreom pamiątko­
we na,grody. 

imprezy 

sportowe 
Kolarstwo. Wyścig o puch.a·r prze 

woclnbozą,ceg>0 ŁKKF. st.a.rt w Pa­
bi.ani ca·ch, gocltl.. 9. 

39 lekko.atletów otrzymało pa.az­
porty olimpijsltie w wyniku kO<ll­
ferencji przeprowa.dU>neJ w 
Pl{O!. 12 da.ls-zych musi się w ter­
minie do 7 sierpnia wykazać od­
powiednimi wynikami. aby prze­
konać kierownictwo sportu o ce-. 
lowoścl wysłania na Igrzys·ka w 
Rzymie. 

Całą tę elitę ujrzymy w nadcho­
dzący czwartek na stadionie Sta.r­
tu po-dczas uro.czystego otwarci.a 
Ośrndka Sportowego przy ul. Te­
resy. 

! 7. Która z powieści 
Ueymonta poświęcona 
Lodzi? 

Piłka nożn!L. Mee?.:e o m is,t<nzo­
stnh•o III ligi. Stad'..cn Orła. godrz. 
11.15 Ko\eja,rz - Włók·ni.s•rz Pabia­
nioe. Sta-di-cn przy ul. Ar mi i C:zer­
wonej. g;od:Z. 11.15 Wi<l.z~w - Bu­
do,wla111.i Łódź. 

Dzit w Spale rozpoezyna się 
ostatnie pn:ed.o!i.mpiJ!>kle zg.rupo­
w~.nie t.renl.ng<>we lekkoatletyc'Z­
nej kadry w liczbie o'koło 120 
osób. Obok repre-zenta.ntów Po-l~kl 
zna.jdą się tam równoież mło-de za.­
wo-dnie.z.ki i z?JWlf>dnicy. wsrz~Tscy 
oni z<l-stali zaproszeni do UdZ'iału 
w łódzkiej imprezie. ! 

„FERMENTY" 
„ZIEMIA OBIECANA" 
„WAMPIR" 

8. Czy nal!.wa dzielnlc.t 
Bałuty wywodzi się od: 

lllA.ZWISKA WLAŚClCIE­
LA WSI - BALUTA: 

OD WLASCIWOSCJ POD­
MOJ\:LEGO TERENU -
BJ,OTA (SLOWIAŃSKlli 
BOLOTO); 

OD NA.ZWJSJiA POWIE­
SCIOPISARZA I DHA­
MATURGA MICllALA 
BALUCKIEGO; 

OD NAZWY RZEKI „BA­
LUTKI". 

Klasa A: bo.i,sik~ na Z<:łirciwj,u, go­
(liU'na 11 Społem zg.rzehne. 
001siko pr-z~' ul. Ogr-0,do<1.vej Bawet­
..,a - Sna•rta Las'k. bocsko pru.;1' Al 
u- I.KS Jb - Elnergetyf<a. bo ;s.ko 
Pr2Y Pl. 9 Ma.ja. g-0dz. 18 Ortreł -
Unia Sk!et"niew.iiee. 

Lótlż <>trzyma więc nie<>creldwa­
nie bogaty preze•nt <>d lekk;oi.tlety-
ki pol:>kiej. · 

~~~~~~~~~~~~~~· ~~~~~~~~~-

Regulamin konkursu 
D:zisJaj po rao: tt"'U>Ci um\e=a- trr-zy narziwieka: G<rJeg, Kie~ewe·tter, 

my kupon ko11ku·r&U .. DZ'ein•nlkll. Cza·j~t'.91.ski t>ć> naJetarob:y 
Łód;zikiego". ..Dom;i Kslążki" i ck;Feś1lć naww'dca Grieg i X.:e..s.ewe1t 
.„starw". Naclmiroia.m,'. ·że lnl~•rt „ter, pC11J091:awi·aJąc t-r:tecie, pra­
w-rarz z pytan'.ia-m t stanowi cało..~ć. widłowe. 
Od.powi e<de..i są już za1wa1rt€ w- rej 
części kuponu. Należy tylko tllSt>a -

f 

lić. które z o<l•po-wiedz\ "" pra•wi­
dlowe. a pmo•tiale skreślić. Gdy­
bv&m:v w·1ec mrel1 pytain·-e. k•tio 
skomp..'.l'll<>wal .. K..,orysy włoskie". .,_, _____ .,....,.., __ ..,._„ 1 a w odpow.JOO<!li byłyby póda.ne 

KUJp.cny !:l't~ICl"'ć 11addy w O'l<>reś 
l<:ny>ch miej.s('a.ch na &ta.di-cn:e 
SKS „St&·rt" (Bałuty. Tere8Y fKi/68), 
w dni.u otwaireita te,go ki-:>·ntb1i1n..atu 
sportoweg-0. tj. 21 li!p('a br. Jedy­
n)'"'tn wa.runk:ie•m ucrr,est.ni<!.twa w 
kCt1kt1•rsiP. je.st zakuip k.sląż,ki (:z 
wyją.tki·Bm p-Od·rftC1Z'l 'l<ów wk-01-
r,1ych) w dlowc<:>lnej księ·garn.i . któ­
l"a rna obowią:zie1k ost€fll,pl0twa1n.ia 
kup0inu. 

Konkursu 

Kupon 
„ Dziennika Łódzkiego", 

Ifaiążki i Startu 

NAGRODY: a·pS•Nl<t. ra<la<>WY 

Domu 

I • • • I, 
n11ę I nazw1sno „„.„„.„"„„„.„„.„„."u,„n,„„.„„„ .... u„. 

.. Sza·robka", a.pa.ra~ ro1Jog1r.af.i~Zll1Y, 
pj~r,~a si.a:tkowa, p.rcz..eilot lo•OO.icrzy 
na<i Loclruią i lJ)t S'.lYOOWOOWY. or.arz; 
sz„re~ ze-stawów książkO·WY·Ch (lka2 
dY wartości pół tysiąca 'ZOO.tych). 
Nagrody w posta.ci zeS't.a<wó-w k.si.ą­
że·k d.o tej pory utu.ndował:v n~­
stepu,jące wyd•a,\\inictwa: Pmoo­
s:ęl>'·c1r-stw-0 Państwow-e ,,V.'ydaiw­
nietłwo Łóc:klJ!<:ie 11 • PailstrW'01we Wy­
daiv.n1et~.vo .,Wiedza Pows.·i.e-chnia. 1

', 

Wyda.wnictwo .. Sport I 'l'U·rysty­
k.a'', Wyda1wni1cbwo 0 Aurlga''. 

A dres IJ.„„„„.,„„u„„.„„„.„ •• "„"„"•ntu•n•ntttnuon•„„.„„„.„.„"" 

GUSTAW MORCINEK 

A eskadry wciąż leciały i leciały. 
Pamiętam, byla noc wietrzna i dżdżysta, lecz 

ciepła. Rozwyly się syreny alarmowe. Pogasły 
w obozie wszystkie światła. Niebo było czarne. 
W jego cza-ni rozbulgotal Sill metaliczny klan­
gor eskadr. Po niebie 3ęly biegać ma.cki re­
flektorów. „Flak" strzelał sk8.po. Jak twierdzili 
wtajemnicz-E-ni, artylerii brakuje już amunicJi. 
A tamte E'Skadry leciały 1 leciały„. Jedna, dru­
ga, dzi·esiąta, dwudziesta.„ I wszvstkie na Mo­
nachium. Dywany! Potworne d~-wany! Ziemia 
dygotała, baraki chwiały się, niebo stawało się 
krwawą purpurą.„ 

Myśmy stali w progu i patrzyli na tamto 
piekło. 

To było dobljan.ie zdychającej bestii apoka­
liptycznej, zdychającego szatana! Jeszcz,e jeden 
dywan! I jeszcz,e jeden!.„ 

Ludzie dygotali re wzruszenia i patrzyli urze­
czeni w rosnącą lunę. Podmuchy sięgały stam­
tąd aż do nas. Brzęczały szybki w oknach, 
chwiały się ściany baraków. 
Wiedzieliśmy już z komunikatów radiowych 

Karela l\!Iarka, że spadają nie tylko bomby irru-

(60) 

szące, lecz i bomby z jakimś dziwnym ciekłym 
materiałem. Owa ciecz pali sie wysokimi pło­
mieniami, kruszy mury na pył, stapia ż.ela:z-0, 
płyme ulicami i ścieka do piwnicznych schro­
nów. A w piwnicznych schronach palą się lu­
dzie żywcem„. 

- Dobrze im tak! Dobrze im tak! - mru­
czeli mściwie kamraci. 

I gdy w Monachium waliły się domy, pożar 
bił pod niebo, a w schronach płonęli ludzie żyw­
cem, u nas na blokach, w zawszonych barło­
gach, ustępach i pod ścianami konali ludzie. 
Tyfus plamisty i brzuszny!. .. Konali i kona·li. 
Każdego rana wynosiliśmy naszych kamratów 
z bloku i wyrzucaliśmy ich zwłoki na kupę. 
Potem zajeżdżały „rolwagi", czyli platformy 
ciągnione i popychane przez tłum półtrupów 
w pasiakach, głodomorów, przeraźliwych chu­
dzielców i muzułmanów. „Rolwagi" toczyły się 
powoli pod krematorium. 

Komin krematorium zaś dymił ciężkim, smo­
listym, cuchnącym dymern. W dzień i noc.„ 

Nad ran.em, gdy była cisza, można było do­
słyszeć bardzo dalekie ryki armat. Czyli front 

, 

~~ot~anie 1e ~rani~ławem Baranem 
i Dokończenie) 

- 'l'a.k, Ba.ran ..• 
- Dlaczege> PZPN nie chce orga 

nlrować meczów międzypaństwo­
wych w Łodzi? 

- T·o pytan;e jest (jla mnie dość 
kłopotJi.we. WydaJe mi się , że w 
duzym strypniu zaw'nili t·u nasi 
łót:łt!cy dz:~ała·aze - ni-e za.w-.:;a;e na­
ldycie przyg.otowyw.all te meree. 
PO©a tym ŁI:l:S nie jc·st na ogół 
sHnym prr.z.co'.•wn:tdem d~a zagra­
nicemy-ch drużyn przyjeż<lżają~ycb 
do Pc•l9k1. I \VreS2Jcie sta·d"i.c•n ŁKS 
jest dość ma.ly. mieści w 1>o·rów­
na.niu np. z ta,ki'm Sta<l;<m?m 10-
lec!a · "\VarszanN·ie &te>siunkc·wo n ie 
wielu widzów. Jest pr-zy tym źle 
1.>rządz-<:ny - jak dla pot!""1leb me­
czó·.v m'.ęd<zyna.ro<lowych. 

- Kto wygra turniej olimpiJsl<i 
w piłce nożnej? 

- Sa·m jeatem c!ekaiw, kto g.o 
wygr·a . l\ii.oże p-a+nosi mnie p.e trio­
tyWfl1y sub;e<ktyw17lm, ale uważam. 
że na'Si chł-0pcy nie są bez wa.ns. 

* * * 
- Ba1ren ... 
- Co jest, :!Jda.nlem Pa.n.a, powo-

dem słabej gry LK~~ I czy po­
z:o,.. po-zostalych pol9kich drnżyn 
pod.'l iósł &ię? 

- Wyda.je mi s;ę, że przec.if}tny 
pCf0!10i1n p:łka·rstv..„a po1l s1k:e.r;a w 
małym stopniu. n ieUIUWażalnym 
może ._„Hwweit, dla ~if.f,tóry-ch . p.:>'d­
niósł .s:i ę w po:równam.iiu z ubieg­
łym rokiem ... 

F.a,kt, że ŁKS <>J:>n lżył "'woje l-0-
ty. zosta.ł spc•\Vloid•owamy W~E>!lomia 
C"l)'lrojk,om.i z.a.istni.a-łymi w-el\V1llą1tirz 
klubtt. J)1!'w11e ni-ep.oror.iumien•i.a, 
spooób pr<J<W.a•dmen·i"1 się n1i~k-tó­
rych zawoo01i·ków. styil gry. Po:z,a 
tym na·st'-l!pił u·b:v<t.ak i·enom.o-wa­
nych 2awodtn.Jlkó-w Grzywocz. 
Jańcriy·k.„ 

- A pa·n to nie! 
- Nie ule.ga wą.tiptiw'!rści, że lik-

s-obie. Ot.óż w"""7..lo d·o 7.e~p-!Mu kll-
1.<u mrod:v·ch chł<>r>Có'11 1 n'e mo.!lą 
~i<;t j.a-k:ość zr~1a·k.tim·a.tY?'.nwać w li­
dZ-e. A ki·blee z.u1mia.rst jch dOipiin.g-0 
wa-ć !l'V.'12'clża . gdy t.er<!eimu chrop­
c-u n l·:! wyj.clt7Je j-aik~ś akcja n~ 
ł>Ó·i.sku. To pe·SrLY. 

- . Dlaczego rozwią.<iano szkół.kę 
pitkarską i ŁKS ma <>been,le tylk,o 
1 drużynę juniorów i 2 trampka­
rzy? 

- Nie uleg.a wą.p!JW'O'Sci, że Hk­
wi<i·~·cia "°"kó~k.i byba zt:vm po.su­
n.:ęciem. ŁKS 1!toblł tu •v.ni.eilki 
błaid. dziś t-0 się mw!, l>raik jem 
rerz.erw. 

... 
- Mówi Ba•ran.„ 
- Dzień do-bry. Który zawod111tk 

ma więks.zą wa.rtość - „kupiony"' 
c1.y wych·owany na wła.sinym tere­
nie? 

- Aby mtow e<t mogla oi:egioś 
się na.uczyć, !)<><ipa<trzyć ~ty! gry 
- potr:zeb1n; są wysokiej kla$y "-a­
wodnic:-•. Stąd też by'Wają sytua­
cję, gdy r.-c-lub riie wyeh~wa~ so­
b-ie uprzron0 t«i·ki·ch :ua<W'Ddni­
kóz;, żE' .jest 7.llTuuc~o:.ony do i<>h ka­
pel'O'\van'a. 

- Ja już tera" n·le ch<>d.zę "" pil 
kę notną, chodziłem w olttes-ie, 

gdy Pan grał. Nle chodzi roi tu 
już ty lko o Pa.na, ale po p:nstu 
wydaje ml się. że dawniej gra w 
pił::' nożna była przyjemn1ejsza, 
niż cbecnie. 

- Mogę Panu tylko powie<!rzieć, 
Żł? je8li chod.rz.i o mt'"lie osobi&cie1 
t.o gra-Iem dla.tego. żeby .. wyżyć 
gję 1 1 oraz 11ie z·a ,wieść tych. któ­
I'ZY pokt.ada.Ji we mnie n.adzie"je. · 

:r- ,,. :(. 
- T~r~. Ba•ratr1 przy teletoin.!-e„. 
- Czy upra.wlanie sportu nie 

jeii•t szkodliwe dla mle>dzieźy w 
wieku 12-13 la.t? 

- Oczy\viście je·st sz:kocUi•we. 
jeśli n:.e je.ITT rac:jcoalnie aplj1kov.1 a 
ne. Ale j-eśti d-0świ-adczcny tirener 
właśc:,w'.c doowje te ćw';:zen:a, to 
nie szko·dzl. lecz o.dwro'rue - po 
mel?"a w ro2lwoju mlodego orga­
nli!"lllllu. 

- A jeśli nie pod okiem trene­
ra? 

- Se1m or.garno©m nie pomw01li na 
przesa.ckie up.ra.wi•a.nie sportó\J.'. 
Ale morie z·as:z.kodzić. jeśli chło­
n:e-c bę.cJll.l:-e :z,ajmował sią n imi bez 
..... ~2-e1rwv. całym.i g.o1dJZ'.na1mi, beiz 
kontro.Li .r.odo:iców. 

- Tu Ba.ram .. . 
- Co z tym ł,Ks-em? Sl!."-d 

wz1ą.c z.a.wodników, którzy bY 
!~piej gra.Il? 

- Trzeb'a mieć. elb0 z.ar>lecze. 
a.i.bo też słęgn.ąć gde;t<?ś da•lej. 
T;iech. •c<> sa u steru ŁKS. nie­
wą.t.pliwie nurtt~ie te.a -problern 
nie mni~1. niż kiblc:)w. 

- Podobno zawodnicy f,KS za 
ba~dzo za.glą.<laJą sobie w .,k.ore­
czelt". wydaje mt sil~ Panie St!ł· 
n·is·ławie, ŻP to je·st je.dn-a z przy­
czyn, lź ta.k &labo grają .•• 

• 
- Pan Ba.ran, tak'1 Wle Pa,n, wy 

da.je mi się, że uanuje obec.n.le 
jakaś martwota w plłce nożne.i. 
Przed w<>jną g-ra była ładniejsza. 

- Futbol i-z.e.ca:):'W"'iśc-ie sibra.cół 
rno.?:e ob-e·cn:.e na a.tirakcvjno'Śtei dla 
wiod"l..a . nie :ma ta·k efEf<t.Ow't1ych. 
z.ag-rań. Są to kcrnsekwe•n•cje SYIS•te 
mu WM~ w .którym olxiwi:p.uje 
śc~słe kr~11c-:e swoj&g:o prze1~i1v..:n!ika . 
Ale t-0 nie :ima.crz:y, że fu.tl:>o\ i·i>st 
ter"ii:Hz nie~iekarwy. .Jest ba·rd;zoiej 
precY'zyjrny. wyma.g.a skomp\iko­
wc.f11yoh ta1k.t:y.c:2mych 7.D1giań, by 
móc uwolr::tie się od swojego „a<pie 

Dwa pływ a ck ie 
rekordy Europy 

W Li•psku pa•dły dwa re-koTdy 
•urony. W wyści·g·u 11a 200 m m.O't. 
repreoz.enba•nt NRD -. W•ag11e-r us.ta 
now·ił reklord Eu·roipy W)'ni·kiem 
2.18,0. drugi rekord J>Olprawiły pły 

waoCZJki N-R1' w s:zita.:fecle 4XHi-O m 
:zimien. Sart<afeta w l;"l<ła-dzie 

Schmi<Cit, Kueipe<r, F't>hrmarn.n 
Pechs.t-ei.n uzyisk·afa ozas 4.46,7. 

kuna". Stał &lę t><>łąeumem 
dwóch wysiłków - fizycznego 1 
umysłowego. 

- czy mógłby Pan jes'ZC1le grać? 
- owsz-em. mógtbym je$CZe. 

Już może n:e pełne !Hl m:nut, ale 
przy o~cne.i możllwC>Śej wymia­
ny zawod<'lika. - p-O-ł-0·wę meami . 

- Przyjęte je&t u nas, Pt>lak&w 
ż;vczyć wszystkiego najlepmego. 
Ale .ia życzę Panu z całego S<!;rca, 
Panie Stas.zku, wszystkiego ~o 
Pa'.1 sam pragnie w życiu. 

- Ba·r·d= Panu ciziekuję. 

* * * Na ma,rginesie te,g,;, spotkania 
trzeb-a d·O<iać, że bard•w niepd<,Oi 
atmosfe>ra pGnujaca w łódzkim pił 
karstwie . Przy tym ch002.i tu 7.3:" 
równo o ŁKS, który - Ja•k widac 
z powyż&Zego - jest pl':zedmiotem 
"-ZC:Zeg-ólnej tro:>ki miłoś.ników pJl­
ki t1ożnej. j a•k też i o całoksrz:tałt 
pra.cy w futbolu. 

Czy można u:zdr.owić te atmosfe· 
rę? I w Jaki sposób? Być może 
na te pytan'a znajdziemy przy 
Wo:i.zej pomccy, Drodzy Czytelni­
cy. odpowi-ectź po<lez<as nastęlt'.>­
f1l"Ch "PO•tkeń przy SportoWym 
Te-!E!'fc;nie Us!ug·o•wym 30.3-04. 

Rozmowy notował: 
JERZY GRĘBOWSKI 

Uwaga, kibice! 
.................... ...... ............... ""' 
~ Jutro tj. w poniedzialełl ~ 

l 
w godzinach 14-16 Sportn­
wy Telefon Usługowy 303-04 
przyjmowa.<l będzie najróż­
norodniejsze pytania Czy-
telników, związa.ne z proble­
matyką sportową. Odpowie­
ll1.i będa udzielane od ra.zu 
przez telefon, bądź w spe­
cjalne.i rubryce poo winieta 
Sportowego Telefo.nu Ush1- ł 
gowego. ł 
PAMIĘTAJCIE: Sportowy ł 

!e'efon Usługowy przyjmu- ł 
,ie pytania Czytelników w! 
każdy poniedziałek w godz. 
14-16. Dzwońcie pod nu~ 

ł mer 303-04. . 
_, ___ .... ,_, __ ,,._.... 

3 tys. zł zapłaci 
Włókniarz Zgierz 

W J>OC?Al.t czł<>nków LOZPN PHY 
jetJO sekeję piłki nożnej Plotreo­
,,M. Warto nadmienić. że klub t~n 
w r<>ku ubie-głym, będąc .w kla&e 
B wycofa.I ~ię z rD'ZgrYwek. 

~ * ~ 
· · C'j)i'az cr.ęśc·Je.j" zda.rzają sle fak­
ty nies·tawia.nia się ze&połów w 
!<lasa.eh niżStZych do 7..a.wodów mi 
strzowsikich. D<>tyczy to zwł~e= 
k.lacy C. l{IJ•kakro1ml~ nie s~awll 
się z"~l>ół Bu.d-0w1anych Lódż, 
LZS Wtski·~n.o, TliKF Gtot Grntn4 
k ' i i•n. l,Zs Wtslńtno zawiadomi 
ło WG!O w ost.atn!m tygo,d.niu. że 
muszą S<ię wycofać z r<>zgrywek z 
powodu trndn.ośri fin~.nsowych. 

~ * ~ 
Zarząd ŁOZPN na <>Sta.tnlm p<>­

siedruniu of\rzncił <>dwota.nia Ko­
leja.na Łódź. Sparty ł,as.k i PTC 
od decyzji Wydziału Gier l Dys· 
cypliny. 

* W wyniku ponownego r1>zpatrne 
nia odw<:>la·nia Cza.-nych Radom-
9ko podjęło reawmcJę popn:ed­
nlel uclnvały od.n-0śnie nieodby­
tych za.w0<dów 7. Włókniarzem 
Zµ-ien: i Tatwlerd:t<>no w earoscl 
uchwale Wyd"Z. Gier i Dysc,-pJl ­
ny. (Walkower i kacra grzywny zl 
3.000). 

posuwał się do nas . A za dn~a raz po raz spę­
dzano do naszego obozu tłumy więźniów ewa­
kuowanych z innych obozów. To byli ci, któ­
rych nie dobito po drodze. Lecz oni i t.ak umie­
rali. 

Myślal~m. że s·trzeli mi w plecy. Ni~ 
strzelil. Udałem się do swej pracy. Kamraci 
żywo coś rozmawiali. Gdy mnie ujrzeli - za­
milkli. 

Po tamtej nocy, "'' której Monachium plonę­
Io, po.gnano nas znowu do pracy Jak zwykle. 

Przyszedt do mnie essman Kuntz . Skinął na 
mn•ie głową, wskazał krzak jaśminu. Posze­
dłem. Koledzy patrzyli na mnie z wyraźną nie­
chęcią. Od dłuższego już czasu unikali mnie. 
Gdy się do n.ich zbliżałem, przerywali rozmowę . 
i odwracali się do mnie plecami. Gdy im gło­
siłem komlmikaty radiowe, udawali że mnie 
nie słuchają. Milczeli. ' 

Poszedłem więc w kierunku jaśminu odpro­
wadzany . zł·ym1 oczami kamratów. Za chwilę 
przyszedł essman Kuntz. Byl blady i jakby po 
nie przespane1 nocy. Jeg-0 n·iebieskie oczy były 
szare. 

- I co powiesz? - zapvtał z miejsca wsk~­
zując na niebo nad ·Monachium, 'zakryte 
czarnymi kłębami dymu. - Moje miasto pali 
się! A ty się radujesz! Prawda, że- się radu­
jesz? Mów, ty świ-nio! 

Rz.ekłem mu po niemiecku za Schillerem; 
- Das ist der Fluch der b58'€'n Tat„. 
- ... dass sie fortzeugend Boses muss ge-

baren ! - zakończył i opuścił karabin. Znowu 
bawił się nim i raz po raz skierowywał lufę d-0 
mni.e. 

Zapa-trzyl się na dymy nad Monachium. 
- Ja tam mam żonę i dwie córki! - wy­

buchnął znienacka . - Jeżeli zginęly ... 
- Będzie to wtedy przekleństwo złego c:>;y­

nu„. - odrzekłem, lecz nie dokończyłem, bo 
on ująl karabin, znowu wymierzy! lufę do 
mnie i krzyknął: 

- Milcz, ty przeklęty psie, bo strzelę! 
Od.ejdź!„. 

-Uważacie mnie za szpicla! -- wYbuchną­
lem. - Mylicie się!„. 

Milczeli. 
Potem widziałem, że essman . K;intz rozma­

wia z kapem. Wskazał na 1'.'n.1e 1. poszedł w 
kierunku Postenke-tt•e. Gdy iuz .zaJąl miejsce 
na li n ii, kapo podszedł do mnie 1 rzek!: 

- Cł1-0dż. ptaszku. ze mną!.„ 
Teraz już wiedział.em, co .mnie czeka. 
- Czapki nie musisz mt zrzucać! Ja sam 

pójdę.„ - rzekłem spokojnie. 
Kapo jal<b~· się zmieszał. Milczal idąc obok 

mnie. Dosz.llsmy do Kuntza. Kuntz miał usta 
skrzywione w . jakimś szatańskim grymasie. 
Trzyma! kara.bm. Podszeqłem do niego, zdją­
łem czapkę, Jak wyma.gal przepis, przybrałem 
postawę na baczność i wycedziłem bardzo spo­
koinie .. patrząc uparcie w jego oczy: 

- Haftłing nr 2::1, 305 meldet sich zur St-elle! 
Przez chwilę mierzyliśmy się oczami. Skupi­

łem s.1ę, Jak dziki zwi<e1·z do skoku. Pomyśla­
łem, ze muszę go pokonać wzr(}kiem. Trwało 
to. długo. W końcu ule!!!. Rzucił się na zdu­
mionego kapa. kopnąt go i ryknął: 

- Ty bydlaku! Ty świński psie! Innego!. .• 

. Wróciłem. Drżałem, jakby po ogromnym wy­
siłku. i\l,'yczulem zimny pot na karku i skro­
niach. Kapo tymczasem pobiegł i wywlókł 
z innej gromady jakiegoś słaniając-ego się chu­
dzielca, któremu już i tak ni.e pozostawało wie­
le dni do życia. 

Potem pad! strzał. Wieczorem i.eden z kam­
ratów wiózł zastrzelonego biedaka na taczce 
do obozu i je-szcze tego samego dnia essman 
Gottfned Kuntz pojechał na trzydniowy urlop 
do Monachium. (DaJ.s.r- ciąg na.stąp1) 
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